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„Babki l Zajączki" 
to tytuł świątecznego 
alfabetu żartobliwo-poe- 
tyckiego. Znajdą w 
nim państwo ułożone 
w porządku alfabetycz­
nym świąteczne hasła, 
wśród których В — 
„babki" i Z — „zającz­
ki“ są tylko dwoma 
symbolicznymi cząstka­
mi.

Powiedzieliśmy — 
świąteczne hasła. Nie 
znaczy to jednak, że z 
tych łamów rzucimy 
np. hasło do obżarstwa, 
nie znaczy również, że 
rzucimy hasło do 
wstrzemięźliwości. Ot, 
naszym celem jest po 
prostu — Z — żart, 
4v’ia*eczna zabawa.
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NAJLEPSZE ZYCZENIA

ŚWIĄTECZNE
SW OIM  CZYTELNIKOM

SK Ł A D A J Ą

. O d g ł o s y '

Teresa Sawicka г lalką „Damayanti". Recenzję z przedstawienia pt. „Nal i Damayanti“ 
w Teatrze „Arlekin" zamieszczamy na stronie 7. Fot. A. Idziński

K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E L E C

U Ś M I E C H N I Ę T A
TWARZ MŁODZIEŻY?
CZTERYSTU MŁODYM LU­
DZIOM ZADANO 21 PYTAŃ: 
TWOJA KARIERA ZAWO­
DOWA, CZY ODCZUWASZ 
LUKI W WYKSZTAŁCENIU. 
KIEDY I W JAKI SPOSÔB 
AWANSOWAŁEŚ, JAKĄ PO­
MOC UDZIELAJĄ TOBIE W 
PRACY ZAWODOWEJ PRZE­
ŁOŻENI — TO TYLKO NIE­
KTÓRA Z POSTAWIONYCH 
„PYTAJNIKÓW".

Adresatem tych pytań byli 
młodzi inżynierowie pracujący 
w łódzkich zakładach prze­
mysłu włókienniczego. Rotę 
Instytutu Gallupa przyjęły na 
siebie St-warzyszenie Inżynie­
rów i Techników Przemysłu 
Włókienniczego oraz Komitet 
Łódzki ZMS...

NOWOCZESNOSC 
I EKONOMIA

„Zaraz po studiach przyjęto 
mnie do jednej z łódzkich fa­
bryk włókienniczych nu sta­
nowisko Inspektora w dziale 
głównego energetyka. W pierw­
szej chwili poczułem się гвви-

biony uf Sr ód wielu spraw i o- 
bowiązków zawodowych. A 
jut najgorzej było. gdy zaczai 
się okres urlopów. Wszyscy 
starsi koledzy odeszli I zosta­
łem sam na ..gospodarstwie“. 
Trzeba było podejmować waż­
ne decyzje, od których żale-1 
iala normalna praca fabryki4 
Nie byłem do tego przygoto­
wany... Dałem się brać n<| 
siebie taką odpowiedzial­
ność:..".

Wiele się obecnie mówi o 
kwalifikacjach młodych inży­
nierów. kłórzy tuż po opusz­
czeniu sal wykładowych Po­
litechnik idą do przemysłu. 
To jest problem nr 1. Spośród 
237 ankiet, ktńre miałem w 
rękach wynotowałem uwagi 
odnoszące się do tego tematu. 
Oto wyniki:

W 185 przypadkach odpo­
wiadający stwierdzają, że ich 
kwalifikacje fachowe mimo 
posiadanego dyplomu inży­
niera, a nawet magistra-inży- 
niera nie odpowiadają w peł­
ni wymogom życia, a przede 
wszystkim zadaniom jakie 
stawia praca Zawodowa w no­
woczesnym zakładzie produk­
cyjnym. Jeden spośród „an- 
kietowiczńw" w taki sposób 
wyraża swoje zdanie:

..Na Politechnice spotkałem 
lię z urządzeniami I maszy­
nami, które oW >ni vrner»i>alxi

i pracują jeszcze w polskim 
przemyśle włókienniczym.
Niestety... miałem szczęście 
trafić po studiach do zakładu, 
w którym rozpoczął sie jut 
gruntowny proces moderniza­
cji i wtedy okazało się, ie 
moje wiadomości sq bardzo 
szczupłe...“.

Ta uwaga jest niezwykle 
charakterystyczna, ale i nie­
pełna. Dodajmy więc jeszcze 
wypowiedzi innych absolwen­
tów uczelni technicznych Ło­
dzi. Wrocławia oraz Często­
chowy. Stwierdzają oni. że 
studia dały im bardzo wiele 
jeżeli chodzi o podstawy wie­
dzy technicznej, „balast" 
teorii. Niestety dosyć zakurzo­
nej. Młodzi inżynierowie pi­
szą. że w audytoriach Poli­
technik studenci leszcze za 
mało maja kontaktu z rze­
czywiście nowoczesnymi ma­
szynami i urządzeniami. Tok 
ćwiczeń oraz programy do­
tyczą problemów i urządzeń, 
ktńre wypierane są luż z na­
szych zakładów produkcyj-

Dokończenie 
na słr. 2

Minęły czasy, gdy o obo­
wiązkach „nie p racu jące j“ 
pani domu w yrażaliśm y się 
z powściągliwością podykto­
w aną  względami na tu ry  to­
w arzyskiej:  „Dopiero gdy 
zabraknie  gospodyni, widać 
jaka  to ciężka praca — u- 
t rzym anie  mieszkania  w czy­
stości i porządku". O kazuje  
się, że zastosowanie w dzi­
siejszym gospodarstw ie lo­
dówek. kocherów, prodiżów, 
pralek, odkurzaczy itp. (a w 
szczególności u trzym anie  
tych apa ra tów  w stanie  zda t­
nym do użytku) pochłania  
tyle czasu, że mówi się: l
0 ludziach w niewoli cywi­
lizacji (na zachodzie Euro­
py) o tym, 2. że ilość robo- 
czogodzin poświęcanych gos­
podars tw u dom ow em u na 
sprzątanie ,  reperacje  i po­
siłki dla męża i dziecka w y­
nosi tyle. ile zabiera  cala 
p rodukcja  narodow a w ro l­
n ictwie i przemyśle (ankie­
ta Narodowego Ins ty tu tu  
Studiów Demograficznych w 
Paryżu), oraz o tym 3. że 
uznana tradyc jona ln ie  za 
bardziej wyczerpującą  p ra ­
ca mężczyzny poza domem 
sta je  się z roku na rok 
mniej wyczerpująca  i absor­
bująca, jednym  słowem — 
lżejsza cd pracy kobiety w 
gospodarstw ie dorrjowym. 
Przyczyny up a tru je  się w 
tym, że mechanizacja  domu
1 kuchni bardzo nieznacznie 
zmniejsza czas w y da tko w a­
ny na zajęcia w gospodar­
stwie. natom ias t  wielość l 
różnorodność obowiązków 1 
zadań domowych przy dzi­
siejszych ulepszeniach i 
u ła tw ien iach  rozprasza i 
rozciąga czas pani domu od 
chwili wyjścia męża do biu­
ra. a dzieci — do szkoły, aż 
do godziny ich powrotu  i 
ułożenia dzieci do snu. Nie 
rozw iązuje  tej spraw y tzw. 
pomoc domowa, bardzo kosz­
tow na zarówno u nas jak 
i za granica. Wysokość za­
robków gospodyń domowych 
w USA na przykład dosię­
ga sumy miesiecznego bud­
żetu domowego w ykw alif i­
kowanego technika  we F ra n ­
cji. Nie inaczej jes t u nas, 
jeżeli do przeciętnej pensji 
„gosposi“ doliczyć koszt jej 
wyżywienia.

ZIMNI DBANIE?

Do „ kłopotów domowych 
dolaczaja się znacznie po­
ważniejsze kłopoty rodzi­
ców z w ychow aniem  dzieci 
I doras ta jące j młodzieży. 
Socjologowie i obserwatorzy 

lzieżv względnie pew-
l i  P I  

Dalszy ciqg

na słr. 4

jes t  plackiem, o czym świadczy wiersz ze zbiorów 
Z y g m u n t a  G l o g e r a  na interesujący nas

Babo, o babo przedziwnego smaku!
Zdobi cię lukier różanymi wzory,
Kolorowego nie szczędzono maku, 
l w czub ci wpięto pęk bukszpanu spory.

Lekkaś, że dmuchnąć ł nie będzie znaku, 
Wskroś cię przejęły pachnące wapory,
1 nikt w perfekcji twej nie znajdzie braku, 
Choćby to krytyk byl zaiste skory.

„Jako puch jesteś!" — tak wyrzekł poeta, 
Który na babach znał się także przecie,
A ja to stwierdzam i wierzę poecie.

Гu  — ciocia — na święta na pewno przyjedzie. Jeśli 
nie na te, to na następne.

Cz — czub, mieć w czubie. T akże  — częstować. Oto 
dw a daw ne  przysłowia na temat częstowania: 

Częstował go, aż nie trafił do domu.
Częstowano go głową o stół.

Ten drugi poczęstunek stanowczo odradzamy, a to 
ze względu na kiepską wytrzymałość mebli produko­
w an ych  przez nasz przem ysł państwowy.

*

Ы  — dyngus. A propos dyngusa czytamy w „Opi­
sie obyczajów “ u K i t o w i c z a :

„Była to swawola powszeęhna w całym kraju, tak 
między pospólstwem, jako też między dystyngowa­
nymi; w poniedziałek wielkanocny mężczyźni obie-

Dokończenie na słr. 5
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— A więc zaczynamy!

— oczywiście babka, nie mylić z kociakiem, me 
identyfikow ać z powiedzeniem „masz, babo, placek!“ 
A nie identyfikow ać dlatego, że nasza babka sama

«



HALINA  MARIA

DABROWOLSKA
Dnia IG bm. zmarła tra­

giczną śmiercią Halina 
Maria Dąbrowolska osło­
nek Związku Literatów 
Polskich i l'en-Klubu, ur. 
w roku 1902.

Rok (emu Oddział Łódz 
ki Związku Literatów 
Polskich obchodzi! uro­
czyści« jubileusz trzy­
dziestolecia twórczości 
Haliny M. Dobrowolskiej. 
Z okazji którego Zmar* 
la została odznaczona Zło­
tym Krzyżem Zasługi, 
.lej d urobek pisarski 
składu się z kilku tomów 
nowel: „Zielony para­
wan“ 1929 r.. „Jej B ór" , 
1937 r-. ..Nadzieja", 1961 
r.. powieści „Miłość i 
praca" 1935 r.. studium 
biojrraficv.no — krytycz­
nego „O Karolu Irzykow­
skim" wyróżnionego w r. 
1949 przez „Odrodzenie", 
obszernej prekursorskiej 
pracy monograficznej o 
J. Kraszewskim „Tytan 
pracy" r. 1955. Poza tym 
Halina M. Dobrowolska 
była autorką utworów 

, dramatycznych i poezji, 
■fa w teczce Jej leży sze­

reg przygotowanych do 
druku prą«'.

Twórczość literacką 
Zmarłej cechowała mi­
łość prawdy i gorąca 
wrażliwość. Te wartości 
znamionujące całą Jej 
osobowość, zapewnią Ha­
linie Marii Dobrowolskiej 
trwafą i czulą pamięć 
czytelników, przyjaciół 1 
kolegów.

A.P.

— Jaki jest program dzi*-
łanJa Instytutu Medycyny 
Pracy?

— Instytut łódzki jest pla­
cówką naukową, która zaj­
muje się problemami medy­
cyny w przemyśle. Bada, z 
naukowego punktu widzenia, 
wpływ pracy i warunków 
środowiskowych w zakładach 
pracy na zdrowie robotnika, 
«tan zdrowia grup narażonych 
na działanie czynników szko­
dliwych, opracowuje metody 
zapobiegania, wykrywania i 
leczenia chorób związanych z 
wykonywaniem zawodu, spra­
wuje fachowy nadzór nad 
działalnością wszystkich wo­
jewódzkich stacji sanitarno- 
epidemiologicznych w zakre­
sie higieny pracy oraz nad­
zoruje działalność przemysło­
wej służby zdrowia. Poza 
tym Instytut opracowuje me- 
todyczmo-organifzaeyjnc formy 
opieki jłrofilaklyczno-lcczni- 
czej w przemysłowej służbie 
zdrowia.

— Czy medycyna pracy Jest 
odrębną specjalnością lekar­
ską typu pionierskiego?

— Konieczność wyodrębnie­
nia specjalności medycyny 
przemysłowej spośród Innych 
specjalności lekarskich wyni­
ka ze specyfiki środowiska 
pracy. Lekarz przemysłowy 
musi posiadać dodatkowo wia­
domości % zakresu higieny 
pracy, chorób związanych z 
wykonywaniem zawodu oraz 
ocenę zdrowia załóg robotni­
czych. Zadania te wynikają 
z socjalistycznego stosunku 
do pracy i w tym sensie me­
dycynę przemysłową możjna 
traktować jako specjalność 
pionierską, której prawdziwy 
rozwój przypada na lata po
II wojnie światowej.

— Czy do wykonywania tak 
■odpowiedzialnych i szeroko 
nakreślonych zadań posiada­
my odpowiednie kadry?

— W Polsce istnieje nie­
liczna kadrą lekarzy przemys­
łowych i o wicie mniej licz­
na kadra naukowych pracow­
ników zajmujących się pro­
blematyką medycyny pracy. 
Stąd konieczność szkolenia le­
karzy dla zabezpieczenia po­
trzeb roz.—ijającego się prze­
mysłu. Odrębnym zagadnie­
niem jest możliwość szybkie­
go rozwoju kadry pracowni­
ków naukowych Instytutu o- 
raz stworzenie odpowiednich 
warsztatów pracy naukowej.

— W jnkim kierunku zmie­
rzają badania naukowe łódz­
kiego Instytutu Medycyny 
Pracy?

— Opracowania metodyki

doc. dr. T A D E U S Z E M  

D U T K I E W I C Z E M
dyrektorem Instytutu Medycyny Pracy

O l

■ pionierskiej roli medycyny pracy
■ przyczynach wypadków
■ zadaniach lekarza przemysłowego
■ światowych osiągnięciach łódzkiego Instytutu Medycy­

ny Pracy.

badań szkodliwych związków 
chemicznych wprowadzanych 
do produkcji i metodyki oce­
ny ryzyka zawodowego, ba­
dania wpływu szkodliwości fi­
zycznych na człowieka (np. 
pyłu przemysłowego, mikro­
klimatu, hałasu, oświetlenia, 
wibracji, promieniowania
cieplnego i jonizującego Itp.) 
opracowania metod diagnos­
tycznych wczesnego rozpozna­
wania i zapobiegania chorobom 
zawodowym, melodyczno-orga- 
niza.eyjncgo opracowania form 
opieki zdrowotnej nad za­
trudnionymi.

— A działalność usługowa... 
Czy w Instytucie prowadzi się 
takoWą?

— Jak najbardziej. Dotyczy 
ona ekspertyzy w zakresie 
oceny toksyczności chemicz­
nych i szkodliwości fizycz­
nych występujących w zakła­
dach pracy, badań profilak­
tycznych I konsultacji, eks­
pertyzy w zakresie proble­
mów przemysłowej służby 
zdrowia i Innych.

— Czy można powiedzieć, 
że niebezpieczeństwo pracy 
jest obecnie mniejsze? Mam 
na myśli niewątpliwy wpływ 
postępu technicznego w przed­
siębiorstwach oraz op'ekę 
przemysłowej służby zdrowia...

— Tak, aczkolwiek tempo 
wzrostu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy nie nadąża za 
rozwojem przemysłu. Warto 
zaznaczyć, że łódzki Instytut 
Medycyny Pracy jesl jedyną 
placówką, która może przepro­
wadzać pełne badania I o- 
kreślać związki toksyczne u­

żywane w produkcji. Rezul­
tatem lego jest wycofanie
i  produkcji szeregu szkodli­
wych dla zdrowia robotników 
związków chemicznych, ta­
kich np. jak benzen. Używa­
ny do niedawna .jako rozpusz­
czalnik w kilku łódzkich fab­
rykach stał się przyczyną 
masowych zatruć. Zwiększy­
ło się też zabezpieczenie par­
ku maszynowego w przemyśle 
włókienniczym, poprawiono 
etan wentylacji I hermetyza- 
cji, w oddziałach o dużej tok­
syczności wprowadzono sys­
tem rotacyjny robotników, co 
wybitnie zmniejszyło niebez­
pieczeństwo zatruć.

— Co jest główną przyczy­
ną wypadków przy pracy: za­
niedbanie ze strony adminis­
tracji przemysłowej czy lek­
ceważenie przepisów przez sa­
mych robotników?

— Jedno i drugie. Przesta­
rzały park maszynowy, nie­
kiedy brak osłon I ochron o- 
sobistych, pobieżnie wykony­
wane remonty, brak nadzoru 
nad procesami produkcji a 
także lekceważenie przepisów 
bhp spowodowane w znacz­
nym stopniu niedostatecznym 
przeszkoleniem pracowników 
przed Ich przystąpieniem do 
pracy — oto główne przyczy­
ny wypadków.

— Mimo tylu wysiłków 1 
bezsprzecznych osiągnięć w 
zakresie ochrony zdrowia ro­
botników. o czym mówiliśmy 
poprzednio, w takich np. Za­
kładach Chemicznych „Boru­
ta“ wciąż zdarzają się ciężkie ■ 
wypadki zagrażające zdrowiu

ia nawet i życiu człowieka... 
Czy Jest to wina samych za­
kładów?

— Ostatnie zatrucia w „Bo­
rucie" należały do szczegół- 
nie oetrych i były spowodo­
wane awariami. Natomiast 
większość zatruć przemysło­
wych to zatrucia przewlekłe. 
W związku z tym przeprowa­
dziliśmy badania w kilku od­
działach produkcyjnych „Bo­
ruty“ i na ich podstawie o- 
praeewaliśmy pierwsze w 
świecie ilościowe wskaźniki 
wchłaniania niektórych tru­
cizn przemysłowych przez 
skórę człowieka. Do tej po­
ry narażenie na zatrucie o- 
ceniano na podstawie stężeń 
szkodliwych w powietrzu, wy­
chodząc z. założenia, że tru­
ciznę wchłania się przez płu­
ca. Nasze badania wykazały, 
żc ilości wchłaniane przez 
skórę wielokrotnie przewyż­
szają ilości wchłaniane przez 
płuca. Dało to podstawę do 
lepszej oceny narażenia i 
przyczyniło się do działalności 
profilaktycznej.

— Jak należy rozumieć fun­
kcje lekarza przemysłowego 
w zakładzie pracy?

— Lekarz przemysłowy mu­
si posiadać gruntowną znajo­
mość technologii produkcji, 
warunków pracy w zakładzie 
oraz niektórych innych czyn­
ników wpływających na stan 
zdrowia robotników. Do za­
dań jego należy więc stałe 
analizowanie zdrowia załogi, 
nadzór sanitarno-higicniczny 
nad zakładem, przeprowadza­
nie okresowych ■ badań lekar­
skich w celu wcześnieiszego 
wykrywania schorzeń, świad­
czenie usług leczniczych na 
wypadek choroby craz szerze­
nie oświaty sanitarnej. Jak 
więc Tani widzi są to obo­

wiązki niemałe i wymagaj*
odpowiedniego szkolenia le­
karzy przemysłowych.

— Czy Instytut Medycyny 
Pracy prowadzi prace dydak­
tyczne na rzecz przemysłowej 
służby zdrowia?

— W ramach Studium Do­
skonalenia Lekarzy prowadzi 
my szkolenie specjalistyczne 
lekarskich kadr dla przemys­
łu, a także lekarzy działów 
higieny pracy stacji sanitar- 
no-cpdemiologicznycli. kierów 
ników i personel oddziałów 
badań laboratoryjnych i o- 
chrony radiologicznej. Bory­
kamy się jednak przy tym z 
olbrzymimi trudnościami, wy­
nikającymi z przeciążenia ka­
dry naukowej Instytutu pra­
cami naukowymi i w związku 
z tym z ograniczonymi mo­
żliwościami działalności dy­
daktycznej. Poza lym mamy i 
trudności lokalowe, eo w du­
żym stopniu uniemożliwia 
rozszerzenie kursów szkole­
niowych.

— Jakie są najczęściej spo­
tykane choroby zawodowe 
wśród łodzian?

— Zatrucia dwusiarczkiem 
węgla, benzenem, pylica płuc, 
zwłaszcza azbestowa, ołowica, 
zatrucia innymi substavjami 
chemicznymi na oddziałach 
wykończalniczych przemysłu 
włókienniczego oraz zawodo­
we uszkodzenia słuchu wsku­
tek hałasu, zwłaszcza w tkal­
niach.

Spotyka się też chorobę 
tzw. wibracyjną u robotników 
narażonych na drgania prze­
noszące się z narzędzi na ob­
sługującego (np. szlifierki) o- 
raz zmiany chorobowe-popro- 
mienne u pracowników służ­
by zdrowia, obsługujących 
aparaty rentgenowskie.

— I na zakończenie pyta­
nie nieco innej natury w 
sprawie, o której ostatnio du­
żo się mówi. Czy ekran tele­
wizyjny zagraża chorobą po­
promienną?

— Problemem lym zajmo­
wało się kilka ośrodków na­
ukowo-badawczych na świe­
cie, nasz natomiast Instytut 
badań tego rodzaju nie pro­
wadził. Na podstawie jednak 
dostępnej literatury 1 wiado­
mości fachowych możemy po­
wiedzieć. że nie ma podstaw 
do obawy przed chorobą po­
promienną. którą mogłoby 
wywołać oglądanie programów 
telewizyjnych. 0-1 tej strony 
nic nie grozi amatorom 
„Kobry" i innych telewizyj­
nych rozrywek.

Иогяп. K. WYRZYKOWSKA

UŚMIECHNIĘTA TWARZ MŁODZIEZY?
Dokończenie 

ze słr. 1
nych. Po ukończeniu studiów 
młody inżynier czy technik 
staje wobec problemu konie­
czności gruntownego uzupeł­
nienia swojej wiedzy facho­
wej. Właśnie o tą NOWO­
CZESNOŚĆ.

Tych słów nie wolno lekce­
ważyć. Pochodzą one od ludzi, 
którzy chociaż zajmują obec­
nie bardzo ważne i odpo­
wiedzialne stanowiska w prze­
myśle, stwierdzają, że po 
przyjściu do zakładu byli bez­
radni wobec wielu podstawo­
wych spraw i problemów 
technologicznych. Tak mówią 
ludzie piastujący obecnie god­
ność dyrektorów. głównych 
energetyków, kierowników la­
boratoriów, salowych, naczel­
nych inżynierów oraz dyrek­
torów do spraw technicznych.

Rzecz charakterystyczna, że 
anajdują oni braki nie tylko 
w swoich umiejętnościach 
technicznych, nie również 
związanych z administrowa­
niem i kierowaniem gospodar­
ką zakładu. W tym przypadku 
aż 2*0 osób stwierdza, że nie 
posiada wystarczających wia­
domości z dziedziny ekonomi­
ki przemysłu, nie potrafi swo­
bodnie poruszać Sie w gąszczu 
ekonomicznych wskaźników, 
swobodnie operować zasada­
mi planowania.

Jedno z pytań ankiety 
brzmiało: „Czy po ukończeniu 
studiów nadal się kształcisz?“

Spośród 237 ankiet aż w 
235 przypadkach spotkaliśmy 
się z uwagą: „Тяк‘‘. Tylko 
dwie osoby odpowiedziały: 
t.Nie, nie mamy czasu“.

Absolutnie wszyscy z biorą­
cych udział w ankiecie pod­
kreślają konieczność dokształ­
cenia się. Stwierdzają, że bez 
tego praktycznie nie mogliby 
wykonywać swoich czynności

zawodowych. Co więcej » 
twierdzą, te nie chodzi tylko
0 problem uzupełnienia wie­
dzy. Chodzi im także o stały 
kontakt z światowymi „no­
winkami" technicznymi, jak 
mówią -7 o to, by nie wypadli 
z „obiegu".

Metody i formy tego do­
kształcania są bardzo różne, 
ale w przeważającej mierze 
„technika“ uzupełnienia wia­
domości polega na ogół na 
pilnym śledzeniu czasopism 
naukowo-technicznych. Tutaj 
warto zasygnalizować jeszcze 
jeden problem; młodzi inży­
nierowie mogą korzystać na 
ogół tylko z wydawnictw kra­
jowych, gdyż... z umiejętnoś­
ciami posługiwania się choćby 
jednym obcym Językiem jest 
bardzo kiepsko. Zaledwie 13 
osób stwierdza, że czyta prasę 
naukowo-techniczną wyda­
waną w językach zachodnio- 
-europejskich, 40 osób pisze, 
że może sięgnąć po wydaw­
nictwa radzieckie. Nie negu­
jąc poziomu publikacji kra­
jowych odnosimy wrażenie, że 
braki w opanowaniu języków 
Obcych utrudniają uzupełnia­
nie wiedzy i to Jest chyba 
znowu jakiś wniosek pod 
adresem osób odpowiedzial­
nych za kształcenie młodej 
kadry lnteligenrli technicznej. 
Współczesny Inżynier -  nie­
mowa? A cóż to za kształce­
nie?

Padło słowo — wniosek. 
Młodzi ludzie, którzy zadali 
sobie trud wypełnienia ankiet 
wysuwała również je.szcze in­
ny postulat.

..Nie mam moiliiwści rze­
telnego dokształcenia tlę, fidyi 
mam du te obowiązki zawo­
dowe, a poza tym rodzina... 
Proponuję, h\/ Politechniki lub 
inne uczelnie techniczne nie 
zrywały kontaktu ze tnnoiml 
wychowa n ka ml. organ Izo ига ly 
w okresie ferii letnich spec­
jalne konferencje I posiedze­
nia naukowe dla absolwentów
1 w ten sposób informowały 
ich o najnowszych zdobyczach 
wiedzy techniczne i".

Aż 115 osób chee na ten 
cel pośw*ecić cześć swojego 
urlopu wypoczynkowego. a 
soora licz.ha Ьл 57 „ank|r>to- 
wiczów“ chętnie by widziała

takie kursy organizowane 
przez stowarzyszenia nauko­
wo-techniczne.

STAZ — CZYLI O 
NIEKONSEKWENCJI

„Stae pracy ' dla młodego 
inżyniera i technika jest mo­
że i słusznie pomyślany, lecz 
pozycja młodego lachowca od­
bywającego stai jest prawie 
żadna. Absolwent, jest trakto­
wany jak przysłowiowe piąte 
koło u wozu. Często prowa­
dzi to do zatracenia wiary we 
własne siły, umiejętności, po­
ziom i autorytet uczelni...“.

To znowu wyjątek z ankie­
ty. Zresztą — nieodosobniony. 
Zacytuję więc jeszcze inny: 
„Stażysta idzie do zakładu i 
zwykle trafia do rąk ludzi 
najmniej kompetentnych w 
zawodzie. Tak się dzieje i w 
tej chwili musi się tak dziać, 
bo prawdziwi fachowcy — kie­
rownicy. Inżynierowie, techni­
cy są ludźmi odpowiedzialny­
mi za plany, za wypełnienie 
bez zakłóceń przewidzianych 
wskaźników. Natomiast NIE 
SA ODPOWIEDZIALNI ZA 
DOKSZTAŁCENIE MŁO­
DYCH KANDYDATÓW NA 
SPECJALISTĘ -  WLOKIEN- 
NIKA, STAŻYSTĘ“.

Ten fakt podkreślają wszy­
scy, którzy wzięli udział w 
omawianej przez nas ankiecie, 
przy czym winą za ten stan 
rzeczy obarczają nie tylko 
przemysł oraz organa nim 
kleruląee, lecz również uczel­
nie. Zdaniem „ankietowiczów“ 
funkcia wyższych uczelni 
technicznych snrowadza się 
obecnie do ustalenia adresu 
fabryk i administracyjnego 
rozdzielenia miejsc stBŻu 
wśród studentów. Dalszym 
ciągiem tej „pedagogicznej 
działalności" Jest wywieszenie 
na tablicy ogłoszeń list z 
adresami fabryk, do ktôrvch 
studenci są kierowani, wrę­
czenie „kieszonkowego” w 
formie stypendium za prak­
tykę. dostarczenie dziennicz­
ków praktyk, które „ktoś" 
tam musi podpisać, zaliczyć 
„odfnikowuć".

Kilku młodych studentów — 
dziewcząt i chłonców skiero­
wano na praktykę wakacvl- 
ną do jednej z łódakich fa­

bryk przemysłu pończoszni­
czego. „Starosta" tej studenc­
kiej grupy tak opisuje prze­
bieg zdobywania praktycznej 
wiedzy w fabryce:

„Zapoznaliśmy się z jedną 
maszyną, któryś г nas -  na 
zasadzie losowania zapałkami
— żeby się wykazać, naryso­
wał jej schemat, trochę po­
kręciliśmy sie po halach fa­
brycznych, a resztą dni spę­
dzaliśmy w wyznaczonym po­
koju. Tak nam poradził in­
żynier, do którego nas na 
wstępie skierowano i oddano 
pod opiekę. Trochę się cięło 
W brydża, a w ogóle to — 
zgodnie z radą — staraliśmy 
się nie przeszkadzać“.

Ciąg dalszy, czyli okres na­
stępujący bezpośrednio po 
ukończeniu studiów przez 
młodego inżyniera także nie 
przynosi większych zmian. Aż 
w 200 przypadkach na 237 
„ankietowieze“ odpowiadają, 
że: „Byłem zapchaj-dziurą", 
„Nie było człowieka, więc 
mnie wzięli“.

To są odpowiedzi typowe, a 
że nie odnoszą się one tylko 
do sytuacji młodego inżynie­
ra w przemyśle włókienni­
czym, o tym świadczy wypo­
wiedź zamieszczona w tygod­
niku studenckim „ITD":

„Kierownictwo wydziału w 
ogóle się nami nie intereso­
wało. nic ich nie obchodziliś­
my i nie wiedzą nawet jak 
my ten stai odbywamy, co 
z niego wynosimy... Przydzie­
lano nas w zależności od 
przypadku na różne stanowi­
ska prac у wypełniając tt> ten 
sposób tu i ówdzie powstają­
ce luki. Nhkt паи nie zapytał 
jak nam idzie praktyka, nikt 
nas nie starał się zapoznać z 
kolejnymi etapami produkcji, 
г organizacją fabryki, z jej 
problemami ekonomicznymi. 
Nc każdym kroku spotkaliśmy 
sif г obojętnością i trakto­
wano nas jak byśmy w ogóle 
nie Istnieli".

Przytoczone tutaj wyjątki 
wypowiedzi młodych inżynie­
rów stawiają pod znakiem za- , 
pytania wartość i przydatność 
nraktyk zawodowych nic w 
ogóle, ale właśnie TAK ZOR- 
C AWIZOWANYCH.

Nic dziwnego, że w tych

warunkach młody inżynier 
mający •>’ kieszeni dyplom 
wkracza po studiach do za­
kładu z etykietką „niedou­
czonego fachowca“. Wystawia 
to złe świadectwo nie tylko 
naszym uczelniom technicz­
nym, ale kto wie czy nie 
przede wszystkim kierowni­
ctwom zakładów, które 
lekceważą problem należytego 
wzbogacenia o wiedzę prak­
tyczną młodego narybku tech­
nicznego. A przecież chyba 
obie strony są zainteresowane 
w tym, by w świat wypusz­
czać specjalistów z prawdzi­
wego zdarzenia.

MŁODOŚĆ PROSI 
O PARAGRAF

Ankieta poruszyła także 
nieco drażliwy problem awan­
su młodych ludzi, którzy po 
studiach idą do zakładów pro­
dukcyjnych. Ze względu na 
to, że odpowiadający należy 
do tych, którzy już przeszli 
„ogniową próbę“ pierwszych 
lat pracy zawodowej i zajmu­
ją obecnie nieraz bardzo 
eksponowane stanowiska trze­
ba przyjąć, że ich uwagi na 
ten temat są obiektywne...

„Stosunek przełożonych do 
mnie? Obojętny. Nie Interesu­
ją się mną, chyba źe testem 
specjalnie potrzebny". ..Współ­
praca z kierownictwem? Do­
bra — sze) patrzy na mnie 
jak na wilka". ..Niestety, nie 
pomagają mi, zresztą nie ma­
rny wspólnego języka, gdyż w 
dużej części są to ludzie po­
zbawieni wysokich kwalifika­
cji zawodowych". „O moim 
awansie zdecydował przypa­
dek — urlop szefa".

To są zdania wypowiedzia­
ne przez 11S młodych inży­
nierów, n więc jest to mnie­
manie sporego odsetka ogółu 
biorących udział w ankiecie. 
Charakterystyczne przy tym, 
że młodzi ludzie łączą ten 
stan rzeczy z jednej strony z 
brakiem przepisów prawnych 
normujących przebieg zawo­
dowej kariery młodego inży­
niera czy technika, jak rów­
nież z drugiej — 7. niskimi 
kwalifikacjami dużej części 
starej kadry kierowniczej fa­
bryk. Kontakt i wzajemna 
współpraca — jak twierdzą 
ankietowieze — nie mogą być 
ścisłe, gdyż duża część starej 
kadry nie mając gruntownej 
wiedzy technicznej, boi się 
kompromitacji i odgranicza 
się od młodego inżyniera mu­
rem obojętności.

Stąd też chyba bierze się 
wrażenie, że część starej ka­
dry, która obecnie zajmuje 
kierownicze stanowiska nie 
posiadając równocześnie od­
powiednich kwalifikacji, prze­
ciwdziała w awansie młodych.

Tutaj słowo o propozycjach 
wymienionych w ankietach: 
młodzi nie marzą absolutnie o 
gwałtownej karierze. Niemal 
we wszystkich wynowiedziach
— dokładnie w 220 przypad­
kach — spotkaliśmy się ze 
zdaniem, że świeżo upieczony 
inżynier powinien stopniowo 
przechodzić wszystkie szcze­
ble technicznego wtajemnicze­
nia Typowa droga powinna 
wieść od statysty pracującego 
na stanowisku roboczym. 00- 
nrzez mistrza oddziałowego, 
by wreszcie «ięgnać do stano­
wisk określanych mianem 
kierowniczych. To jednak co 
uderza w tych wypowiedziach 
nazywa sie ,.śelsłvm przestrze­
ganiem tej zasady, rzeczywi­
stą opieką nad młodymi lu­
dźmi, określeniem czasu trwa­
nia poszczególnych etanów 
kariery zawodowei młodego 
Inżyniera". Chcieliby oni w 
drodze przeoisów ustalić od­
bywanie stażu do roku a na- 
stęonie powinny przyjść Inne 
et.anv zamykaiące sie w gra­
nicach od półtora do dwóch 
lat.. I wreszcie winien nastę­
pować awans. Ale znowu nie 
automatycznie. Aż 97 osób pi­
sze. że nailens^a formą spra­
wdzenia umiejętności i kwali­
fikacji bylvhv egzaminy kon­
kursowe składane przed lu­
dźmi rekrutującymi się nie z 
fabrvki, w której pracule 
młodv inżynier. a'e przedsta­
wicielami uczelni technicz­
nych i stowarzyszeń twór­
czych.

*  Ÿ  *
A' więc?
Na pewno ten obraz prze­

ciętnego młodego inżyniera 
pracującego w fabryce prze­
mysłu włókienniczego jest 
bardzo złożony i nie przypo­
mina uśmiechniętej twarzy % 
plakatu. Być może nawet 
niektórym wyda się on fałszy­
wy. Ale fakty mówią same 
za siebie: W Hucie „Łabędy" 
w roku 1958 przyjęto do pra­
cy 60 młodych inżynierów. 
Po roku do innych przedsię­
biorstw nie wyłączając han­
dlowych odeszło pięćdziesię­
ciu. To także fakt.

KRZYSZTOF POGORZELEC
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STOLE
Jest czas ucztowania i czas 

relaksowania — powiada bi­
blia dzisiejszego człowieka 
poczciwego. Ten błogosławio­
ny czas zbliża się ku nam 
wielkimi i radtosnymi podsko­
kami. Święta! Święta! Sława 
obżarstwu i nieróbstwu. Gau­
deamus... Nie -samą jednak 
szynką człowiek żyje... zwła­
szcza wiosną (tą kalendarzo­
wą!) Na świątecznym stole 
nie .może zabraknąć strawy 
duchowej! A któż jej Wam 
dostarczy, Mili Czytelnicy, 
jeśli nie mieszanka filmowa 
troskliwie czuwająca nad 
waszym rozwojem intelektu­
alnym i kulturalnym. Strawa 
świąteczna musi być lekka i 
ładnie podana. Żywiąc zatem 
nadzieję, że nasze menu przy 
padnie Wam do gustu, po­
zwolimy sobie uraczyć Was 
paroma przysmakami z fil­
mowej kuchni.

Pierwszeństwo mają kobiety 
(wiadomo, boróweczka dla 
Ewy!)

A więc następnie najwięk­
sza bomba wiosennego sezo­
nu na drugiej półkuli. Mary- 
liin Monroe nie koronowana 
kr iłowa amerykańskich ekra­
nów znalazła wreszcie swój 
męski ideal (któryś tam z 
rzędy). Wybrańcem losu . i 
boskiej Marylin jest 31-le\ni 
Meksykanin Jose Bolanos. 
Bolano.s uchodzi za jednego z 
najwybitniejszych 1 najbar­
dziej obiecujących pisarzy a- 
merykańskich. Pisze także dla 
teatru i filmu. Marylin po­
znała go na jędrnym z coc- 
tailów urządzonym na jej cześć 
podczas jej' ostatniego poby­
tu w Meksyku. W 48 godzin 
po wyj^.dz'e Monroe, Jose 
przyjechał za nią do Holly­
wood. Tworzyli nierozłączną 
parę, pokazując się wszędzie 
tam, gdzie wszyscy mogli ich 
zobaczyć.

Cały Rzym trzęsie się od 
plotek na temat, innej nie

mniej słynnej gwiazdy ame­
rykańskich ekranów. Film 
„Kleopatra" który zyskał już 
sobie przydomek filmu „Kal­
warii“ kosztuje grube milio­
ny dolarów. Usłużna prasa 
rabi więc wszystko aby wy­
wołać wokół niego jak naj­
więcej hałasu i zapewnić mu 
jak najwięcej złaknionych 
artystycznych i nieartystycz­
nych emocji widzów. Te­
matem plotek i „subtel­
nych" aluzji włoskiej prasy 
stal się romans Elisabeth Tay­
lor z Richardem Burtonem, 
który w filmie „Kleopatra“ 
gra rolę Marka Antoniusza. 
Burton ma 37 lat, żonę i 
dwoje dzieci. Jako aktor zdo­
był sobie duże powodzenie w 
rolach szekspirowskich. Z E- 
lisabeth znają się już od 15 
lat. Jestem jej przyjacielem 
— mówi Burton — ale poza tym 
nic więcej nas nie łączy. 
Mimo tych oficjalnych demen­
ti składanych przez osoby za­
interesowane, fama o nowej 
miłości Liz zatacza coraz 
szersze kręgi. Wiązano z nią 
nawet ostatni pobyt aktorki 
w rzymskiej klinice Salvator 
Mundi. Zaniepokojony Eddie 
Fischer przerwał swoje tour­
nee w Portugalii i zjawił się 
u węzglowia pięknej małżon­
ki.

W arystokratycznych kolach 
Europy z przykrością przyję­
to wiadomość, iż księżna Gra­
ce Kelly zgodziła się (za mi­
lion dolarów!) grać w no­
wym filmie mistrza sensacyj­
nych dreszczyków — Alfreda 
Hitchocka. Bohaterska decy­
zja Grace Kelly pozostaje nie 
bez związku z fatalną sytu­
acją finansową księstwa Mo­
naco. Prawdziwa i miłująca 
swych poddanych władczyni 
musi zgodzić się na wiele 
ustępstw i ofiar dla dobra o- 
gółu. Los władców nawet w 
księstwie Monaco nie jest tak 
łatwy, jakby to się na pod-

Joan Blackman i Elvis Presley

stawie chociażby operetek 
wydawać mogło.

Na ekrany wraca również 
inna aktorka, która dla męża 
porzuciła filmowe laury — 
piękna Lucia Bose. Ponieważ 
jej mąż. najświetniejszy to­
reador Hiszpanii, Dominguin, 
nie dotrzymał danego w dniu 
ślubu słowa i wystąpił na a- 
renie, Lucia postanowiła .rów-j 
nież złamać ' obietnicę. Dzię­
ki temu szczęśliwemu '{.biego­
wi okoliczności , , bçjdziepw 
mieli przyjemność, (której 
nam chyba CWF z okazji 
świąt nie odmówi) oglądar ją 
niezadługo w filmie „Wszech­
świat nocy“.

Wszystkim wielbicielkom 
Gregory Pecka — a .imię ich 
nrlion — donosimy z nie ta­
joną radością, że ich ideał 
liczy sobie 46 latek. W roku 
1943 otrzymał swe pierwsze 
engegement teatralne i wkrót 
ce potem ożenił się z charak- 
teryzatorką zespołu — Gretą. 
W roku 1953 bawiąc z oka­
zji „Rzymskich wakacji“, u- 
dziela wywiadu czarującej 
dziennikarce, Weronice, przed­
stawicielce francuskiej wer-

M arylin  M onroe i José Bolanos

na

sji mieszanki filmowej, czyli 
tygodnika ,,Cinemond'3'\ W ro­
ku 1955 następuje zmiana żon 
i miejsce Grety obejmuje We­
ronika, . (tragiczne skutki u- 

‘ dzielania wywiadu). Obecnie 
Peck jest kochającym mężem 
i ojcem pięciorga dziatek, z 
których najstarsze liczy sobie 
Ш lal.

Natomiast Antony Perkins 
mû -‘dop.eło lat!1 29 ü jeet ka­
walerem. Grał ; już obok tak 
znakomitych .-partnerek jak 

i Meliną i Mercouri, .-Sophia - Lo­
ren, Ingried Bergman. Chciał­
by bardzo zagrać z B.B. U- 
waża jednak, że ideałem ko­
biecości jest Ingned Berg­
man. Gdy Ingried mówi: „ja­
ka dziś ładna pogoda" to nie 
jest to bynajmniej utarty 
zwrot konwersacji lecz zda­
nie, które wychodzi z duszy 
Ingried i gra całą gamą cu­
downych odcieni. Tony lubi 
przebywać w towarzystwie 
młodych dziewcząt, ale nie 
znosi, gdy są płaczliwe, zu­
chwale lub przemądrzale. O- 
trzymuje około 150 milionów 
franków za film, ale żyje 
bardzo skromnie w swoim 
paryskim mieszkanku na ós­
mym piętrze. Nie flirtuje, po­
dobno czyta Camusa, Kafkę 
i „Przygody Micky Mause“, 
(sic) Boi się zestarzeć, ponie­
waż jego urok polega na tym, 
iż budzi on w kobietach uczu­
cia opiekuńcze i macierzyń­
skie.

Na zakończenie coś dla 
najmłodszych czytelniczek 
„Mieszanki". Elvis Presley 
został zawojowany i to jak 
mówią na amen przez swą 
czarującą -partnerkę z filmu 
„Kid Gallahad“ — Joan Black­
man. Joan — dziewczyna 
promieniująca elektrycznością 
(określenie prasy amerykań­
skiej) grała już z E)visem w 
„Błękitnych Hawajach". U- 
waża s:ę ją powszechnie za 
następczynię Elisabeth Taylor 
i Av.y Gardner tudzież za 
kandydatkę do ręki Presleya. 
Uwodzicielski Elvis ma już 
na swym koncie około 30 po­
ważniejszych flirtów oraz je­
den głośny romans z Juliet 
Prowse. Wszyscy jednak twier 
dzą zgodnie, że tym razem to 
już naprawdę. Wobec czego 
zespół mieszanki śpieszy z jak 
najserdeczniejszymi życzenia­
mi dla młodej pary. A 
wszystkim naszym Czytelni­
kom ..Wesołego, jajka“.

M.K,
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EKRANACH
N im  p r z y j d z i e  n a m  u j r z e ć  n i  

e k r a n a c h  g ło ś n ą  „ V ir id ia n ę * ‘ 
z a p r e z e n t o w a n ą  w  s ty c z n iu  n a  
V F e s t iw a l u  F e s t iw a l i  F i lm o ­
w y c h ,  g o d n y  o b e j r z e n i a  J e s t  
w c z e ś n ie j s z y  f i lm  L u i s a  B u ­
n u e l a  „ D Z IE W C Z Y N A  Z  W Y S ­
P Y "  n a g r o d z o n y  s p e c j a ln ą  n a ­
g r o d ą  d w a  la ta  te m u  n a  F e s t i ­
w a lu  w  C a n n e s .  F i lm  t e n  z r e ­
a l iz o w a n o  w p o łu d n io w y c h  s ta ­
n a c h  U S A , a  f i n a n s o w a n y  b y t  
p r z e z  m e k s y k a ń s k i e g o  p r o d u ­
c e n ta .  N ie t r u d n o  d o s z u k a ć  s ię  
u k a z y w a n e g o  p r z e z  B u n u e l a  
z ł a ,  o k r u c i e ń s tw a . ,  n ie n a w iś c i  
r a s o w e j .  R z e c z ą  c h y b a  r z a d k ą  
w  tw ó r c z o ś c i  te g o  r e ż y s e r a  j e s t  
h a p p y  e n d  „ D z ie w c z y n y  z  
w y s p y “  z r o b i o n y  c h y b a  p r z e d e  
w s z y s tk im  n a  ż ą d a n 'e  p r o d u ­
c e n ta .  P o d  w z g lę d e m  f o r m a l ­
n y m  d z ie ło  B u n u e l a  z r e a l iz o ­
w a n e  r a c z e j  p o p r a w n ie  z n ie ­
z b y t  o d k r y w c z y m i  z d ję « ra 'n ^ l 
s ły n n e g o  G a b r i e l a  F if -u re o - ry  
n ie  w y r ó ż n ia  s ię  n ic z y m  n o w y m  
w  p o r ó w n a n iu  z w c z e ś n ie j ­
s z y m  „ L o s  O lv id a d o s “  c z y  
p ó ź n ie j s z ą  „ V i r l d l a n ą “ . B r a k  

o m a w i a n e m u  f i lm o w i o w e j  p a s j i  
B u n u e l a  w  d e m a s k o w a n i u  p r z y ­
c z y n  z ł a  i w s z y s tk ic h  s ła b o ś c i  
l u d z k i f j  m o r a ln o ś c i .  T w ie r d z e n ie  
p r z e z  n i e k tó r y c h  k r y ty k ó w  z a ­
c h o d n i c h ,  że  B u n u e l  „ o d n a la z ł  
w ia r ę  w c z ło w ie k a “  j e s t  p o  p r o ­
s tu  n ie p o r o z u m ie n ie m .  P o  p ie r w  
sze  « h y b a  n ig d y  j e j  n ie  s t r a c i !  
— je g o  f i lm y  s ą  d z ie ła m i  j a k  
n a j b a r d z i e j  h u m a n i s ty c z n y m i ;  a  
p o  d r u g ie  s c h e m a ty c z n y  h a p p v  
e n d  w  „ D z ie w c z y n ie  z w y s p y “  
n ie  J e s t  ż a d n y m  ś w i a d e c t w e m  
c z y jc j ś  p o s ta w y  s p o łe c z n e j  a  
J u z  n a  p e w n o  p o s ta w y  w o b c c  
c z ło w ie k a .  G r a j ą  w  ty m  f i lm ie  
n ie  w id z ia n i  u  n a s  je s z c z e  a k ­
to r z y :  m ł o d z iu tk a  K e y  \l<  e r s .  
m a n ,  A c h a r y  S c o t t  i B e r n i e  H a . 
mM tOii.

G e o g r a f ic z n ie  b a ird z o  b l i s k i  
„ D z ie w c z y n ie  z  w y s p y “  j e s t  f i lm  
d o k u m e n ta l n y  p r o d u k c j i  r a -  
d z i e c k o - k  u b a ń s k ie j  „ P Ł O N Ą C A  
W Y S P A “ w r e ż y s e r i i  K o m a n a  
K a r m e n a ,  a u t o r a  s ły n n e g o  f i l ­
m o w e g o  d o k u m e n tu  o proc«*sie 
w  N o r y m b e r d z e  „ S Ą D  N A R O ­
D Ó W “ . „ P Ł O N Ą C A  W Y S P A “  

je « t  k r o n i k ą  u k a z u ją c ą  n a j n o w ­
s z a  h i s to r i ę  K u b y ,  j e j  r e w o lu ­
c j ę  i z m ia n y  s p o łe c z n o - p o l i t y c z ­
n e ,  j a k i e  o n a  p r z y n i o s ł a  n a r o ­
d o w i k u b a ń s k ie m u .  T z w . m e ­
d iu m  te g o  f i lm u  j e s t  m a ły  c h ło  
p ie c  z w io s k i  p o ło ż o n e j  w  s ł y n ­
n y c h  g ó r a c h  S i e r r a  M a e s t r a ,  z  
k t ó r y c h  F id e l  C a v tro  r o z p o c z ą ł  
d z i a ł a n i a  p r z e c iw k o  r e ż im o w i 
B a t i s ty .  W ą te k  f a b u l a r n y  je e t  
J e d n a k  d y s o n a n s e m  f o r m a ln y m  
w  c a ło ś c i  f i lm u  o p e r u j ą c e g o  a u .  
t e n ty c z n y m i  z d j ę c ia m i  d o k u ­
m e n ta l n y m i .  „ P Ł O N Ą C Ą  W Y S ­
P Ę “  p o le c a m y  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  j a k o  i n t e r e s u j ą c y ,  f i lm o w y  
d o k u m e n t  h i s to r y c z n y ,  u t r w a l a ­
j ą c y  j e d e n  z w a ż n ie j s z y c h  m o ­
m e n tó w  h i s to r i i  d r u g ie j  po ło -w y  
n a s z e g o  w ie k u .  C z e k a ć  ty lk o  
w y p a d a  n a  n a s z e  p o l s k ie  d o k u -  
m e n ta l n e  f i lm y  o K u b le  „ H A ­
W A N A  «1“  i „ M U E R T E  E T  P A *  
T R I A “  z r e a l i z o w a n e  p r z e z  H o f f ­
m a n a  I S k ó r z e w s k ie g o .

S k o r o  j e s t e ś m y  p r z y  n a z w is ­
k a c h  p o ls k ic h  d o k u m e n ta l i s tó w ,  
a u t o r ó w  z n a n y c h  „ P O C Z T Ó ­
W E K  Z  Z A K O P A N E G O “  i f i l ­
m u  o G u b a łó w c e  „ P R O S T O  Z 
P A T E L N I “ , w a r to  c h y b a  k i l k a  
g o r z k i c h  s łó w  n a p i s a ć  p o d  a d ­
re s e m  W y tw ó r n i  F i lm ó w  D o ­
k u m e n ta l n y c h  w  W a rs z a w ie ,  
k t ó r a  n ie  ta k  d a w n o  w y p u ś c i ła  
n a  e k r a n y  k in  r e p o r t a ż  o m i .  
n io n y m  F IS . T o  c o  p o k a z a n o  
b a r d z o  r o z c z a r o w u je ,  b o  o to  o -  
g lą d a m y  d o s ło w n ie  te  s a m e ,  
s k ą d in ą d  z n a k o m i t e  z d j ę c i a  w y .  
k o n a n c  p r z e z  S . S p r u d in a ,  W ie ­
s io łk a ,  M a k a r e w ic z a  c z y  R a p --  
le w s k ie g o ,  a l e  ju ż  z n a n e  z b ie ­
ż ą c y c h  w y d a ń  P o ls k ie j  K r o n ik ł  
F i lm o w e j .  M a ło  te g o ,  m a te r i a ły  
te  z o s ta ły  id e n ty c z n i e  z m o n to ­
w a n e  i t a k  s a m o  s k o m e n to w a n e  
łą c z n ie  z  o k le p a n y m i  u w a g a m i 
o w y k u p y w a n iu  c y t r y n .  P o z a  
d o d a t k o w y m ,  m o ż e  n ie c o  s z e r ­
s z y m  n iż  w  w y d a n ia c h  P K F ,  
u k a z a n ie m  b a r d z o  m a ło  w id o ­
w is k o w y c h  b ie g ó w  n a r c i a r s k i c h ,  
n ie s t e ty ,  n ie  u j r z e l i ś m y  n ic  c i e ­
k a w e g o  w  f i lm o w y m  „ F I S “ . A 
s z k o d a ,  bo  i n t e r e s u j ą c y c h  1 f i l ­
m o w y c h  te m a t ó w  p o z a  p r z e ­
b ie g ie m  s a m y c h  k o n k u r e n c j i  
n a r c i a r s k i c h ,  c h y b a  p o d c z a s  
t r w a n i a  F IS  n a  p e w n o  n ie  b r a .  
P o w a ło  w  Z a k o p a n e m .

F ilm ó w  W a lta  D is n e y a  n ie  p o ­
t r z e b a  r e k l a m o w a ć .  K o le jn y m  fU 
m c m , k tó r y  s y g n a l i z u j e m y  p o  
„ K O P C I U S Z K U “  1 „ Z A K O C H A ­
N Y M  K U N D L U “  ja k im  w  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s ie  C W F  u r a c z y  za 
r ó w n o  n a j m ło d s z y c h  J a k  I z u ­
p e ł n ie  s t a r s z v e h ,  J e s t  b a r w n a ,  
r y s u n k o w a  h i s t o r y j k a  o k ła -  
p n u c h v m  s ło n ią tk u  w a b ią c y m  
s ię  „ D U M B O “ . J a k  z a w s z e  p o ­
d z iw  b u d z i  t e c h n ic z n a  p e r f e k c j a  
a n i m a c j i  I d o w c ip n a  a n t r o n o -  
m o r f l z a c j a  r y s u n k o w y c h  b o h a ­
te ró w '. D o d a tk o w y m , m i lv m  d la  
u c h a  e l e m e n t e m  „ D U M B O "  «ą 
m e lo d y jn e  p io s e n k i ,  k tó r y c h  a u .  
to r e m  j e s t  m ię d z y  in n y m i  F r a n k  
C h u r c h i l l ,  k o m p o z y to r  z n a n e j  
p io s e n k i  „ B y ły  s o b ie  ś w in k i  
t r z y “  I i l u s t r a c j i  m u z v e z n r i  d o  
f i l m o w e j  b a j k i  o  „ K r ó le w n ie  
Ś n ie ż c e “ .

A L E K S A N D E R  N IE S M IA L E K
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O'Neill 
jedzie w teren

Etykieta najznakomitszego 
dramaturga amerykańskiego 
sprzed przeszło trzydziestu la­
ły, kiedy był „egzotyczny, bru­
talny, romantyczny i zupełnie 
nowy", nie powinna nas już 
bulwersować „Anna Christie" 
to typ teatru dawno zdystan­
sowanego przez film, teatru, 
który nie ma szans, aby za­
jaśnieć nowym światłem, zwla 
szcza, że jest jednowarstwo­
wy, moralizatorski, z pseudo- 
brutalizmami, wątpliwej war­
tości, które w lepszym wyda­
niu mogliśmy oglądać u Ten- 
tiesse Wiliiamsa, Artura Mil­
lera, czy nawet Saroyaua.

Przypomnienie O'Neilla, re- 
welatora lat dwudziestych na­
szego wieku, może, oczywiś­
cie mieć pewien sens drama­
tyczny. Jego dramaturgia jest 
ważkim e trzem plum świadczą­
cym o tym, ze dramat ame­
rykański zestarzał się nieod­
wołalnie, że już zeszedł z tro­
nu, skąd fascynował przez la­
ta swo>-' egzotyką i szorstkoś­
cią. Niestety, „Anna Christie", 
nie przynosi trwałych wartości 
scenicznych, językowych, kon­
cepcyjnych, etycznych czy fllo- 
zoficznych. Zresztą tyeh osta­
tnich ambicji sztuka nigdy nie 
posiadała.

Ionesco, Beckett, Genet, 
Wprowadzili eschatologiczną 
nieomal dewaluacje starego 
dramatu moralizatorskiego, dra 
matu z łezką filantropijną dla 
biednych ludzi z marginesu 
soolecznegos z historycznym 
już dzisiaj demokraty zm^m, 
dramatu z pseudorycerskogcią, 
z bagażem konfliktów psy­
chologicznych, intelektualnych, 
na które reagujemy teraz wzru 
szeniem ramion.

Ekspresja losów Anny Chri­
stie zwietrzała dziś nie dlate­
go, ie  kryteria etyczne uległy 
aż tak generalnemu przewar­
tościowaniu. Nie bliższego na­
szym czasom niż pewnik, że 
„kurwa tei człowiek“, nie dla­
tego, że Anna została w szes­
nastym roku życia uwiedziona 
przez jakiegoś byczka, co za­
decydowało rzekomo o jej dro 
dze życiowej, nie dlatego, że 
psychologia spotkania ojca i 
córką po piętnastu latach jest 
tu 11 tylko psychologia zna­
ków 1 haseł. Darmo czeka się 
na jakiś przekonywający szcze 
gól, na zgrzyt metaforyczny, 
symbol. Rysunek anegdotyczny 
zastępuje wszystko.

Stajemy dzisiaj zakłopotani 
wobec tak zwanego amery­
kańskiego teatru ckspresjonl- 
stycznego z jego whitmanow- 
skim, społecznikowskim pun- 
tclzmem, który zeszedł na po­
zycje „obyczajówki". Nie moż­
na odmówić O'Nelllowl zasług 
wypraoowani.-, pewnego sche­
matu, nawet klimatu, który 
niestety powielany wielokrot­
nie dostatecznie dzisiaj może 
nam obrzydzić pierwowzór.

Kieska „neillizmu“ jest klę­
ska techniki „obrazków ame­
rykańskich", .fest degrengola­
dą potocznego gadulstwa, u- 
padkiem przypowieści jedno- 
planowei z morałem, jest a- 
epektem ni (-moż шик-l usaty­

sfakcjonowania widza głębszy­
mi, heterogenicznymi elemen­

tami kompozycji losu ludzkie­
go. A przecież dramat współ­
czesny mobilizuje formy skró 
tu, dialogu asocjacyjnego wy­
sokiego napięcia. Jest wielo­
aspektowy.

Oczywiście, „obrazek ame­
rykański" z wydźwiękiem mo­
ralizatorskim ma ozansę funk­
cjonowania tam, gdzie widz 
jest przygotowany do wyższe­
go stopnia odbioru tam, gdzie 
trzeba zawrzeć w formie nie 
co zwulgaryzowanej perypetie 
anegdoty literackiej w osta­
tnich czterdziestu latach. Jak­
że młoda i trudna jest w tej 
całej historii nasza Zapol­
ska!

Reżyserowi, Czesławowi Sta­
szewskiemu, który zaprezen­
tował „Arnie Christie" w 
PTZL, udało się, co poczy­
tuję za jego główną zasługę 
— odpalctyzować w pewnym 
stopniu klimat sztuki, jakkol­
wiek nie zdołał wyeliminowań 
nieoczekiwanych pęknięć z 
niezamierzonymi groteskowy­
mi efektami. Rola tytułowa 
Wiesławy Grochowskiej była 
chyba najciekawsza. W mia­
rę zmatkulizowana, w miarę 
współczesna, w części zwłasz­
cza wspomnieniowej, jakkol­
wiek nieco dekoratywna.

Zbigniew Szymczak, Jerzy 
Staszewski. Kazimierz Jawor­
ski, Kazimierz Wójcikowski I 
Alicja Sobieraj nic grają ba­
nalnie, są sprawni, poprawni, 
nacechowani dostateczną nc- 
wralgią aktorska. Scenografia 
może się podobać lub nie. 
Mnie się nie podobała.

JERZY WALEŃCZYK

Państwowy Teatr Ziemi 
Łódzkiej. „Anna Christie" — 
Eugene O'Neill, przekład 
К. Piotrowski i B. Zieliński. 
Reżyseria: Czesław Staszew­
ski, scenografia: Marian Stań­
czak.

Książka-dokument
G dyb y P a w lik o w sk i p racow ał 

w  w ie lk ie j  eu ro p e jsk ie j m etro ­
p o lii tea tra ln ej, m ia łb y  n ie w ą t­
p liw ie  „ s w ó j  t e a t r "  i 
„s w o j  ą" s-zkoli; 1 litera tu re  
ca łą  o »obie. U n as  Jedynie  
b ly s k a t m og ło  to  św ia tło  sz tu ­
ki.

A D A M  ZAG O RSK I

Sknoimrwi l t te n o i tu ra  tea tro lo - 
g ic m a  W B b o g a o iła  e lę  o now ą  
1 bardzo cen n ą , m im o, że n ie  
sy g n o w a n a  ргеек Zaiktad H i­
s to r ii 1 T eorii T eatru  In sty ­
tu tu  Sœtu’k l P A N  p u b lik a cję .

P race  Frrnc'OTtca P ajq cek ow -  
fk ie g o  „Teatir lw ow ak i pod  d y ­
rek cje  Tadeusma P aw liikow sk le- 
ЯО 1800-1908". b o  o  n ie j tu  
mewia,. w y d a n a  m k ta id em  k ra­
k o w sk ie g o  W y d aw n ictw a  L.I- 
tenaicik'ego“ m a n a  c ek i w y -  
p e’n le n ie  p o w ïé n e j  lu k i w  na- 
SKym p iśm ie n n ic tw ie  tea trc lo -  
B'icffnym.
C hyba n iep rzy p a d k o w o  k s ią ż ­
k a  PaJąenkow Fkiego ufcemata s ‘ę  
w ła śn ie  w  ok resie . k ie d y  rr.' J a 
se tn a  roramłca utvxte'n w ie lk ie ­
g o  reform atora  teatru  poJrttie- 
go — T adeu«za P a w l’k o w sk ieg o .

Szereg  publ f ia c ji. J-rkie w y ­
srały w  o k r e s ie  cretatnłch n 'eć - 
d z le e lę d u  la t d o ty czy  li ty łk a  
k ra k n w sk le j dv-latelnucéel tego  
te s tr a ła , i e  u ż y ję  ofkrcâlen'ia 
W itk iew icza .

K sią ifca  Pa t ącslkoiWBflt i ogo  o -  
tiworzyla p rzed  n.aml n ajm n iej 
r.nicny o k r e s  tw órczej p racy  
Tadeuaaa P aw i k ow sik iego  — d y ­
rek tora , reżysera  1 pedagoga.

P raca  P aJącT ttow ekiego Jest

ciw ocem  im p onuj ą ey ch  lek tu r, 
świaidiCaą o  ty m  b ogate  p rzy -  
piekt i  «um icnn'ie o p racow an y  
wiätQP o  chairakterae b ib liogra­
f i i  o d n o to w u ją cy  ptiaiwie 
w sz y s tk ie  dotyichcaasow e pow aż  
niejsize pu b l k a c je  o  teaitrze 
lw o w sk im  1 je g o  d yrek torze.

W p o czą tk o w y ch  ncizidaiatacsh 
sw ej k sią żk i au tor  z a jm u je  s ię  
o g ó ln y m i sp raw am i teatru  
lw o w sk ie g o  w  o k r esie  pop rze­
d za ją cy m  d y r tk tu r ę  P a w lik o w ­
s k ie g o  o raz  c a ły m  sz e ś c io le ­
c iem  tej dyrek tu ry .

DeJœa czę ść  k siążk i spełniła 
ro lę  p rzew od n ik a  po rep ertu a­
rze i blogiratiiaich «rty&tycœnyoh 
aiktorów. N ie  m ó w ię  ju ż  o  
tym , że  k a * d y  p u n k t rep ertu ­
aro w y  i  k a ż d e  naaw feko po­
p a rte  są  k ilk om a lu b  iciiU 
kunaistom a w y p o w ied z ia m i ó w  
czesm ych recenzentów ' tea tra l­
n y c h  p rasy  lw o w sk ie j, k tórą  
aiutor przejrza ł, w y n o to w a ł i 
drogą  a n a lity czn ej s e le k c j i u - 
m ie śc lł w  książce.

N a p lu s  tej in ter e su ją cej po­
z y c j i, n a jeża ło b y  za lic zy ć  pnze 
b o g a ty  1 rzad k o  publlikow any  
m a ter ia ł z d ję c io w y , b ęd ący  
n ie k ied y  je d y n y m  d ok u m en tem  
po siktorze, p o  p rzed staw i oui u, 
po teatrze. I dob rze s ię  sta ło , 
fee Paijącokowiski w y k o r z y sta ł  
w  sw ej pracy zb io ry  p o lfk ie j  
ik o n o g ra fii teatrailnej, bardzo  
zan ied b an ej i lek cew a żo n e j.

K siążk a  posiada zesta w , n o ta  
b en e  bardzo szczeg ó ło w y , re­
pertu aru  teatru  m iejs .k c.go  w e  
L/wowle o d  4 pażdv. ie r n k ?  
1900 roku d o  30 czerw ca  1908 
roku oraz  d y sp o n u je  m ateria ­
łam i » w iązan ym i z  p oczą tk ow ą  
fazą d y rek tu ry  T adeusza Pa­
wi'.1kowrakiego.

W o g r o m ie  ty tu łó w , dat i 
namwtek z g u b iłb y  s ię  ' n a w e t  
IJ'ij wiytraiwivejsTzy czylte ln ik , 
n a  to  Jednak rele p ozw ala  a u ­
tor  d a jąc  nam  do  d y sp o zy cji  
‘n d ek sy  sztu k  i nazw 'sik. W spo 
m ’n a m  o  tym  c h o ćb y  d la tego , 
że n ie  k ażd a  publ k a c ja  j est' 
op atrzon a  tak m udogodn.ie- 
n iem  (p atrz ,, Ai mara ;■ ch scen y  
pod.'k'ej seœrn 1959-1960“ W y­
d a w n ictw a  A r ty sty cz n e  1 F il­
m ow e. W araz«wa 1991).

W ydaje m i s ię . ż e  lep ie j b y  
b y ło . g d y b y  aiutor pońwiięcił 
ch o c ia ż  k itk a  lu b  k ilk a n a śc ie  
stiren na p o d su m o w a n ie  Jakże 
o g ro m n eg o  m ater ia łu  faktogina- 
ficen eg o . T ego  rod zaju  w n io s ­
k i z b liż y ły b y  n am  sa m eg o  
P a w lik o w sk ieg o  ja k o  tw órcę. 
P o k w ito w a ć  je d n a k że  n a le ż y  
p rzeb ogaty , m ater ia l d o k u m en ­
taln y.

K . A . ŁEW K O W SK i

F ra n c iszek  P a ją cz k o w sk l
„T eatr  L w o w sk i pod d yrek cją  
T ad eu sza  P a w lik o w sk ieg o  1M0— 
1908“ W yd aw n ictw o  L iterack ie , 
K raków  1981.

Warszawa młodych
„Z naJdżcież m l drugi tak i gród  
G órn ych  I d u rn ych  p e łen  d u m .“

Moitto to  r oap oczyn e  Jeden  
z  nnzdoiletów k sią żk i doo. A n ie ­
li K ow alsk ie j „W arszaw a lite ­
rack a  w o k re sie  p rzełom u  k u l­
tu ra ln eg o  1815—1822“*) A utorka  
Ti‘e  darm o p r zy to czy ła  ten  
fr a g m en t „P io sen k i dio W ar­
sza w y " ; ch o d z iło  je j b ow iem  o  
wyk'Szifnle J*k p rężn a , p e in a  
sp rzecan oścl, salo-iiciwa 1 spo­
kojna  na  zew n ą trz , a z b u n to ­
w ana i rozedrgana w e w n ą trz  
b y ła  z a w sze  sto lica  Polrfci. O- 
k r e i.  w  k tó ry m  zam yk a  s ‘<> 
ftslątlka. o b e jm u je  p izetflśw tl  
rom antyam u. J e st  to  czas zn a -

Dokończenie 
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J E R Z Y  D A G O B E R T TROJAŃSKI 
KOŃ DANII

KOLUMNA
Korespondentem niemieckiej 

gazety „Berliner Bersenzei- 
tung“ w Kopenhadze był Horst 
von Pflug-Hartung. W stolicy 
Danii przebywał od 1938 ro­
ku. Dziennikarz, arystokrata 
niemiecki s,zybko zadomowił 
się w Kopenhadze, bywał w 
najlepszych domach arysto­
kracji duńskiej, otworem 
przed nim stały rządowe in­
stytucje, dobrze był znany pre­
mierowi Danii i jej minis­
trowi spraw zagranicznych — 
panom Stauniingowi i dr Miln- 
chowi. Ale jeszcze lepiej zna­
ny był szerokim kręgom miej­
scowych Niemców, szczegól­
nie zaś obywatelom duńskim, 
mówiącym po niemieefku, a 
mieszkającym w rejonie pół­
nocnego Szlezwiku.

Toteż nie byle jaką sensa­
cję wywołał fakt aresztowa­
nia przez władze duńskie w 
październiku 1939 roku pana 
von Pflug-Hartun.ga. P rasn  
duńska szeroko rozpisywała 
się na ten temat, przynosząc 
z dnia na dzień coraz bardziej 
zaskakujące wiadomości, z 
których wynikało, że berliński 
korespondent stal na czele, 
zorganizowanej przez siebie 
szajiki szpiegowskiej. Grupa 
ta, składająca się z dziewięciu 
obywateli duńskich pochodze­
nia niemieckiego zbierała 
wiadomości o przewozach 
morskich, o ruchu w portach 
Danii i uzbrojeniu nadbrzeż­
nych fortec.

Minęło kilka tygodni, ucich­
ła sprawa von Pflug-Hartun- 
ga, gdy znów miejscowa pra­
s a  podała wiadomości o  wy­
kryciu i likwidacji nowych or­
ganizacji szpiegowskich. Choć 
każda z nich miała inne zada­
nia, wszystkie je ; Jączyl je­
den znamienny szczegół: ol­
brzymią większość członków 
tych organizacji stanowili 
Niemcy — obywatele duńscy...

Co trzeźwiejsi w Danii z 
niepokojem przyglądali eię 
tym wypadkom, konfrontując 
je z sytuacją, jaika powstała 
zimą 1939/40 roku w basenie 
Morza Bałtyckiego, niedaleko 
wybrzeży Danii i Norwegii. 
Ten rejon Morza Bałtyckiego 
był w tym czasie obszarem 
międzynarodowego napięcia. 
Przebąkiwano wówczas o an- 
g lelsko-f ra ne us.ki ch pi an ach 
desantu w Norwegii. Oczeki­
wano jakiś konkretnych po­
sunięć rządu duńskiego. W 
Danii więcej mówiono o groź­
bie hitlerowskiej, nawislej 
nad Norwegią i Szwecją, ani- 
żeli zastanawiano się nad naj­
bliższymi losami własnego 
kraju. Przecież między Danią

a Niemcami zawarty był pakt 
o nieagresji!...-

Interpelowany przez opozy­
cję parlamentarną premier 
Stauning w sprawie wzmoże­
nia działalności niemieckich 
grup szpiegowskich w Danii, 
odpowiedział z lekceważe­
niem: „Dla rządu te sprawy 
są oczywiste, w każdym kra­
ju działają szpiedzy. W koń­
cu my ich likwidujemy. Nie 
widzę powodu do jaJdegoś 
szczególnego zaniepokojenia"...

I właśnie na tym rzecz po­
legała. Rząd duński nie wi­
dział „powodów do zaniepo­
kojenia“, natomiast członko­
wie „Ligi Niemców w Danii", 
wspomagani przez swych zlom 
ków ze „Związku Niemców za 
Granicą" (Verein für das Deu­
tschtum in Ausland“) ujaw­
niali coraz więcej tupetu i 
bezczelności. Tak np. w mieś­
cie Odensee na niemieckiej 
fabryczce wywiesili transpa­
rent z napisem: „Naswa ziemi ', 
lulaj jest częścią Niemiec!" 
(..Unseres band hier ist ein 
Stück von Deutschland!“), 
(podkr. J. D.).

Piąta kolumna w Danii po­
czynała sobie coraz pewniej...

Była niedziela  ̂ kwietnia 
1940 r. Do mieszkania minis­
tra spraw zagranicznych Da­
nii dr. Müncha dostarczono 
pilną depeszę. Ministerialni 
szyfranct zdążyli już odszy­
frować telegram posła duń­
skiego w Berlinie. Poseł do­
nosił: „Dowiedziałem się, że 
4 kwietnia wyszedł ze Szcze­
cina duży ilościowo transport. 
Płyną w kierunku zachodnim. 
Miejsce docelowe nie ustalone. 
Wiadomo jedynie, że powinien 
dopłynąć do celu 11 kwiet­
nia".

Dr Münch zażądał od sztabu 
armii i floty natychmiasto­
wych informacji. Flota duńska 
niczego nie zauważyła, a ge­
neralny sztab zawiadamiał o 
braku jakichkolwiek danych 
o koncentracji niemieckich 
wojsk w południowej części 
Półwyspu Jutlandzkiego, jak 
również o jakimś niezwykłym 
ożywieniu w porcie kilońskim. 
Czyżby fałszywy alarm posła 
duńskiego?...

W ciągu poniedziałku 8 
kwietnia rada ministrów rzą­
du duńskiego zastanawiała się 
nad meldunkiem zwiadu po­
wietrznego, który donosił, że 
zauważone na morzu okręty 
niemieckie płyną w kierunku 
północnym. Czy ogłosić mobi­
lizację, czy Danii zagraża rze­
czywiście nlebezpieczeńs1 wo? 
Dr Münch zaprosił do siebie 
niemieckiego posła w Danii 
von Rente-Finka. „Was7a eks­
celencjo — odpowiedział poseł 
na wyrażone obawy ministra 
— ogłoszenie mobilizacji wo­
bec tak wątpliwych faktów, 
wywołałoby w Berlinie1 bar­
dzo nieprzyjemne wrażenie. 
Przecież między naszymi kra­
jami istnieje pakt o nieagre­
sji..."

Ale już nazajutrz — zapa­
miętajmy tę datę i godzinę — 
9 kwietnia o goftz. 4 rano 
(podkr. J.D.) w ministerstwie 
spraw zagranicznych zjawia 
się poseł von Rente-Fink i

zawiadamia dyżurnego urzęd­
nika, że otrzymał ważne in- 
atrukcje z Berlina, w myśl 
których musi prosić ministra 
o audiencję o godz. 4.20. Zbu­
dzony ze snu minister przyj­
muje posła, który wręcza mu.., 
ultimatum rządu Hitlera.

W tym samym czasie, kie­
dy duński minister spraw za­
granicznych nie wierząc włas­
nym oczom zaznajamiał się z 
treścią ultimatum niemieckie­
go, siły zbrojne armii hitle­
rowskiej przeszły Już granicę 
duńską i rozpoczęły zajmo­
wanie Kopenhagi. W godzinę 
później okazało się, że więk­
szość rządowych gmachów i 
instytucji jest już obsadzona 
pirzez Niemców. Na ulice Ko­
penhagi wyległa piąta kolum­
na — miejscowi obywatele po­
chodzenia niemieckiego. Z o- 
krzykami triumfu 1 radości 
pokazywali żołnierzom Wehr­
machtu ważniejsze obiekty, 
byli przewodnikami 1 tłuma­
czami. Przy takiej pomocy 
było tylko kwestią niecałej 
godziny, by radio, poczta, te­
legraf, telefon, dworce kole­
jowe znalazły się w rękach 
okupanta. Okupant w swych 
poczynaniach na ziemi duń­
skiej wcale nie improwizował. 
Długie miesiące dokładnego 
przygotowywania piątej kol um 
ny teraz święciły sukces. I 
choć gwardyjskj pułk w Ko­
penhadze stawiał opór nie­
mieckim wojskom, zajmują­
cym stary fort Kastellet, i 
choć w południowej Jutlandii 
wojska armii duńskiej starły 
się z najeźdźcami — darem­
ne były te dowody bohater­
stwa i patriotyzmu. W 3 godzi­
ny po wejściu Niemców do 
Danii, rząd duński ogłoeił ka­
pitulację.

I aby . obraz współpracy i to 
niezwykle aktywnej współpra­
cy piątej kolumny w Danii z 
regularny -■ii wojskami Wehr­
machtu stał się pełniejszy, 
warto jeszcze dodać, że kilka 
oddziałów armii hitlerowskiej 
któro przybyły do Danii na 
kilka dni przed najazdem, u- 
krywało się w 6 wagonach 
towarowych, na pokładzie ko­
lejowego promu, kursującego 
między portem niemieckim 
Warnemünde a Gedser. Miei- 
scowi Niemcy, obywatele duń­
skiego miasta Gedser. posta­
rali się o to, by o obecności 
tych żołnierzy nikt się nie do­
wiedział. Mogli to zrobić — 
bo oni właśnie obsługiwali 
prom w Gedser! A gdv 
nastał ranek 9 kwietnia 191П 
roku wyszli z waigonów ną 
ulice -portowego miasta, ni­
czym Grecy z trojańskiego 
konia...

Ciemności zasnuły ziemie 
duńsika. Trwoga i niepewność 
ogarnęły Duńczyków. Jeszcz? 
ieden naród, który na skutek 
krótkowzroczności i tchórzos­
twa własnego rządu ot.rzyma.1 
n iespod ziewanie śm i ertel n» 
uderzenie. O jednym wled- eli 
Duńczycy już teraz na pew­
no: Niemcy, których trakto­
wali jak pełnoprawnych wsoół 
obywateli — bvli erynnvm: 
wspólnikami najeźdźców hit­
lerowskich.
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B I E D N E  PAN IE DOMU
Dalszy ciqg 

słr. 1ze
nych je j kręgów  in te ligenc­
kich na  Zachodzie są zdania, 
że je s t ona „w yobcow ana", 
to znaczy', że źle się czuje 
w e w spółczesnym  św iecie, 
k tó ry  jest je j obcy i n ien a ­
w istny. M łodzi synow ie bo­
gatych  A m erykanów  m ają  
zm artw ien ia  i w ątpliw ości.

p rzypom inające  przysłow io­
w e rozcinan ie  w łosa na 
czworo. Ja k  np., czy mogą 
oni i pow inni akceptow ać 
cyw ilizac ję  kom fortu  i lu k ­
susu, jak ą  p rze jm ą w dzie­
dzictw ie po ojcach. W erte- 
row skie  c ie rp ien ia  m łodego 
A m erykan ina , jeżeli w ierzyć 
jego zw ierzen iom  są tego 
rodzaju : „Po pow rocie z p ra ­
cy do dom u staw iam  im bryk  
na płycie, zm ien iam  ubran ie , 
zasiadam  po obiedzie przed 
telew izorem , żeby popatrzyć 
na ich zasr... w esterny , przy 
tym  je s t  mi to w szystko 
głęboko obo ję tne“. Inny  boy 
zw ierza się, że jego i kole­
gów na jlep szą  rozryw ką  jest,

gdy po p rostu  zn a jd u ją  się 
m iędzy sobą. Z apew nia  on, 
że m łodzi po siad a ją  odrębny, 
w łasny  sty l życia, po legają­
cy na  tym , że n ie  posiada ją  
żadnego sty lu , oprócż obo­
jętności. A więc, „zim ni 
d ran ie"?  Coś w tym  rodzar 
ju . D obrze w yraża  tę  sw o­
is tą  postaw ę życiow ą jeden  
г na jb a rd z ie j uzdolnionych 
pisarzy  am erykańsk ich  śred ­
niego pokolenia, S tyron , m ó­
w iąc przez u sta  boha te ra : 
„T rzeba pozw olić tym  s ta ­
rym  zdechnąć, m oże w  koń­
cu okaże się, że n ie  są  oni 
tacy  szm atław i ja k  m yśli­
m y". N ajbliższy zaś ludziom  
m łodej g enerac ji p isarz  
J. D. Salinger, k tórego  po­
w ieść „B uszujący w zbożu" 
ukaza ła  się w ubiegłym  ro ­
ku nak ładem  „Isk ie r"  zdaje  
się w yrażać w sw ych opo­
w iadan iach  pogląd, że USA 
sta ły  się chyba d la  m łodzie­
ży n ie  zam ieszkałą  pustyn ią  
księżycow ą, na k tó re j nie 
m ożna oddychać inaczej niż 
przy pom ocy żelaznych płuc.

WCZASY I KOŚCIÓŁ

W ielokro tn ie  po ruszaną 
sp raw ą  w p rasie  francusk ie j 
je s t p rob lem  wczasóW, w 
któcym  socjologow ie i pu ­

blicyści u p a tru ją  jed n o  z 
w ęzłow ych zagadnień  cyw i­
lizacji d rug iej połow y X X  
w ieku. A jed n ak  zdaniem  
znaw ców  w św iadom ości n a ­
rodów  E uropy n ie  do jrza ło  
jeszcze należy te  zrozum ienie  
w agi tego  kap ita lnego  zada­
nia, p rzed rozw iązaniem  
którego  stoi cały  św iat. 
P rzed  150 la ty  m ów iono, że 
„szczęście je s t w  E uropie 
ideą, w zględnie  pojęciem  no­
w ym ". D zisiaj, tw ierdzi pu ­
b licysta  tygodn ika  „A rts", 
m ożna pow iedzieć to sam o 
z tą  różnicą, że poszuk iw a­
n ie  now ych w rażeń  i p rzy ­
jem ności n ie  je s t ty lko  no­
w ą falą. ale w  czasach cy­
bernetyk i i au tom atyzac ji — 
no v 'ą  e rą  cyw ilizacji, s ty ­
lem  życia. P o jęc ie  w cza­
sów je s t n iezm iern ie  po jem ­
ne, m ieszczą się w  n im  i 
daw ne  „w ak ac je“, 1 daw ny 
„u rlo p “ i sport, i rozryw ka,
i lek tu ra , i flirt, i tu ry styka ,
i — dodajm y — nasz  polski 
au tostop  itd. itd. A w ogó­
le w czasy sa  celem  sam ym  
w  sobie. Pod tym i różno­
rodnym i form am i w ypo­
czynku w spółczesnego czło­
w ieka k ry je  się pow ażne 
ostrzeżenie  pod adresem  
rozm aitych  m oralności, filo ­
zofii i religii. O bserw atorzy  
zjaw iska zw anego „w czasa­

m i" zw raca ją  uw agę, że z 
rozw ojem  i upow szechnie­
niem  w ypoczynku pod jego 
różnym i postaciam i daje  
się, na p rzyk ład , zauw ażyć 
spadek  frekw encji w  św ią­
tyn iach  w szystk ich  w yznań. 
Z w ykła codzienna obserw a­
cja  sty lu  życia zbiorow ego 
w k ra jach  w ysoko up rzem y­
słow ionych po tw ierdza  te 
spostrzeżenia . M asow e w y­
jazdy  tu ry sty czn e  i ra jd y  sa ­
m ochodow e na koniec ty ­
godnia tzw . w eek-end, od­
c iąga ją  w iernych  od ich 
przyzw yczajeń  i uczęszcza­
n ia  daw nym  w zorem  ojców 
na  po ran n e  n iedzie lne  n a ­
bożeństw a. Dzień św iątecz­
ny spędza się w  lesie, w  
górach, nad  m orzem . K we­
s tia  odległości p rzes ta je  być 
problem em . Dziś p rzy  no­
w oczesnych środkach  kom u­
n ikac ji — sku te rach , m i­
krusach  i ko lejach  elek trycz­
nych w szędzie je s t blisko.

GDZIE TU POCZĄTEK?

I na zakończenie — o an - 
typow ieściach z których 
(w w ąskim  znaczeniu  tego 
pojęcia) przetłum aczono  u 
nas z li te ra tu ry  francusk ie j 
trzy  u tw ory : B u to ra  „O d­
m iany czasu", N atalii Sar- 
rau te  „ P o rtre t N ieznajom e­

go" 1 R obbe-G rille ta  „G u­
my". T erm in  został ukuty  
przez S a rtre 'a , k tó ry  w 
przedm ow ie do „P o rtre tu  
N ieznajom ego" użył te rm inu  
an typow ieść na  określen ie  
utw orów , k tó rych  celem  jes t 
„zakw estionow anie powieści 
przez n ią  sam ą, zburzen ie  je j 
na naszych oczach". P rzew aż­
nie idzie o n ap isan ie  pow ieści 
na  tem a t pow ieści, tak  jak  
to  zrobił polski au to r W il­
helm  M ach w u tw orze  „G ó­
ry nad  M orzem  C zarnym ". 
Z agadn ien ie  antypow ieści, 
je j sensu i znaczenia w zbu­
dza sprzeczne oceny w śród 
kry tyków  1 czytelników . Go­
rzej, gdy z tego now ego ro­
dzaju  lite rack iego  robi się 
igraszkę, jak  to  uczynili 
osta tn io  B utor i Saporta . P i­
sarze ci spłodzili pow ieści, 
k tó re  m ożna czytać w róż­
nych k ierunkach . O dczytanie 
w kolejności rozdziałów  od 
początku do końca da je  in ­
ny  sens niż gdy się czyta 
od końca lub  od środka do 
początku, w zględnie gdy 
p rzestaw ia  się rozdziały jak  
klocki w łam igłów ce. Je s t 
to  sw oiste m istrzostw o, gdyż 
zaw sze o trzym uje  się jak iś  
szczególny sens. A le czy ta ­
ka  zabaw a je s t li te ra tu rą .
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Dokończenie ze słr. 1

w a li  wodą kobiety ,  a w e w to rek  i dni następne  — 
kob ie ty  m ężczyzn .  O blew ano  się ro zm a i tym  sposo­
bem . Ci, k tó rzy  sw aw olę  nad d y s ty n k c ję  przekładali,  
oblewali d am y  wodą prostą, chlustając garnkami,  
szk lan icam i lub d u ży m i  s ik a w ka m i prosto w  twarz  
a lbo  od nóg do góry. G dy  się rozhulała kompania,  
pan ow ie  i dworzanie ,  panie i pa n n y  leli jedn i d ru ­
gich ze w sze lk ich  naczyń, jak ich  dopaść mogli, a ha j­
d u c y  i lokaje  w o d y  donosili...

N a jw iększą  jed n a k  fra jdą  było przydyb ać  d am ę w  
łó ż k u  — p r z y tr z y m y w a n a  przez  m ężczyzn  w  koszulce  
•musiała p ływ ać  w  powodzi. W  dzień ten  w s ta w a ły  
w ięc  najraniej ,  albo ja k  na jm ocn ie j  zaw iera ły  syp ia l­
nie..."

E _ E pilog św ią teczny  — najczęściej kolka w ą tro ­
bow a. P a trz  także  pod „L" — lekarz.

fig le-m ig le  — w  czasie Ś w iąt W ielkièjnocy do- 
•fcwolone.

Г
"  — goście. O dw ieczny te m a t dow cipów  św iątecz­

nych , ja k  np. w e fraszce au to ra  a lfab e tu :

B y  św ię ta  s z yb ko  m in ę ły  
nieba o to proście, 
bo prędzej nie  odetchniecie,  
n im  odjadą goście...

fcrość m oże być jed n ak  przym ilny, czego dowodzi 
fraszk a  anon im ow a pt. „U kogo m i n a jm ile j“.

Gdzie m i dobre w in o  dają,
T a m  dnie  trawię, ta m  nocuję;
Ja k  kw ia t ,  gdzie go polewają.
N ajrozkoszn ie j  się przy jm uje .. .

H _ tu : Cli — choink i na św ięta  nie będzie. Bę­
dzie  na to m ias t ch rzan  i w iele rzeczy po trzebnych  do 
(Chrzanu...

1 indyk  w ielkanocny . T en sam , k tó ry  czekał do 
n iedzieli... itd.

J  _ ja ja  w ielkanocne. A oto przysłow ie, szczegól­
n ie  a k tu a ln e  w św ięta :

„Lepsze dziś ja jko  n iż  ju tro  kokosz!"  Zw łaszcza, 
Se ju tro  będziem y odw racali się z n iechęcią od 
W szelkiego J  — jadła...

■“  — kiełbasa, n ieodzow ny rekw izyt stołu w ielka­
nocnego. K iedyś m ożna ją  było schw ytać w  locie, 
czego dowodzi przysłow ie: „G dzie się one czasy po- 
idziały, k iedy  k ie łbasy  po św iecie la ta ły ?“

К  — także  ksiądz, spow iednik . O to fraszka  R o d e -  
fc i a na tem a t spow iednika.

Raz do konfes jona łu  
Przyszła  n iewiasta  młoda;
Zbliżyła  się pomału,
K re w  z m le k ie m  je j  uroda.
W  konfes jonale  drzym ie  
B erna rd yn  — ojciec Łi 
Z b u d zo n y  pyta: „ImięJ.
C zy  panna  czy  mężapUa?"'
..Panna"  — odpow ię  szczerxd  
G apiątko  pełne tre'
Ksiądz p u kn ą ł  w  ti 
l  rzeki: „To zobac ;

К  — także  k łó tn ia  (u 
ligenckich  zw ana — ko 
sze R o d o ć  co następ

Ten te m u  rzekł:
,4 ten mu: „Bara1 
R uszyl i  się przy ja  
G w ałtu  sprawa h>
Pojedynek!...  na tur  i 
Poszli. Gdzie? Jak  O to tnnirjspr  
Mniejsza również , k to  ta m  palnie  
Kogo w  łeb i razy île;
To je d n a k  rzecz szczególniejsza,
Ze  obie strony, niestety .
Nie p om yś la ły  na chwilę,
Czy  też ow e ep ite ty  
Nie są na miejscu, broń Boże?
Ja nie i ciem. ale być  może.

^  — lekarz , by ła  już o n im  m ow a przy haśle  E -  
epilog św iąteczny, a le  n ie  zaszkodzi pow iedzieć 
jeszcze Dwie fraszki o lekarzach : p ierw sza I g n a ­
c e g o  L e g a t o w i c z a ,  d ru g a  — A u g u s t y n a  
K r e t o w i c z a .

Paweł, lekarz  bez  sum ienia, 
Żyć przestał przeszłego lata; 
Umarł ja k  Zbawiciel świata: 
Dla naszego ocalenia.

Ach!  przyjaciele, rad bym  się dowiedział,
Bo trzeba w a m  to wiedzieć, żem  c iek aw y  t ioszk i ,  
K tó ry  z n ich  będzie głębiej w  p iek le  siedział:
Czy  ten. co proch w ynalazł ,  czy-li ten, co p ro s zk i?

M — m iara  — w e w szem  m a być zachow ana.
T akże — m ięso, m ięsiw o. Mówi o n im  przysłow ie, 

k tó re , jak  w iadom o — je s t m ądrością  narodów : „Ko­
m u  się m ięso  nie  dostanie, ten  na polewce niech  
przestanie!"

B ardzo polecam y szczególnie w okresie  pośw iąte- 
cznym.

M — także  — m yślistw o. Oto fraszka  A u g u s t y ­
n a  K r e t o w i c z a  p t. „ Jan  m yśliw y“
J a k ie  nasz Jan  uparty! n ik t  go nie przekona,  
Polować na jelenia nie chce się ośmielić;
„W ty m  m a słuszność zupełną  — rzecze jego żona  — 
Mógłby k iedy przypadk iem  sam siebie zastrzelić“.

N  _  n iestraw ność . Częsty p rzedm iot rozm ów  w iel­
kanocnych. R ów nież p rzedm iot w ielu u tw orów  poe­
tyck ich , ja k  chociażby w iersza W i k t o r a  G o m u -  
1 i с к  i e g o:

Raz rozm aw iano  — kto  rozmawiał, m nie jsza  — 
Która po trawa jes t  na jniestrawnie jsza .
Jeden  w ym ien i ł  jak ąś rybę  z morza,
O w  m aryn a tę  na z im no z węgorza.
T em u  na pam ięć  przyszedł schab z kapustą ,
T a m ten  przypom nia ł kaczkę  n a zb y t  tłustą...
W tem ,  m ocn y  długą  u> gastronomii w praw ą.
Wstanie  m ąż p e w n y  i rzeknie: „Potrawą  
N ajn iestrawnie jszą , k tóre j  ani upiec.
A n i  usm ażyć  nie można, jest głupiec".

N  -  także  nabożność, szczególnie polecana przy 
n ies traw nośc i i rych łym  w tak im  przypadku  w idoku  
na N — niebo. O to fraszka K a z i m i e r z a  G l i ń ­
s k i e g o  o nabożności:

Ni  w  niebo, ani w  piekło, ni w  Boga nie w ierzył,  
Jednak  w szys tk ie  kościelne spełniał przykazania:
W święta  k ro k iem  p o w a żn ym  do kościoła m ierzył.  
Modlił się, pościł, suszył; przed  dn iem

Z m a r tw yc h w s ta n ia

Spow iadał się, a nawet,  owianego d y m e m  
Kadzielnic, księdza  nieraz w iódł pod baldachimem.  
Nabożność n iedow iarka  była z tych  zagadek,
Jak ie  trudno  rozwiązać. Więc razu pew nego  
Zapytano  go o to: „Modlisz się — dlaczego?" 
Odpowiedzia ł z powagą: „Na w sze lk i  w yp ad ek"

, ;  Z
"  — obżarstw o, synonim  łakom stw a, '  Jfedpieg' 

siedm iu  grzechów  głów nych. P ozw alam y sobie1 
toczyć z n ie jak im  zażenow aniem  (ze w agi 
pointę) „Rzecz w ie lkanocną“ B e n e d y k  i  ar 
z a  o łakom stw ie:
W ż d y  s ta ną w szy  u stola, co dźwiga świę  
rad byś tr zykroć  to połknął,  coć jest przi 
a o k iem  po kucharsk ich  wodząc majster ji 
ju ż  nie doźresz u rody  w  gościnnych po '
Z  ro zum u  ci się ku rzy ,  oko b ielmo kry f t  
nogi n ib y  gliniane, fiolet barw i sz y ję .J  
Skoro  na m ale prosię tak lako m yś  n in itr, 
ubij  przódziej sam  w  sobie starą, wielkĄ

V
л  — p ijań stw o , „rzecz sprosna a 

człowiekow i",  ja k  pow iada m istrz  Ja n
n ieprzys to jna  
z C zarnolasu .

P aństw o  pozw olą na „deser“ dw ie  fraszk i:
W e s p a z j a n  K o c h a n o w  

Bóg człeka z g liny  s tworzy ł,  plsZ'
Jakoż  on nie rozmoknie ,  gdu,

M u ś n iN i k o d e m
nego“

Różne ludzi na tury ,  gdyt 
B y w a ją  na bożnym i czÇsi 
Mój sąsiad, g dy  raz zaj 
„Próżność nad próżnościami!"  — skruszony.

H  — roboty p rzedśw iąteczne, inaczej w iosenne po­
rządki. P anow ie, lep iej ich n ie w spom inajm y, po cóż 
psuć sobie n a s tró j w okresie  św*ąt...

‘J  — straw a. P rzysłow ie  m ów i, źe „po dobrej s tra­
w ie  dobra i w oda  u> stawie".  N ie radzim y  b rać  tego 
przysłow ia zbyt serio, zw łaszcza gdy będziem y w ra ­
cać do dom u obok staw u...

S  — także  sm acznego! A do czego? O czyw iście do 
szynki w ie lkanocnej. C hyba, że m usim y obejść się

S — sm akiem , k iedy  ta  S z  — szynka m a pociąg  do 
w ody, jak  w „S traszn e j ba lladz ie  w ielkanocnej o za­
topionej szynce“ p ió ra  K o n s t a n t e g o  I l d e f o n ­
s a  G a ł c z y ń s k i e g o :

Stoi facet na moście  
z s z y n k ą  pięciokilowa.
0 balus tradę oparł się
1 sm u tn o  k iw a  głow ą, 
jesień idzie i zima,

i facet s z y n k ę  trzym a.

Ech, facecie, facecie,  
ty  przed  nam i nie udasz,  
na nic tu eciepecie,  
jesteś guślarz lub dudarz, 
zn a m y  tw e  gry zabójcze,

ty  ro m a n ty c z n y  ojcze?
Bo patrzcie: Nasz ob iektyuf  
scenę no tu je  taką:  
ten  most, woda, sz tache ty  
i ta s z yn ka  pod  pachą, 
szyn ka ,  prezen t od teścia, 
pięć kilo i dwadzieścia.  
Nagle, ran y  koguta!
Ach, co ty  robisz, co ty? 
G uślarz w  żół tych  półbutach  
s z y n k ę  w rzuca  do w ody,  
n aw et  r y b i tw y  kwilą:
S zy n k a  przeszło pięć kilo.

Cóż za głupi patałach  
t ych  przys łó w  tw o rzy  kosze!  
U rzeżn ika  wisiała,  
a zatonęła, proszę; 
zatonęła, po k rzy ku .
Guślarz stoi i plącze.
A  ks iężyc  na m ło d z iku  
i p u h a ją  puhacze;  
no  bo k toś m u s i  puhać.

^  — św ięcone. J u l i a n  E j s i n o n d  tak o  o nim  
rzecze:

C złow iek  na jbardzie j  s m u tn y  czoło ma bez chm urk i .  
K ie d y  go święconego urzekną  powaby:
S ta je  się m u z y k a ln y m  — i lubi m azurki ,
S ta je  się r o m a n ty c z n y m  — i zerka  na baby.

1  _  te a tr . C oraz rzadsza, n ies te ty , fo rm a urozm ai­
can ia  sobie m enu św iątecznego. D la tych , k tó rzy  n ią 
n ie  pogardzą, p rzy taczam y  frag m en t u tw o ru  pt. „ Jak  
zachow yw ać się w te a trz e “ :

„Jeść w  teatrze  należy, je dn ak  nie w ypada  
tłuc sko ru p k i  od ja jek  na głowie sąsiada;  
bardziej W tonie jest w yb ra ć  w  sali t r z y 1 łys ink i  — 
i rzucać iv nie dla żar tu  p e s tk i  z m andarynk i" .

V  _  uf, w estchnien ie , jak ie  w yrw ie  się z naszej 
p iersi pod koniec drug iego  d n ia  św iątecznego.

W - w esele, uroczystość rodzinna często zw iązana 
ze św iętam i. Synonim  ślubu , w ięzów  m ałżeńskich .

W — także  wolność. P rzysłow ie  m ów i: 
jes t wolność n iż  złote dostatki".

„Droższa

^  — zajączki, f ig u ru ją  w  ty tu le  naszego a lfabetu , 
a także  w w ierszu K o n s t a n t e g o  I l d e f o n s a  
G a ł c z y ń s k i e g o  „O strzeżenie przed czekolado­
w ym i za jączkam i“.

Otóż: J a k k o lw ie k  nie chcę drąga  
pchać w  szprychy  w io sen nem u  świę tu ,  
to jed n a k  problem  tak  m n ie  wciąga,  
że m ilczeć by łoby  horrendum ;

chw ilka  uwagi: Lódź, Warszawa,
K ra k ó w  i Szczecin, każda strona  
ma sw oje  sprawy, ale sprawa  
za jączków  jest nie załatwiona.

Więc proszę: regestr, na c io tkę m o ją ! 
dokładny,  jak  za jączki broją:

P ew ne j  poetce w  wiosce N. 
tupiąc nogami, p łoszy ły  sen; 
w  śląsk im  m iasteczku  Zlotopłoty  
opowiadały anegdoty:

in n y  zajączek  (wiek: dw a lata) 
połknął ogon swojego brata,  
bo uw ie rzy ł  w  homeopatę:
C Z E K O L A D Ą , L E C Z  C Z E K O L A L Ę .

Nie m ów iąc  o skanda lu  nic, nic, 
ja k  tr zy  za jączki w esz ły  w  prysznic,  
a pod p ryszn icem  stała poetka  
zrazu b londynka ,  nagle brune tka;

bo się za jączki  rozpuściły, 
gorąca woda, rozumiecie, 
a m ą ż  ju ż  nie m iał w ięce j  s i ły  
i się rozpuścił w  in n y m  sensie.
Dalsze p rzyk łady?  Dwie szu flady
0 grozie f ig lów  z czekolady:

Posłuchaj: bo to szczyt wszystkiego,  
ten jeden  przyk ład  starczy chyba:
Na m e j  u licy  n iedaleko  
m ieszka ł  stolarz A n to n i  Ryba,  
na okn ie  pachniał h iacyn t  w  pączkach,  
a dzieci krzyczą:  — K u p  zajączka! - •

Więc Ryba żonie  dal po głowie,  
dzieci uścisnął, zatkał praw ie
1 tak powiada:  — Potomkowie,
zaraz z za jączk iem  tu się z jawię, f 
hiacynt podlejcie, by  m ógł róść, 
a uważajcie, że na progu jes t gwóźdź, 
w y jm ę ,  ja k  wrócę. I ja k  poszedł,  
zn ikną ł  wśród m ie js k ie j  panoramy.
Raz w  M ilanów ku  listonosze  
widzieli  go u p e w n e j  dam y,  
księża twierdzili ,  źe w  Wielic, 
oparł sw e  życie na zaliczce.

K iedy  p is zem y  niniejsze  słowa,
А л п я т *  л  А л  ' D i i k  л  ,jeszcze cz 
jeszcze cz 
na tego Zi
kanarek  
i lu f t  się
to przez za\ 
przed zajączkar

R ybę Rybowa,  
dzieci R y b y  

patrząc przez  szt/by;
s tan ą ł zegar, 
f  pieca di/mi:

fięc ostrzega  
kzekoladowymi.

"  — o sta tn ie  hasło  naszego św iątecznego a lfabetu . 
Ż y c z y m y  p a ńs tw u  dobrego w y p o czyn ku  po świętach/



l e ś n i c z ó w c e .  Z a p r z y j a ź n i !  s i ę  
z  . s a m o t n y m  s t r z e l c e m .  W ie ­
c z o r y  s p ę d z a l i  r a z e m .  R a z  d l a  
ż a r t u  n a d l e ś n i c z y  p o c z ę s t o w a ł  
K u b ę  k i e l i s z k i e m  w ó d k i .  O d  
t e g o  k i e l i s z k a  s i ę  z a c z ę ł o .  P o ­
p i j a l i  c o r a z  c z ę ś c i e j  K u b a  b y t  
d o b r y m  k o m p a n e m .  G d y  m i a t  
d o s y ć ,  k l a d l  s i ę  n a  l e ż ą c y c h  
n a  p o d ło d z e  s k ó r a c h  d z i k ó w  i 
z a s y p i a !  d o  r a n a .  D o  ś n i a d a ­
n i a  w y p i j a !  p ó l  s z k l a n k i  w ó d ­
k i  i r a z e m  z  n a d l e ś n i c z y m  
s z e d ł  n a  o b c h ó d  l a s u .

B y ł  z n a n y .  S t a w ę  j e g o  r o z ­
n o s i l i  p o  P o l s c e  l e ś n i c y  z  
W a r s z a w y  i  i n n y c h  m i a s t  b a ­
w i ą c y  u  s a m o t n e g o  S trze lca . 
K u b a  b r a ł  u d z i a ł  w  b i e s i a ­
d a c h  m y ś l i w s k i c h .  K r ą ż y ł  
w ś r ó d  g o ś c i  i  p i ł  r a z e m  z  n i ­
m i .  Z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  n i.m  m i ­
n i s t e r  D ą b - K o c i o ł .  —  K u b a  
m u s i  z m ie n i ć  t o w a r z y s t w o  —  
p o s t a n o w i ł .  S a m o t n i k  n a d l e ś ­
n i c z y  p r z y w i ó z ł  g o  d o  S p a ły .

—  P a n i e  L e s z c z y ń s k i  —  p o ­
w i e d z i a ł  l e ś n i c z e m u  d o  s p r a w  
ł o w i e c k i c h  —  n i e c h  p a n  d b a
o  m e g o  p r z y j a c i e l a .  T o  b y ł  
m ó j  j e d y n y  p r z y j a c i e l .

S a m o t n i k  —  n a d l e ś n i c z y  
d w a  < jn i ż e g n a ł  s i ę  z  K u b ą .  W  
c h w i l i  r o z s t a n i a  r o z b e c z a ł  s i ę  
j a k  b a b a .

—  B ą d ź  z d r ó w  K u ib a .
P r z e z  k i l k a  m i e s i ę c y  s i e ­

d z i a ł  K u b a  w  z a m k n i ę c i u .  P u s 'z
o  z o n o  g o  w r e s z c i e  n a  w o ln o ś ć .  
G a j o w i  w id z i e l i  g o , j a k  p r z e ­
m i e r z a ł  l e ś n e  o s t ę p y  ś m i a ł y ,  
r o s ł y  i  p i ę k n y .  B y l  c h l u b ą  r e ­
j o n u  l e ś n e g o .  R a p t e m  z a c z ę ły  
p r z y c h o d z i ć  m e l d u n k i .  Ż a l i l i  
s i ę  n a  K u b ę  w y c ie c z k o w ic z e ,  
m o t o c y k l i ś c i  i  w ł a ś c i c i e l e  s a ­
m o c h o d ó w .

K u b ę  c i ą g n ą ł  g w a r  p o d n i e ­
c o n y c h  l u d z k i c h  g ło s ó w .  P a ­
m i ę t a ł  j e  z b i a ł o s t o c k i e j  l e ś ­
n i c z ó w k i .  W i e d z i a ł  j a k  z a c h o ­
w u j ą  s i ę  l u d z i e  n r z v  w ó d c e .  
S t a w a ł  n a g l e  p r z y  z a ^ k o c z o -
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—  N ie .  J a  n i e  z a b i j ę  K u b y ,  
n i e  m o g ę  —  z a r z e k a ł  s i ę  M i­
c h a l a k .  W y s z e d ł  d o  l a s u .  W o ­
ł a  ł ! : „ K u b a !  K u b a ! “ .

—  J e s t e ś  K u b a .  C h o d ź  z a  
m n ą .  J a  c i ę  s c h o w a m .  K u b a  
z w i e s i ł  g ło w ę  i p o d ą ż a ł  z a  
M i c h a l a k i e m .  S z l i  p r z e z  l a s .  
P r z e d z i e r a l i  s i ę  p r z e z  z a r o ś l a  
i  k ę p y  z w a l o n y c h  g a ł ę z i .  W y ­
s z l i  n a  d r ó ż k ę .  M i c h a l a k  s ł y ­
s z a ł  z a  s o b ą  g ł ę b o k i  o d d e c h  
K u b y .  P r z y s p i e s z y ł  k r o k u .  W  
p e w n e j  c h w i l i  p o c z u ł ,  j a k  
r z u c a  g o  c o ś  n a  z i e m i ę .  O d ­
w r ó c i ł  s i ę  n a  p l e c y ,  w y c i ą g ­
n ą ł  s p o d  s i e b i e  f l i n t ę .

—  K u b a !  N ie  p o d c h o d ź !  —  
'k r z y k n ą ł  —  z a b i j ę !

Z a ś l e p i o n y  n a p a s t n i k  szyko­

wał nowy cios. Z  dwóch ru r 
chlusnął ogteń. Kuba zastygł 
na chwilę w bezruchu, jakby 
zdziwiony blaskiem 1 zwalił 
się na  leśną dróżkę. Z piersi 
tryskała krew i krzepła na 
igliwiu. Patrzył w niebo. Mi­
chalak ujął go za głowę.

— Chciałem cię, Kuba, oca­
lić. Ty tego nie chciałeś. Za­
bił cię kieliszek wódki.

Kuba przyszedł do Spały 
z lasów białostockich. Zna­
lazł go tam pewien sam oł- 
nik-nadleśniczy. Kuiba poza 
leśniczym byl Jedyną żywą 
istotą w ukrytej w głębi lasu

nych wycieczkowiczach. Pa­
trzył i czekał. Nikt go nie 
częstował. Zły za brak gościn­
ności, atakował pijących, wy­
próżniał ich szklanki 1 butel­
ki. Rzucał się na pojazdy i 
kierowców. Stal się postra­
chem okolicy.

Kobiety idące do kościoła 
przez las, zbierały się grup­
kami. Bały się Kuby. K tóre­
goś dnia przyszedł do Spały 
pod kawiarnię. Nie zrozumieli 
go. Nikt nie podał mu kie­
liszka wódki. Jeden z pod­
chmielonych śmiałków pod­
szedł i trzasnął go w głowę. 
Kuba oddał mu cios tak, że 
śm iałek frunął w powietrzu 
kozła. Pijak Kuba przesądził 
tym swój los. Z Ministerstwa 
leśn ic tw a  przyszedł rozkaz. 
Zabić. Leśniczy Feliks Lesz­
czyński zawołał gajowego Mi­
chalaka. Pokazał mu nakaz z 
Ministerstwa.

— Wy wykonacie wyrok.
— Nie, Ja tego nie zrobię — 

odpowiedział gajowy.
— Ja  też nie mam sum ie­

nia — zwierzył się Leszczyń­
ski.

— Sprowadźcie więc Kubę 
do m n ie . Będzie w z a m k n ię ­
ciu do końca swoich dni. Da­
r u je m y  ż y c ie  J e d y n e m u  przy­
jacielowi naszego kolegi z 
b ia ło s to c k ie j  le ś n ic z ó w k i.

Michalak wziął z sobą do 
lasu flintę i ćw iartkę wódki. 
Poszedł na spotkanie Kuby. 
Znalazł go. Dał mu powąchać 
butelkę. Kuba szedł za nim 
posłusznie. W pewnej chwili 
nie wytrzymał. Postanowił 
zdobyć wódkę silą. Dwie ku­
le z fuzji Michalaka spełniły 
ostatni toast w spalskiej głu­
szy.

Rozłożyste piękne rogi Ku­
by wiszą dziś na ścianie 
w pokoju myśliwskim Felik­
sa Leszczyńskiego. Pod nimi 
na stoliku stoi mała srebrna 
czarka. Postawił ją tu nadleś­
niczy z białostockimi leśni­
czówki.

N I K  M A  L I T O Ś C I  D L A  
S Ł A B Y C H  Z W I E R Z Ą T

Feliks Leszczyński pokazy­
wał mi wśród swoich trofeów 
czarnego bociana. W zasadzie 
nie jest to  zdobycz, a znale­
zisko. Czarny bocian jest uni­
katem  w Polsce. Trzy z nich 
t ra i iły w szuwary spalskie. 
Dwóch samców i jedna sa­
miczka. Leszczyński obserwo­
wał je na małej wysepce. Bo­
ciany nie uznają małżeńskich 
trójkątów. Jeden z samców 
musiał ustąpić. Odeptując się 
wokoło, bociany natarły na 
siebie. Samiczka klekotaniem 
zagrzewała je do wałki obser­
wując zmagania rywali. Cios 
jednego byl silny i trafny. 
Partner zachwiał się i przy­
siadł. Samiczka dokonała wy­
boru. Stanęła po stronie sil­
niejszego. Mała czaszka słab­
szego bociana pękła pod c io -. 
sami dziobów zbrodniczych 
kocha nków.

Podobnie dzieje się zresztą 
u innych gatunków ptactwa. 
Słowicza bogdanka wybiera 
najpiękniej śpiewającego a- 
manta. Bażancicha najbardziej 
kolorowego 1 wymuskanego 
eleganta. Samica cietrzewia 
nie zwiąże się ze słabym part­
nerem. Łakome miłości kaczki 
namiętnym kwakaniem wabią 
fobie kochanków. Znajomość 
tych obyczajów wykorzystują 
myśliwi. Zaślepieni samczyko- 
wie zamiast wrażeń obiecywa­
nych kaczym kwakaniem po 
drodze dostają porcję śrutu. 
Padają martwi obok zdziwio­
nej 1 przerażonej kreczuchy. 
Ta po chwili oszołomienia 
wabi znowu inne ofiary. Po­
lowanie 7.' kreć zuch я-ml opisał 
drobiazgowo w swojej książce 
pt. , ,Z a  rzekę, w  cień draew" 
Hemingway.

Trzymane na uwięzi, tzw. 
kreczuchy, giną często razem 
z podstępnie wabionymi sam ­
czykami.

D O L I N A  C I E M N Y C H  
B A Ż A N T Ó W

Jeszcze przed trzem a laty 
w Spalę nie było hodowlanej 
fermy bażantów. Zapaleniec 
inż. Skrzyński przy pomocy 
wojewódzkich i centralnych 
władz leśnych stworzył naj­
większą tego typu hodowlę w 
Polsce. Coraz udoskonala on 
w arunki bytowania obcych 
skrzydlatych przybyszów. W 
Polsce jest ich niewiele. Oj­
czyzną bażantów są górzyste 
płaszczyzny Himalajów, Ty­
betu, Chin i stepy Mongodii. 
Do Europy sprowadzono je  w 
X III wieku. Do nas trafiły 
czterysta la t później. Speł­
niają one nieocenione usługi 
naszym rolnikom. 70 proc. po­
karm u spożywanego przez ba­
żanty stanowią szkodniki — 
owady i nasiona chwastów. 
Np. jeden bażant w ciągu ro­
ku potrafi zjeść 50 kg szkod­
ników, w tym znaczne ilości 
stonki ziemniaczanej. Nasi po­
łudniowi sąsiedzi, Czechosłowa 
cy, oddali bażantom w pacht 
swoje pola uprawne. Mając 
ich bardzo dużo nie stosują 
wcale chemicznego zwalczania 
szkodników — owadów pol­
nych i chwastów. Chemików 
wyręczają kohorty mongol­
skich bażantów.

Bażanciarnia inż. Skrzyńskie 
go w Spalę jest prawie że 
pionierską placówką w Polsce. 
Stąd bażanty wędrują do in­
nych ośrodków kraju, a na­
stępnie wypuszczane są na 
wolność.

Bażancie kokoszki żyją tu  
w ustalonych stadach. Zno­
szone przez nie ja jka skrzęt­
nie są zbierane. W norm al­
nych warunkach niosą one od
12 do 15 jaj. Przez podbieranie 
ich kokoszka dla zachowania 
gatunku żyje intensywniej ze 
swoim oblubieńcem i znosi do 
40 jajek. W ędrują one do tzw. 
włoskich inkubatorów, gdzie 
po 23 dniach klują się małe 
kurczątka. Stąd przenosi się 
je do pachnących żywicą po­
mieszczeń, gdzie kończą wiek 
młodzieńczy. W bieżącym ro­
ku ma ich .tu wychować się

p ię ć  t y s i ę c y .  P r z y g o t o w u j e  s ię  
j u ż  p o l i g o n y  d l a  b a ż a n c i e j  d y ­
w iz j i .  P o d ł u ż n a  d o l i n a  p r z y ­
k r y t a  s i a t k ą  b ę d z i e  m i e j s c e m  
ic h  d a l s z e g o  r o z w o j u .  S ę k  w  
ty m ,  ż e  s p r a w a  d o l i n y  d l a  
c i e m n y c h  b a ż a n t ó w  r o z b i j a  s i ę
o  m e t a l o w ą  s i a t k ę .  N ie  m o ż n a  
j e j  n ig d z i e  d o s t a ć .  J e s t  o n a  
n i e z b ę d n a ,  a b y  p r z y k r y ć  n i e ­
b o  n a d  b a ż a n c i ą  d o l i n ą .  B e z  
n i e j  p t a c t w o  r o z l e c i  s i ę  p o  
ś w i e c i e ,  a  s k r z y d l a c i  d r a p i e ż ­
n ic y  m i e l i b y  w y g o d n ą  ś p l ż a r -  
n ię .  E s k a d r y  j a s t r z ę b i  p r z e l a ­
t u j ą  c z ę s t o  n a d  b a ż a n c i a m i ą .  
N a j b a r d z i e j  k r w i o ż e r c z y  w p a ­
d a j ą  j e d n a k  w  p r z e m y ś l n i e  
s k o n s t r u o w a n e  s i d ł a .  U m ie s z ­
c z o n a  w  d w u p i ę t r o w e j  k l a t c e  
k u r k a  b a ż a n c i a  s t a n o w i  ł a k o ­
m y  k ę s e k  d l a  d r a p i e ż n i k ó w .  
J a s t r z ę b i e  s p a d a j ą  n a  n i ą .  a l e  
p r z y  u d e r z e n i u  o  s i a t l j ę ,  d z i e ­
lą c ą  p i ę t r a  k l a t k i  i k u r k ę ,  z o ­
s t a j ą  t u  n a  z a w s z e .  Z d a r z a  s i ę  
j e d n a k ,  ż e  p r z e r a ż o n a  k u r k a ,  
k t ó r a  m a  w  s ą s i e d z t w i e  z b r o d n i  
c z e g o  k r e w n i a k a ,  g in i e .  Z e  
s t r a c h u  p ę k a  j e j  m a l e ń k i e  b a ­
ż a n c i e  s e r c e .

LEŚNI l u d z ie

L a s  j e s t  i c h  d o m e m .  Z  f u z ­
j ą  n a  r a m i e n i u  p r z e m i e r z a j ą  
l e ś n e  ś c i e ż y n y .  Z i e n r a  n i e  m a  
d l a  n i c h  t a j e m n i c .  Z e  ś l a d ó w  
n a  n i e j  o d c z y t u j ą  c z y  p r z e ­
s z e d ł  z w ie r z ,  c z y  n i e  m n i e j  
g r o ź n y  k ł u s o w n i k .  N i e k i e d y  
l e p i e j  s p o t k a ć  d z i k a  n i ż  t r o ­
p i ą c e g o  g o  c z ło w ie k a .  C z ło ­
w ie k  m a  b r o ń ,  k t ó r ą  ł a t w o  
m o ż e  s k i e r o w a ć  p r z e c i w  s t r a ż ­
n i k o w i  l e ś n y c h  s k a r b ó w .  J e ­
d e n  z  l e ś n i k ó w  s p a l s ik i c h  m u ­
s i a ł  o p u ś c i ć  s w ó j  r e j o n .  R o ­
d z i n a  s c h w y t a n e g o  k ł u s o w n i k a  
t r o p i ł a  g o  w  l e s i e .  N1 s t ą d  n i 
z o w ą d  p a d a ł y  s t r z a ł y  i  n a d  
g ło w ą  l e ś n i k a  s y p a ł o  s i ę  i g l i ­
w ie .  M ś c iw a  f u z j a  b i ł a  k u l a ­
m i w  o k n a  l e ś n i c z ó w k i ,  k t ó r ą  
z a m i e s z k i w a ł .  Z w i e r z  n i e  j e s t  
t a k  n a t r ę t n y  w  z e m ś c ie .  M i­
m o  t o  d z i e ń  i n o c  i n n i  s t r z e ­
g ą  z i e l o n e g o  s k a r b c a .  Z n a j ą  
m e t r y k ę  k a ż d e g o  d r z e w a .  R o s ­
n ą  o n e  p o d  ic h  o k i e m .  B r o n ią  
j e  p r z e d  t o p o r e m  z ł o d z i e j a  i 
n a t u r a l n y m i  s z k o d n i k a m i .
D z ie ln i ,  o d w a ż n i  l u d z i e  w  z i e ­
l o n y c h  m a c i e j ó w k a c h .

M ó j o j c i e c  c h c i a ł ,  ż e b y m  
b y l  t a k i m  c z ł o w i e k i e m  D la ­
t e g o  m ó w i ł  m i ,  g d y  b y ł e m  
j e s z c z e  p ę d r a k i e m .

—  B o h u s z y ,  j a  c i e b i e  w y ­
u c z ę  n a  l e ś n i k a .

Nie spełniło się życzenie 
ojca. nie z jego zresztą winy. 
Pamiętam, jak ojciec ostatnie 
miesiące swojego życia cho­
dził na wyrąb pobliskiego la­
su. Strzępy płuc sycił żywicz­

n y m  a r o m a t e m  ś c i ę t y c h  s o ­
s e n .  C h o d z i ł e m  z a  n im  c z ę s ­
to .

— Tatlnku pojdte doma — 
prosiłem.

Baliśmy się, że chłód lasu 
jeszcze mu bardziej zaszkodzi. 
Zatrzymywali mnie oni zaw­
sze wiązką smolnych sęków. 
Wspomnienia te wróciły na 
spalskiej porębie. Tak samo 
jak wtedy potężne sosny k '- -  
dły się ze stłumionym jękiem  
na ziemi. Tylko drwale byli 
inni. W błękitnych ochron­
nych hełmach bardziej przy­
pominają teraz motocyklistów 
niż robotników leśnych. Czter- 
dziestometrowej wysokości ma­
szty stusześćdziesięcioletnich
s-osen cięli w pięć minut. 
Trójka wysmukłych żylastych 
mężczyzn cięła obszerny ob­
ręb lasu. Mechaniczne piły 
zduszonym jazgotem wpijały 
się w pień drzewa. Taką sa­
mą piłą obcinano gałęzie. 
Gdzie tu szukać porównań. 
Drwale ze wspomnień mieli 
zmięte kaszkiety, postrzępione 
portki i marynarki. Ich ręce 
stwardniałe od rękojeści to­
pora oblepione były sczernia­
łą żywicą. Ci tutaj me mu­
sieli dotykać ręką drzewa, aby 
je pokonać. Jedno jest tylko 
wspólne dla tych jak i tam­
tych drwali. Solidarność two­
rzona potrzebą wspólnie wy­
konywanej pracy. Od zespo­
łu pracujących tu ludzi za­
leżne są wyniki roboty, za­
robki i bezpieczeństwo każ­
dego z nich. Połowę swego 
życia spędzają z sobą, oto­
czeni głuszą leśną. Surowa i 
mimo wszystko niebezpieczna 
robota w lesie przenosi tę so­
lidarność i przyjaźń poza ob­
ręb lasu. Dlatego i przyjaźrue 
rodzące się tu są inne niż 
gdzie indziej. Las przeprowa­
dza naturalną selekcję nie 
tylko wśród roślin i zwierząt. 
Czyni to i wśród przebywają­
cych w nim ludzi. Tworzy ich 
bliskimi sobie. Twardych, su­
rowych. Jeżeli przyjmą cię do 
siebie, będą naprawdę życzli­
wi i wierni w przyjaźni. Dla­
tego rozumiem, samotnika — 
nadleśniczego z białostockiej 
leśniczówki. Wybrał on sobie 
jednego przyjaciela — Kubę. 
Ale był mu wiemy do koń­
ca, Dlatego właśnie pod roz­
łożystymi rogami Kuby w po­
koju myśliwskim leśniczego 
Leszczyńskiego ustawił on na 
stoliku srebrną czarkę. Na 
ostatni toast, który się już 
spełnił.

Zdjęcia:
J A N U S Z  G Ł O W A C K I



STANISŁAW KASZYŃSKI

A L  i D A M A Y A N T I
T ak  się jakoś dzieje, że 

n ik t z K olegów  R ecenzen­
tów  n ie  kw ap i się do sy­
stem atycznego p isan ia  o u ro ­
czym tea trze  lalek. Dlaczego, 
n ie  w iem . Jeśli ten  s tan  rze­
czy w yn ika  z n iedocenian ia  
W ychowawczej i a rtystycznej 
rangi tej sceny, to  chyba 
n iedobrze o nas św iadczy. 
Dość przypom nieć sobie, iż 
od sity  naw yku  tea tra lnego  
tysięcy m ilusińsk ich  zależy 
Przyszłość naszego tea tru . 
A rgum ent, że n ie  w arto  o 
tym  pisać, bo s ta ły  odbiorca 
n ie nauczył się jeszcze czy­
tać, rów nież nie da się u - 
trzym ać. O drzucam  podobne 
Przypuszczenia. Jes tem  ra ­
czej sk łonny  sądzić, że nie 
b rak u je  dobre j woli, a g łu ­
che m ilczenie w okół tych

spraw  je s t bodaj sku tk iem  
naszej n iekom petencji w 
tym  zakresie. P rzy n a jm n ie j 
stosu ję  to  do siebie. W ięc 
Proszę n ie  oczekiw ać ode 
winie rze te lnej re lac ji z tego 
P rzedstaw ienia. Po prostu  
spiszę tu reflek sje  i w rażen ia  
Widza z siódm ego rzędu.

K iedv człow iek zasiądzie 
na  tej w idow ni obok m łod­
szych roczników , cisną się 
do głow y rozm aite  spraw y. 
O m ijan iu  czasu i z ru tyn i- 
zow anlu doznań, o uroku 
fan taz ji i o niezw ykłości tej 
sztuki. A w szystko zaw dzię­
czani H enrykow i Rylowi, 
który  w  n iem ałym  trudz ie  
W ygotował ten  w spaniały  
spek tak l d la  m am  i ojców. 
T rzeba ten  koncept p rzy jąć  
dużym  braw em , tym  b a r­
dziej że „A rlek in “ konsek­
w en tn ie  p row adzi sw ój pro­
gram  jak b y  estetycznej re­
kreacji dorosłych. N ajp ierw  
o niezw ykłości. To, co chcia ł­
bym w łaściw ie k ró tko  okreś­
lić o l ś n i e n i e m ,  nazw ę 
teraz  n ieogran iczoną w prost 
M ożliwością w ypow iedzi, ja ­
ka ma tw órca  tego tea tru . 
Nie lada  to  sa ty sfakc ja  ko­
rzystać z tak ie j sw obody i 
nie odczuw ać p raw ie  sk rę ­
pow ań w  p rzybliżan iu  poe­
tyckich urojeń.

O to m am y tuż przed oczy­
ma św iat baśni i legendy, nie 
Mieszczący się w ram ach 
naszej rzeczyw istości i do­
św iadczeń. oto m ate ria liza ­
cja m arzen ia . Co w w yobraź­
ni je s t zw iew ne, n ie  ma 
kształtu , czasu i p rzestrzeni, 
rozbłyskuje tu  w konkre tnej 
postaci, b a rw ie  1 dźw ięku, 
Zaczyna nag le  sw ą p rze­
dziw ną, egzystencję, by za 
Moment p ierzchnąć jak  sen. 
Słucham  rzew nej skarg i na 

p ięknej D am ayanti, śle 
dzę złośliw e szepty złego 
duszka i u św iadam iam  so­
bie, że przecież to tu ta j poz­
naliśm y się ze sm okiem  w a­
w elskim , z K rólem  Popie­
lom i chochlikam i — od tej 
Bory w iem y, jak  r z e c z y ­
w i ś c i e  w yglądają . Bo to, 

w późniejszym , życiu po­

jaw i się nam  ty lko  w  czu­
łym  w spom nieniu , odnaleź­
liśm y w łaśn ie  tu ta j, w  tea ­
trz e  lalek.

G dy m yślę o zru tyn izow aniu  
doznań, przypom inam  sobie 
m o n strua lny  iluzjonizm , ja ­
kim  s ta le  nas k a rm ią  w te a ­
trz e  dorosłych. P rzyzw ycza­
jan ie  do obserw acji tzw. ży­
cia, do liczenia się z fa k ta ­
mi. k tó re  zaw sze m ożna 
spraw dzić . zaw ęża coraz 
sku teczn ie j w yobraźn ię
w spółczesnego człow ieka, 
w iedza niszczy w iarę  w to, 
co n ierea lne , a  przecież sztu­
ka  żąda w iary , po trzebu je  
fan taz ji i rzeczyw istości z 
te a tru  lalek. T u ta j m am y 
iluzję, n aw et to ta ln ą  iluzję, 
a le  n ie  je s t ona bynajm nie j 
red u k c ją  w yobraźni jak  w 
tam ty m  tea trze . J e s t na to ­
m iast p rzyk raw an iem  i oce­
ną  św ia ta  na  m iarę  u rzek a ­
jących m arzeń  i p rzedsta ­
w ień dzieciństw a. Owo z łu­
dzenie poryw a poezją, jak  
w szystko, co ostrzy i posze­
rza  w rażliw ość.

To, co H enryk  Ryl z p ie­
tyzm em , zręcznością i ogrom ­
nym  nak ład em  pracy  w y­
kro ił i skonstruow ał w  zw ar­
ło, sam oistne dzieło ze w spa­
n iałej epopei indy jsk ie j, w o ź ­
na  trak tow ać  jak o  opowieść
0 sza leństw ie  m iłości. Ten 
w ieczny w ątek  ma i tu  sw ój 
budu jący  m orał, tyleż p ra w ­
dziw y co naiw ny : szczęście 
zdobyw ają ludzie  m ocni i 
szlachetn i. M am  jednak  w ra ­
żenie, że niezw ykłość tej in ­
scenizacji nie tkw i w jej 
tem atyce  1 Ryl. jakkolw iek  
pokazał w szystk ie piękności
1 u roki legendy, dokonał 
czegoś znacznie w ażniejsze­
go. I to, m oim  zdaniem , ak ­
cen tu je  jego sukces.

O tóż po trafi! przełożyć a r-  
cy tru d n y  tek s t na  język 
sw ojego tea tru . Z każdej sy­
tuac ji, m yśli 1 m etafory  w y­
dobyw a u rzekające, zm ienne 
w  b arw ie , ruchu  i geście 
obrazy, uk łada  je  i h a rm o n i­
zu je  w edług toku w iersza 
(co za szkoda, że rob iony  w 
n ieznośnej m an ierze  m ło­
dopolskiej i za m alo jeszcze 
oczyszczony przez ad ap ta to ­
ra!), odw ija jąp  je  następn ie  
w  kalejdoskopow ym  ciągu, 
punk tow anym  i nasycanym  
pysznym  podkładem  m u­
zycznym  ( K .  Pendereckiego). 
M iałbym  ty lko  zastrzeżenia 
co do d ram atyczne j kon­
s tru k c ji fabu ły , odb ija  się

to na tem p ie  całości, np. 
część II je s t za bardzo  s ta ­
tyczna, chociaż za trzym any  
bieg zdarzeń inscen lzator 
rekom pensu je  o lśn iew ającą... 
lekcją  k ra joznaw czą (obraz 
puszczy). A n ajw ażn ie jsze : 
ta  baśń  nie za trac iła  swego 
egzotycznego k lim atu . teat.r 
nieom ylnie w yzw ala nastró j 
da lek iej, ba jkow ej i ta jem ­
niczej k rainy , je j ry tm , ko­
loryt, pejzaż. Podziw iałem
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w yją tkow o  k la row ny  i jed ­
norodny sty l w idow iska, 
znakom itą  w spółgrę w szyst­
kich tw orzyw . R az jeszcze 
w zruszałem  się sztuką 

- W. K ondka (scenografia), 
k tórego osobliw a ab s trak c ja  
znalaz ła  w tej poezji dobrą 
in sp irac ję . O ddzielne słow a 
zachw ytu  niech p rzy jm ą nie 
w ym ienien i w  p rog ram ie  z 
nazw iska  tw órcy la lek  oraz 
w szelakich  ludków  i zw ie­
rzaków .

Nie w iem , ja k  często sto­
su je  się w  te a trze  lalek 
chw yt p rezen tac ji an im ato ­
rów. T u ta j, ton zabieg, któr 
ry  w innej konw encji e lim i­
now ałby iluzję, służy jeszcze 
siln iejszem u spotęgow aniu  
złudzenia. D la m nie n ieza­
pom nianym  przeżyciem  był 
głos T eresy  Saw ick iej, użyczo 
ny D am ayancie. To rew e la ­
cja! Saw icka pokazała kunszt 
w ielk iej m iary . T en ciepły, 
czysty, w zorow o postaw iony 
glos bezb łędnie  w ykreśla ł 
ca łą  skalę  doznań je j boha­
te rk i. B rzm iał m iękko, li­
rycznie, załam yw ał się w 
rozpaczy i m elancholii, p rze j­
m ująco  oddaw ał nam iętność 
i tragizm .

Z resztą, cóż tu  pisać, to  
trzeb a  koniecznie zobaczyć.

B aśń s ta ro in d y jsk a  z M a- 
lia -B h ara ty  w edług p rzek ła ­
du A. Langego adap tow ał 
H enryk  Ryl, in scen izac ja  i 
reżyseria  H enryk  Ryl, sce­
nografia  W acław  K ondek, 
m uzyka K rzysztof P en d erec ­
ki, konsu ltac ja  d r S tan islaw  
M ichalski, Państw ow y T ea tr 
L alek  A RLEK IN  w  Łodzi, 
p rap rem iera .

NAOIEŻDA POLAKOWA przełożył TADEUSZ CHR6ŚC|ELEWSKI
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O n  s i w y  b y l  j a k  b y w a  m o r s k a  p i a n a  
N a  p i a s k u  w  c z a s  z a w i e r u c h y .
B ł ę k i t n y c h  k o t w i c  d / w o n i t y  b e z u s t a n n i e  
N a  j e g o  r ę c e  b ł ę k i t n e  ł a ń c u c h y .
P o w i a d a l i ,  ż e  k i e d y ś  b y !  m ł o d y  p r z e d  l a ły ,  
L e c z  p a m i ę ć  m a t k i  t y c h  d n i  t e ż  n i e  s i ę g a .
P o  n o c a c h  ś n i ł y  m u  s i ę  o g n ie  K r o n s z t a d ! u ,  
P e ł z n ą c y  d y m  p o  w id n o k r ę g u . . .
D r ż a ły  o s in y  n a d  s i n e j  M s ty  f a l ą  
I  z i m ą  w i lk i  w y ły  n a  p a g ó r a c h . . .
J e d y n a  r z e c z .

o  k t ó r e j  m a r z y ł  s t a l e ,

To syn,..
L e c z  u r o d z i ł a  s i ę  c ó r a .
P o w i a d a  m ą d r o ś ć  l u d u :  s e r  c o , n i e  k a m i e ń  —  
W ię c  l a s o m  n i c  z ł o r z e c z ą c .
W i e lk i m i  t a t u o w a n y m i  r ę k a m i  
K o ł y s a ł  m n i e  c o  w ie c z ó r .
R a n k i e m  —  k a r m i l i ś m y  p o r t o w e  p ita k i 
N a  c u m o w i s k  s f r u w a j ą c e  l in y . . .
W s z y s tk i e g o ,  c z e g o  u c z ą  s i ę  c h ł o p a k i ,
W y u c z y ł  m n i e ,  d z i e w c z y n ę :
P ły w a ć ,  s t r z e l a ć ,  n a  k o n i u  u g a n i a ć ,
W i e w i ó r k ą  ś m ig a ć  p o  b r z e ź n i a k u . . .
T y l k o  b e c z e ć  o j c i e c  m i z a b r a n i a ł .
C h o ć b y ,  n i e  w ie m  j a k .  c h c i a ł o  s i ę  p ł a k a ć :
—  N ie  u s t r z e ż e s z  s i ę  —  t ł u m a c z y ł  —  n ie s z c z ę ś ć . .  
I  p r z e g r a n a  n i e r a z  s i e  z d a r z y . . .
J e ś l i  k t o ś  m i —  m ó w i ł  —  d o p ie c z e ,
T o  m a m  n i g d y  n i e  p u s z c z a ć  p ł a z e m .
T o ć  n i e r z a d k o  n a ń ,  g d y  z a w a d i a c z y l ,
S o  b a c z y  l a  
N a s z a  m a t k a  
O s t r o ż n a . . .
C z e g o  w  ż y c iu  o n  s a m  n i e  z o b a c z y ł ,
W s z y s t k o  t o  k a z a ł  m i p o z n a ć . . .
7, d o m u  g n a ł y  m n i e  g ó r y ,  s t e p  g łu c h y .
M ó r z  b e z m i a r y ,  w  s z t o r m ,  w  n a w a ł n i c ę  —  
G d z ie  w  g ł ę b in y  b ł ę k i t n e  ł a ń c u c h y  
Z a p a d a j ą  —  

i b ł ę k i t n e  k o tw ic e . . .

T e g o  r e k u  z a  o k n e m
Zżółkły trawy i brzóz gałązki —
O j c i e c  p o c z u ł ,  ż e  k o n ie c  t r u d ó w . . .
P r z y p a ś ć  b y  u s t a m i

k u  d ło n i o m  s z o r s t k i m ! , .
A le  p o c i ą g  m a r u d z i ł ,  m a r u d z i ł . . .
Z n a d  M a ty  -  r z e k i  c z a j k i  w o ła ł y  
R e z u s t a n k u .  ic h  g ło s  d łu g o  n i e  m i l k ł  
N ie  z a p o m n i  s k r o ń  o g o r z a ł a  
W i lg o c i  m a t k i  -  z i e m i .
A  c z a s  le c i ,

leci,
le c i ,

I  n i c  m a  d r o g o m  k o ń c a . .
Z i e m i a ,  m o r z e ,
Słońce wysokie —
O d g r a d z a j ą  m n i e  o d  o j c a .

R E K R U C I
P r z e z  m o « ł  P o c a ł u n k ó w
I d ą  p o b o r o w i ,
I d ą  b e z  ł a d u ,  s k ł a d u ,  
N i e z d a r n i ,  n e r w o w i ;
Z  p a p i e r o s a m i  w  z ę b a c h  
G r u b o  s k r ę c o n y m i ,
O  w a r g a c h  o p i e r z e h l y c h ,
D a w n o  n i e  g o l e n i .
I d ą  p o b o r o w i  —
D o  w c z o r a j  w y r o s t k i .
P l a c u s z k i  d o m o w e  —
W  k u f e r k a c h  o j c o w s k i c h .
0  m u s t r z e  m a j ą  
Z i e l o n e  p o ję c i e .
I c h  d ł o n i e  p a c h n ą  
S k w a r n y m  s l a n o ż ę c i e m ,  
C h r u p k a  k o n i c z y n ą .
S m a r a m i ,  k i e i n i ą ,
Z i a r n e m  d ź w i ę c z ą c y m  —
P r a c ą  r z e t e l n ą . . .
S k i e r u j ą  i c h  d o  ł a ź n i ,
P o t e m  —  d o  r a z u r y .
N ie  k r z y c z  n a  n ic h -  k a p r a l u .  
N ie  t r z e b a  w c ią ż  z  g ó r y .
N a u c z  i c h  w s z y s t k i e g o ,
N a  c z y m  m a j ą  z n a ć  s łę .
1 m y  r e k r u t a m i  
B y l i ś m y  w  s w o i m  c z a s i e .  
M a lc y
Z  t r u d e m  d o  s z y n e l a

d o r a s t a l i  —  
A  P r z e c i e ż  w y r o ś l i  z  n a s  
Ż o ł n i e r z e  ś m ia l i .
C z a s  n a m  n i c  ż a ło w a ł  
G r o ź n i e j s z y c h  f r a s u n k ó w . . .
I d ą  p o b o r o w i
P r z e z  m o s t  P o c a ł u n k ó w .

MARIAN PIECHAL
mitacja i autentyzm

C ó ż  t o  j i e s t  t e n  a u t e n t y z m  
i  c ó ż  t o  j e s l  t a  i m i t a c j a ?  A u ­
t e n t y z m  t o  p r a w d z .w o ś ć ,  a  
i m i t a c j a  t o  s z t u c z n o ś ć  c z y l i  
p o z ó r  a l b o  z g o ł a  u d a n i e ,  a  
w i ę c  f a ł s z .  S t ą d  n i c ,  c o  a u -  
t e r  t y c z n e ,  n i e  j e s t  ś m i e s z n e  
—  ś m i e s z n a  j e s t  t y l k o  i m i t a ­
c j a  c z y l i  w s z y s t k o  to .  c o  p o ­
d a j e  s i ę  z a  p r a w d z i w e ,  a  w  
i s t o c i e  n i m  n i e  j e a t .  D l a t e g o  t a l i  
w i e l u  a k t o r ó w  w  s w y m  n i e ­
u d o l n y m  u d a w a n i u  s p r a w i a  
ś m i e s z n e  w r a ż e n i e  i  u c h o d z i  
n a  o g ó ł  z a  l u d z i  n i e p o w a ż ­
n y c h .  T y l k o  n i e k t ó r z y  w ie l c y  
a k t o r z y  p o t r a f i ą  u d a n i e  i 
s z t u c z n o ś ć  c z y l i  i m i t a c j ę ,  k t ó ­
r a  p r z e c i e ż  j e s t  z a s a d ą  g r y  
a k t o r s k i e j ,  d o p r o w a d z i ć  d o  t a ­
k i e )  d o s k o n a ł o ś c i  i p e r f e k c j i ,  
c z y l i  w z n i e ś ć  n a  t a k  w y s o k ą  
w y ż y n ę  s z t u k i ,  ż e  p r z e s t a j ą  
b y ć  ś m i e s z n i ,  a  s t a j ą  s i ę  p r a w  
d z i w i  c z y l i  a u t e n t y c z n i .  P r z e ­
ł a m u j ą  g r a n i c ę  m i ę d z y  z ł u d ą ,  
a  r z e c z y w . s t o ś c i ą .  M a lo  t e g o  
p o d n o s z ą  r z e c z y w i s t o ś ć  d o  
w y ż s z e j  p o t ę g i  c z y l i  d o  r z e ­
c z y w i s t o ś c i  s k o n d e n s o w a n e j  w  
z w i ę z ł ą  f o r m u ł ę  s z t u k i .  W te ­
d y  w s t r z ą s a j ą  n a s  s w o j ą  a r ­
t y s t y c z n ą  p r a w d ą ,  k t ó r a  j e s t  
e k s t r a k t e m  p r a w d y  ż y c io w e j  
j e j  i s t o t a

A le  n i e  o  a k t o r a c h  c h c i a ­
ł e m  t u t a j  m ó w ić ,  t y l k o  o  p o e ­
t a c h  B o  p o e c i ,  k i e d y  I m i t u j *  
r z e c z y w is to ś ć ,  z a m i a s t  m .i w i ć  

o  n i e j  p r a w d ę ,  s ą  b a r d z i e j  
ś m i e s z n i ,  n iż  a k t o r z y .  Gdyż 
o s t a t e c z n i e  s p e c y f i k ą  a k t o r a  
, ,e s t  u d a w a n i e  c z y l i  i m i u . j u .  
a l e  s p e c y f i k ą  p o e t y  n i e  j e s l  
o d t w a r z a n i e  a n i  p r z e t w a r z a ­
n ie .  l e c z  s t w a r z a n i e .  C z y l i  My­
w a n i e  o d p o w i e d n i e g o  w y r a z u  
j a k  n a j b a r d z i e j  w ł a s n e m u  i n i e  
p o w t a r z a l n e m u  p r z e ż y ć .u .  Wla 
s n e m u  i n i e p o w t a r z a l n e m u ,  a 
w ię c  o r y g i n a l n e m u .  O to  n a  
c z y m  p o l e g a  a u t e n t y z m .

Z  t a k  r o z u m i a n e g o  p o j ę ­
c i a  a u t e n t y z m u  w y n i k a  s p o n ­
t a n i c z n i e  p o s t u l a t  o r y g i n a l ­
n o ś c i  j a k o  z a s a d v  t w ó r c z e  | 
a l e  o r y g i n a l n o ś c i  n i e  z a  w sz,=l 
k a  c e n ę ,  t v l k o  z a  c e n «  o s o b i ­
s t e g o  d o z n a n i a  i p r z e ż y c i a ,  j a ­
k o  j e d y n e g o  ś w i a d e c t w a  p r a w  
d y .

W  d w u d z i e s t o l e c i u  m i ę d z y ­
w o j e n n y m  p r a k 'y k ę  a u t e n t y ­

z m u  j a k o  z a s a d y  t w ó r c z e j  w  
p o e z j i  u s i ł o w a ł  s p o p u l a r y z o ­
w a ć  S t a n i s ł a w  C z e r n i k ,  w y ­
d a w c a  i r e d a k t o r  „ O k o l i c y  
P o e t ó w “ , m i e s i ę c z n i k a  l i t e r a ­
c k i e g o  w y c h o d z ą c e g o  w  l a t a c h  
1935— 39, a b ę d ą c e g o  g łó w ­

n y m  o r g a n e m  a u t e n t y z m u .

W ł a ś n i e  n a k ł a d e m  W y d a w ­
n i c t w a  P o z n a ń s k i e g o  u k a z a ł a  
s i ę  m o n o g r a f i a  „ O k o l i c y  P o e ­
t ó w “  d o k o n a n a  w  g łó w n y m  
k o r p u s i e  s w e j  z a w a r t o ś c i  
p r z e z  s a m e g o  j e j  t w ó r c ę  i r e ­
d a k t o r a  S t a n i s ł a w a  C z e r n i k a ,  

z  a u t o r y t a t y w n ą  n a u k o w o  
p r z e d m o w ą  E w y  K o r z e n i e w ­
s k i e j  i z e  ź r ó d ł o w y m  o p r a c o ­
w a n i e m  b i b l i o g r a f i c z n y m  E w y  
M e n d e l s k i e j .  M ;m o  t o  k s i ą ż k a  
n i e  j e s t  j e d y n i e  r o d z a j e m  
k o m p e n d i u m  d o k u m e n t a c j i  h i ­
s t o r y c z n y c h .  J e s t  p o z y c j ą  ż y ­
w ą  z e  w z g l ę d u  p r z e d e  w s z y s t ­

k i m  n a  w c i ą ż  j e s z c z e  ż y w o t n ą  
i a k t u a l n ą  s p r a w ę  a u t e n t y z m u  
w  n a s z e j  l i t e r a t u r z e ,  a  z w ł a ­
s z c z a  w p o e z j i  w s p ó ł c z e s n e j .

S z e r s z e j  p o p u l a r n o ś c i ,  n a  j a ­
k ą  a u t e n t y z m  z a s ł u g i w a ł ,  s t a ­
n ę ł a  n a  p r z e s z k o d z i e  —  m o i m  
z d a n i e m  —  z a r ó w n o  p r z e d  
w o j n ą ,  j a k  i d z i ś  b ł ę d n a  o  
n i m  o p i n i a ,  j a k o b y  d o ty c z y ł  
o n  t y l k o  t e m a t y k i  w i e j s k i e )  i 
p o e t ó w  p o c h o d z e n a  l u d o w e ­
g o . N ic  f a t s z y w s z e g o  p o d  s ło ń  
c e m !  Z  o l b r z y m i e g o  m a t e r i a ­
ł u  z a w a r t e g o  w  t y m  m o n o ­
g r a f i c z n y m  t o m i e  „ O k o l i c y  
P o e t ó w " ,  z w ł a s z c z a  z  j e j  p i e r w  
s z e j  c z ę ś c i  z ł o ż o n e j  z e  
. .W s ip o m n ie ń “  S t a n i s ł a w a  C z e r ­
n i k a ,  a  t a k ż e  z  c z ę ś c i  d r u g i e j ,  
z ł o ż o n e j  z  w y b o r u  a r t y k u ł ó w  
o .  a u t e n t y z m i e  i w r e s z o e  z  
p r z y t o c z o n y c h  o d p o w i e d z i  n a  
a n k i e t ę  „ O k o l i c y  P o e * ó w “ 
w c a l e  t o  n i e  w y n i k a .  P r z e ­
c i w n i e ,  t w ó r c a  a u t e n t y z m u  b r o  
n i s i ę  p r z e d  t a k i m  z a w ę ż e ­
n i e m  j e g o  t e o r i i ,  k l ó r a  m a  a m ­
b i c j e  z a s a d y  o g ó l n e j  w  p o e z j i  
b ez . w z g l ę d u  n a  j e j  r o d z a j  c z y  
t e m a t y k ę .  L u d o w o ś ć  b v l a  t y l k o  
j e d n y m  z  p r z y k ł a d ó w  n a  
p r a k t y k ę  a u t e n t y z m u ,  c o  o  r a w  
d a  p r z y k ł a d e m  n a j c e l n i e j s z y m  
1 n a j b a r d z i e j  p r z e k o n y w a j ą c y m  
d l a  a u t o r a  z  r a c j i  j e g o  p o ­
c h o d z e n i a  1 ś r o d o w i s k a  s o c j a l ­
n e g o ,  г а с ф z r e s z t ą  n i e  j e d y n e j

W s z a k  lu d o w o ś ć  b y ł a  ź r ó d ł e m  
n a j w i ę k s z y c h  w z l o t ó w  s z t u k i  
p o l s k : e j .  j a k  d z i e ł o  M i c k i e w i ­
c z a  i  C h o p in a .  D o w ó d  z  l u ­
d o w o ś c i  m l a l  w ię c  u  k r z e p i ć  
a u t e n t y z m  n a  w y p r ó b o w a n y m  
f u n d a m e n c i e  t r a d y c j i  1 p o w ­
s z e c h n o ś c i  ,

W y d a j e  m i  s i ę ,  ż e  s p r a w a  
n i e  j e s t  p r z e d a w n i o n a .  T r z e b a  
b y  a u t e n t y z m  o d k ł a m a ć  z e  z l e j  
l e g e n d y  i p r z y w r ó c i ć  m u  w a ­
l o r  a k t u a l n e g o  h a s ł a .  W o b e c  
p o t w o r n y c h  s p u s t o s z e ń ,  j i k i e  
p o w o d u j e  d z i s i a j  i m i t a c j a  n a  
k a ż d y m  p o lu  s z t u k i ,  a  z w ł a s z ­
c z a  w  d z i e d z i n i e  n a j m ł o d s z e j  
p o e z j i ,  a u t e n t y z m  m ó g ł b y  
p r z y w r ó c i ć  p r a k t y c e  t w ó r c z e j  
w ł a ś c i w e  j e j  m i a r y  i d r o g o ­
w s k a z y .

S z a n s a  a u t e n t y z m u  n i e  j e s t  
j e s z c z e  c a ł k i e m  p r z e g r a n a .  
W p r o s t  p r z e c i w n i e .  O g r o m n e  
p o w o d z e n i e  l i t e r a t u r y  w s p o m ­
n i e n i o w e j ,  w s z e l k i e g o  r o d - a i u  
d o k u m e n t a c j i  1 p a m i ę t n i k ó w  
ś w i a d c z y  o  p o w s z e c h n y m  g ło ­
d z i e  p r a w d y  c z y l i  a u t e n t y z m u .  
J e s t  o n  r e a k c i a  n a  p r z e r a f i -  
n o w a n i e .  s z tu c z n o ś ć  1 z a k ł a ­
m a n i e  r e k l a m u j ą c v o h  s i c  m o ­
c n o  r o z m a i t y c h  m ó d  i p r ą d ó w  
n o w o c z e s n o ś c i  w  l i t e r a 'u r z e  
C :a s t k a  m o ż n a  s m a k o w a ć ,  a l e  
p r a w d z i w y  g łó d  z a s p o k o i ć  

t o i n a  t y l k o  z w y k ł y m  C h le ­
b e m .

W A R S Z A W A  M Ł O D Y C H
Dokończenie ze słr. 4

m ien n y  dla W arsaaw y, zarów n o  
w sen sie  k u ltu ra ln y m  gospodar­
czym  .talc I p o lity czn y m .

A n ie la  K ow ailska w y k a zu je  
na m ater ia le  za czerp n ię ty m  z 
m ało zn a n y ch  p ism  t p am iętn i 
ków  tego  oikresu, że  W arszawa  
była o śro d k iem  ż y c ie  k u ltu r a l­
n ego , że  tam  sk u p ia ły  s ię  i 
k rzy żo w a ły  w sze lk ie  prądy 1 
im p ulsy  ep ok i. Z adaje s o b e  
p y ta n ie , сяу W i In-rj. ja k k o l­
w iek  w y d a ło  n a jg en ia ln ie jszeg o  
p oetę  -  „prow  n cja ła "  M ickie; 
w icza  n ie  Jest troch ę  przcapo- 
teo zo w a n e  przez  le g en d ę  liter a c ­
ką k o sz tem  W arszaw y. Au toi fia  
ud ow ad n ia , że  w alka  o p ierw ­
szeń stw o  na polu k u ltu ra ln y m  
d w óch  m iast Istn ia ła  R yw ali­
zacja  d w óch  „alm a m ater"  b y ­
ła dość silna  W arszaw a m iała  
czasop ism o , .Ś w istek  k ry ty cz ­
n y  -  W ilno „W iadom ości 
B ru k o w e “ Jako o rg sn  w za ­
je m n y ch  polem,',k. W ilnlin e 
n ie  zna li W arszaw y I n !e  po­
trafił; je j z r o z u m e ć  Znali ją 
ty lk o  od stron y  sa lon u  pseu- 
r trk lasyków . z ło ś liw ie  w y śm ie ­
w ają cy ch  p ierw sze  p oczyn an ia  
M 'ckiew lcza  Z resztą  tem a ty k a  
prasy, po w ięk sze j częśc i re­
d agow an ej przez m łod zież  by­

ła  bardzo o gran iczon a . C en­
zura carska  tłu m iła  każdą  
śm ie lsz ą  m yśl. Z gn iec iec ie  I

z lik w id o w a n e  z o sta ły  w  zarod­
ku p o lity c zn e  sto w a rzy szeń  i a 
in  łod zie*  y w a r sz a w sk ie j , jrak 
..P an ta  K ojn a“ i B u r s t łw e .  
W ieść o  n ich  słab o  d cc ' e - 
rala do  w ileń sk ich  F ilo­
m atów  I F ila re tó w . Jed n ak że  
prawdaliwe o b lic z e  Warsza-wy

nie b y ło  ob ce  M ick iew iczow i, 
sk o ro  s y n te z ę  społeczclńi (5wo 
p o lsk ieg o  pok azał w laśn  e na  
przyk ladz e sa lonu  w arszaw ek  e- 
go  (w  III cz. D ziadów ) Na­
s ile n ie  w a lk i tłu m io n ej b ez ­
w zg lęd n ie  I k o n sek w en tn ie  
m ożna b y ło  poznać po ilo śc i 
of!»r. T ym  n iem n 'e j dw a w.-il- 
еояюе, k a żd e  na aw oją  ręk ę

ośrod ki k u ltu r a ln e  ,n le  zrozu ­
m ia ły  s ię  Spór Ich o g ren 'cza l 
s  ę  w ię c  ty lk o  do  d o c in k ó w  o- 
p artyeh  n a  tle  p atrio tyzm u  lo - 
k a’n e g o  ,

Wa»rs7awa ok resu  1815—1922 
była  W arszaw ą mbodvch. Oni 
to  w a lczy li o  c zy sto ść  I pol­
sk ość  ję zy k a , c n i p 'erw si za p o z  
n aw ali sp o łeczeń stw o  w a rsz a w , 
îk 'e  z  o s 'a g n iec 'a m l n 'e m 'ec -  
kle) t a n g ie lsk ie j liter a tu ry  
rom an tyczn ej, cn i b y li ferm en ­
tem . k tóry  sp ow od ow ał w y ­
b u ch  w 1830 Г.

A n'eln  K ow alsk a  bardzo p rze­
k o n y w a ją co  w y éw 'e tla  obraz  
tej zn a m 'en n el epek i. Su m  en.- 
n e  w y k o r z y stn ie  m ało  zn a n e  
do tej p ory  źród ła h is to ry c z ­

n e R zeczą godn ą p od k reślen ia  
le s t  ję zy k  te) m on ografii. 
K s'ążka n a p i n a  Jest p rzystęp - 
n ie  • c>k:aw 'e

М Л К 1Л  K A C Z O R O W S K A

*•> PIW  1961, B ib lio tek a  S y ­
renki. s. 370. W tym  sam ym  
w y d a w n ic tw ie  uk aza ła  się  w  
r. 11)56 rów n ie  p a slo n u ła ra  
k siążk a  A. K » w a lsk ie l „М о­
т и в  A lo jzego  Ż ó łk ow sk iego" .



f  W ogó l nopoi чк im  гжИо- 
w ym  p leb isc y c ie  na  w iersz  
m iesiąca  p i e m z e  m iejsc©  
otrzym a! u tw ór . J a n a  
H u s z c z y  p t. „ P ija ń ­
s tw o “,

W p ierw szy m  k w arta le  
b r. rodzina o szczęd za jących  
p o w ięk szy ła  s ię  w  rod /.i i 
w o jew ó d z tw ie  o  o k o ło  30 
ty s . o só b , co sp ow od ow ało  
w zrost o szczęd n o śc i o  po* 
nad 120 m ilion ów  z ło tych .

Ju£ w  m aju  Ł ódzka Sta­
cja  K rw iod aw stw a przep ro­
w adzi s ię  d o  n o w e g o  gm a- 
ch u  p rzy  ul. F ran ciszk ań ­
sk ie j. Jak  tw ierdzą fach ow ­
cy , z  ch w ilą  przep row ad z­
k i S tacja  n asza  sta n ie  s ię  
n a jn o w o cześn ie jszy m  tego  
typ u  © środkiem  w  kraju .

TV*Hato s ię  w  „ N ow ej 
K ulturze“ łó d zk iem u  „W e­
so łem u  A u to b u so w i“ . Lodz- 
kia p rasa  próbow ała  bronić  
tej pop ularnej au d ycji zu ­
p e łn ie  zresztą  s łu szn ie . 
„ A u to b u s“ , ja k k o lw iek  n ie

rep rezen tu je  nu m oru  
w y ższej k la sy , je s t au d y ­
c ją  bardzo potrzebną 1 
Jeszcze latam i rzesze s w o ­
ich  zw o len n ik ó w  lic z y ć  bę­
d zie  w  se tk i ty s ię cy .

O statn io  n astąp iła  zm ia­
na  na  sta n o w isk u  k ierow ­
n ik a  W ydziału K ultury R a­
dy  N arodow ej m . Lodzi. 
N ow ym  sze fem  zosta ł d o ­
ty ch cza so w y  w icek u rator  
m gr E d m u n d  P r z e ź *  
d z  i  e  с к 1.

J. W,

EWA OSTROWSKA

A negdotycznym  sp raw d zia­
nem  poziom u w ykształcen ia  
by ła  ongi znajom ość dzie­
w ięciu  m uz A pollina. D zisiaj 
p rzede ' w szystk im  poznaje 
się jego X  i X I m uzę, n ie­
koniecznie ko ja rząc  je  so­
bie z m itologią. Może to  i 
żle, a  może i dobrze — 
ostateczn ie  A pollo n ie  m usi 
się obrażać za faw oryzację  
jego najm łodszych  w ycho­
w anek : F ilm u i T elew izji, 
zaćm iew ających  w ysłużone 
T erpsychory , U ran ie , P o li­
hym nie. G orzej się dzieje, 
gdy kandydaci n a  stud ia  
h um anistyczne  z z im ną 
k rw ią  m ylą E uryp idesa  z 
D em ostenesem , A jschylosa z 
Sofoklesem .

Ju ż  od ładnych  k ilku  la t 
trw a  konsekw en tne  u suw a­
n ie  języka łacińskiego z p ro ­
g ram u nauczan ia  w  szkol­
n ic tw ie  ogólnokształcącym . 
W Lodzi łac inę  w yk łada  się 
w  27 szkołach, lecz n ie  w e 
w szystk ich  poczynając od 
k las  ósm ych. N egatyw ny 
stosunek  do języka łac iń ­
skiego w yn ika  z tra k to w a ­
n ia  go jako  obum ierającego  
śm ierc ią  n a tu ra ln ą  z pow odu 
m ałej przydatności i zasięgu 
oddziaływ ania. Język i no ­
w ożytne — bezsporn ie  k o ­
nieczny sk ładn ik  ogólnego 
w ykszta łcen ia  — w zięły gó­
rę  nad  łaciną, k tó re j m a r­
tw e  słow nictw o nie podlega 
od tysiąca  la t w pływ ow i 
czasu.

A le negow anie użytecznoś­
ci języka łacińskiego k o li­
d u je  z sam ym  teoretycznym  
założeniem  w spółczesnego 
w ykształcen ia , pozostaje w 
sprzeczności tak że  z p ra k ty ­
cznym. Język  łacińsk i na 
w ielu  w ydziałach  wyższych 
uczelni je s t potrzebny , na 
n iek tó rych  — i to  licznych: 
na  p rzyk ład  w szelkich  filo­
logiach, k ie ru n k ach  h is to ry ­
cznych — w ręcz konieczny.

H istoria  i k u ltu ra  p ań ­
stw a  polskiego b azu je  głów ­
nie na źród łach  łacińskich,

bo w iadom o, że w yrosła  z 
cyw ilizacji grecko-rzym skiej. 
N ieznajom ość łaciny odpo­
w iadałaby  tu ta j przysłow io­
w em u żołnierzow i bez k a ra ­
binu. L ek to ra ty?  L ek to ra ty  
na w yższej uczelni, przecież 
nie służą nauczan iu  od pod­
staw , lecz ugrun tow yw aniu  1 
rozszerzaniu  znajom ości d a ­
nego języka.

Z w ielk im  nak ładem  k o ­
sztów  konserw u je  się i re ­
s ta u ru je  zabytk i, p rasa  do­
nosi o coraz to now ych, r e ­
w elacy jnych  odkryciach 
archeologicznych, d la  ucz­
czenia M illenium  Ford  na-

w yrzuca. E lita rna , bo p rze­
znaczona do odbioru o k re ś­
lonej w idow ni, w ystaw iana  
niedaw no w T eatrze N owym 
„O brona S o k ra tesa”, szła z 
w ielk im  pow odzeniem  i przy 
pełnych  kom pletach  w idzów, 
zaprzeczając  założonej a 
p rio ri ekskluzyw ności tem a­
tu. W W arszaw ie odbyła się 
p rem ie ra  „M edei" E uryp ide­
sa w tłum aczen iu  i ad ap tac ji 
S tan is ław a D ygata. P ro jek ­
tu je  się w  najbliższym  cza- 
się w ystaw ien ie  „M edei“ P a- 
randow skiego. Zachodzi w ięc 
pew na w yraźna anom alia  
pom iędzy teoretycznym i po-

na  zeb ran iu  w  dniu  1 lutego 
bieżącego roku w ystąp iły  do 
M in isterstw a z m em oriałem  
w  sp raw ie  nauczan ia  języka 
łacińskiego. O to n iek tó re  z 
a rgum entów  przem aw iające  
za u trzym an iem  języka ła ­
cińskiego w  szkolnictw ie: 

„...Język łacińsk i je s t p ro ­
p edeu tyką nauczania  języ ­
ków  obcych now ożytnych. 
P oznaw anie  g ram aty k i ła ­
cińskiej — co je s t rzeczą 
pow szechnie w iadom ą — 
u trw a la  i pogłębia znajom ość 
g ram aty k i języka ojczystego. 
L ite ra tu ra  łacińska,' pozna­
w an a  na naszych lekcjach ,

k ręc ił kolorow y superg igan t, 
„cały n aród  b u d u je  szkoły 
T ysiąclecia“ — ba! naw et 
m izerny  budynek  w  Lodzi 
przy  ulicy Z gierskiej szczy­
ci się sw oim  zabytkow ym  
pochodzeniem  aż... z końca 
XDC w ieku, i — jednocześ­
n i*  m ów i się o łacin ie, że 
pow inna u stąp ić  z p ro g ra ­
m u n auczan ia  ogólnokształ­
cącego. Bo to zabytek  i lu k ­
sus.

T ak jak  w  sztuce rozgra­
niczenie w ed ług  k ry te riu m  
na  „n ienow oczesną-now o- 
czesną" w ydaje  się tw orem  
sztucznym , gdyż k w alif iku ­
jący  podział odbyw a się 
p rzede w szystk im  w myśl 
a lte rn a ty w y  — „sztuka: do ­
b ra  czy z ła“?, tak  chyba 
odpow iednio  należy m odelo­
w ać w ykształcen ie  w spół­
czesnego człow ieka. Zapo­
trzebow an ie  na  antypow ieść 
zresztą  bardzo  w ątp liw e, n ie 
u stępu je  przecież w  niczym  
zapo trzebow aniu  na  k lasy ­
kę, a  w spółcześnie tw o rz ą ­
cy p isarze chętn ie  sięgają 
do w zorów  antycznych, cze­
go im  się b y na jm n ie j nie

LEOPOLD BECK

Łódzki Pirandello

Maria Kozierslca w  roli m a tk i
Fot. G. Puciato

N iedaw no odbyła się dys­
kusja  o  rep e rtu a rze  tea trów  
łódzkich. Jeden  z d y sk u tan ­
tów, p rzedstaw icie l stołecz­
nej kry tyk i, ubolew ał nad 
tym . że re p e r tu a r łódzki 
s tron i od now oczesnej d ra ­
m atu rg ii. W dw a tygodnie 
później T ea tr  im. Jaracza  
w ystaw ił słynną sztukę 
„Sześć postaci scenicznych w 
poszukiw aniu  a u to ra “ . Je j 
au to rem  jes t Luigi P irandello  
(1876— 1936) — jeden  z o j­
ców  K ościoła Nowoczesności.

N owoczesność ta w ybuchła  z 
n iepoham ow ana siłą w  la ­
tach  po p ierw szej w ojnie 
św iatow ej. Dziś znacznie 
labsze eksplozje niż p iran - 
lellow ska, robią o  w iele 
większy huczek.

Pom ysł sztuki p t. „Sześć 
postaci scenicznych w po­
szukiw aniu au to ra“ je s t i 
dzisiaj jeszcze w yjątkow y 
N aw iasem  m ów iąc pomysł 
ten spełn ia  jeden  z głów ­
nych w ym ogów, jak i s taw ia ­
ją  młodzi ludzie p rzystępu­
jący do konsum pcji now o­
czesności, m ianow icie  czyni 
zadość zam ów ieniu na udziw ­
nianie. Ale u au to ra  tej m ia­
ry co P irande llo  udziw nian ie  
je s t ty lko z jaw isk iem  po­
chodnym . W ypływ a ono z

poglądu au to ra  na św ia t i 
ludzi, n ie będąc, jak  u nie­
k tórych jego epigonów , za­
słona dym na.

M niejsza zresztą  o to, 
w róćm y do „Sześciu P osta­
ci“ Jesteś, czyte ln iku , dy­
rek to rem  tea tru . K ieru jesz  
p róba  jak ie jś  now ej sztuki. 
A tu . nie w iadom o skąd, z ja ­
w ia ją  się O ni. Razem  jest 
ich pół tuzina. P rzybysze 
dom agają  się, by zagrano  ich 
życie na scenie. O św iadcza­
ją, że są postaciam i scenicz­
nym i. Ale żaden au to r o  nich 
jeszcze nie napisał, m im o 
usilnych  próśb. W obec b raku  
au to ra  sam  d y rek to r tea tru  
zgadza się na nap isan ie  tej 
sztuki — m etodą sten o g ra­
ficznej dokum entacji tego, co 
sie dz ieje  na scenie. A tam  
ow e postacie g ra ją  sw oje do­
tychczasow e życie.

Z m iejsca po w sta ją  niepo­
rozum ien ia  co do oceny, ja ­
kim i są n a p r a w d ę  te 
postacie  sceniczne, k tóre 
dzieli i łączy nienaw iść. K łó­
cą się one m iędzy sobą. k łó ­
cą sjg z d y rek to rem  tea tru  
o raz  ak to ram i, którzy  m ają 
w  przyszłości od tw arzać  ich 
losy. W tym  drug im  p rzy ­
padku chodzi o  to, że każda 
z osób d ram atu  p row adząca 
dialog uw aża, iż je j obraz 
w sztuce je s t w ypaczony i 
fałszyw y. A bso lu tna n iem oż­
ność porozum ien ia  się tych 
w szystk ich  ludzi m iędzy so­
bą w ypływ a z założenia P i­
randello . że nie ma obiek­
tyw nej p raw dy  o człow ieku, 
że jedyną p raw dą  o nim , a 
zatem  i o życiu, je s t zm ie­
n ia jąca  się ciągle g ra  pozo­
rów. K ażda z postaci sce­
nicznych, poszukujących au ­
tora, głosi inną  p raw dę  o so­
bie i innych, u n icestw ia jąc  
p raw dę  pa rtn e ró w , tak  że 
rzeczyw istość s ta je  się mo­
zaiką pozorów , a zatem  
obiek tyw nie n ie  istn ieje. G ra 
życia i te a tru  jes t w spółgrą 
ty lu  solipsystycznych św ia-

s tu la tam i a p rak tycznym  za ­
potrzebow aniem . Z resztą, 
chociaż ak tu a ln a  m oda la n ­
su je  sy lw etkę kobiety  p ła ­
skiej i bez b ioder, czy ktoś 
zgłasza sprzeciw  w obec sy l­
w etk i W enus z M ilo?

Lecz żarty  na bok.
Język  łacińsk i z pew noś­

cią n ie  je s t p rzyda tny  inży­
nierom , m atem atykom , kon­
struk to rom  reak to rów . Co 
jed n ak  z hum an istam i?  Co 
z lekarzam i?  Co z archeolo­
gam i, p raw n ikam i, h is to ry ­
kam i k u ltu ry?

P ro jek t refo rm y  szko ln ic­
tw a  ogólnokształcącego p rze­
w id u je  podział liceów  na 
dw a zasadnicze typy: m a te ­
m atyczno-przyrodniczy  i h u ­
m anistyczny, z łac iną  jako  
przedm iotem  nadobow iązko­
w ym  w  liceach hum anistycz­
nych, co fo rm aln ie  i u rzęd o ­
w o staw ia  kropkę przy  kom ­
pe tenc jach  języka łac ińsk ie­
go, ogran iczając  je  do m in i­
m um . W zw iązku z pow yż­
szym  p ro jek tem  K ola Łódz­
kiego Polskiego T ow arzy­
stw a Filologicznego przy 
U n iw ersy tecie  Łódzkim  oraz 
Sekcja  Języka Łacińskiego 

в И Ш М Я Я В Я Я Я

u ła tw ia  zrozum ienie  l i te ra ­
tu ry  ojczystej i je j pow ią­
zań z li te ra tu rą  eu ropejską. 
W szeregu szkół odbyły się 
k on ferencje  R ad Pedagogi­
cznych, na  k tó rych  w ielu 
nauczycieli, zw łaszcza polo­
nistów  i h istoryków , pod­
k reśla ło  konieczność u trzy ­
m an ia  łaciny w  szkole ś re d ­
niej, ze w zględu na  potrzeby 
ich przedm iotów .

O dłożenie poznania łaciny 
do okresu  stud iów  wyższych 
grozi tym , że ogół s tu d en ­
tów  będzie posiadał jedyn ie  
bardzo  pow ierzchow ną zna­
jom ość łaciny, gdyż zakres 
lek to ra tów  je s t znacznie 
węższy, przy tym  s tu d en t 
n ie  m a ju ż  na  tym  e tap ie  
czasu na  naukę tak  w ielu 
języków .

Język  łaciński w inien  być 
przedm io tem  obow iązkow ym  
w liceach hum anistycznych... 
(—) ... Pogląd  tak i w yraża 
rów nież w yb itny  ang lista  
d r  A. P re jb isz  ... (—) ... W 
pozostaw ieniu w yboru języka 
uczniow i tkw i założenie e li­
ta rności nauki tego języka 
... (—) ... W dodatku  uczeń,

idąc po lin ii najm niejszego 
oporu nie podejm ie tego 
„nadobow iązkow ego“ prze­
cież trudu...

Ze w zględu na  w ielkie 
w artości ideow o-w ychow aw - 
cze język łacińsk i jes t b a r­
dzo w ażnym  elem en tem  w y­
chow ania socjalistycznego. 
Język  łacińsk i uczy sam o­
dzielnego i logicznego m y­
ślenia, niezbędnego w  epoce 
szybkiego rozw oju  wiedzy, 
jes t m iędzynarodow ym  języ­
kiem  w ielu  gałęzi w iedzy, 
(nauki m edyczne, praw o, bio­
logia i inne). Pow iązan ie  2 
łaciną stanow i specyfikę po l­
skiej ku ltu ry . N adobow iąz- 
kowość języka łacińskiego 
prow adzi w p rak tyce  do je ­
go zniszczenia. L iceum  h u ­
m anistyczne bez łaciny prze­
sta je  być liceum  h um an i­
stycznym ”.

Tyle łódzcy specjaliści, a 
podpisali się na jw yb itn ie jsi: 
d r S tan isław  L ipko (dyrek­
to r  O kręgow ego O środka 
M etodycznego), m gr T am ara  
S im la (k ierow nik  Sekcji J ę ­
zyka Łacińskiego), m gr Zo­
fia K alinow ska (Przew odn. 
Tow. Filolog.). N atom iast 
studenci k ierunków  h u m an i­
stycznych, k tó rym  szkoła 
średn ia  nie dała  podstaw , 
k lną  łacinę w żyw y kam ień. 
N ie dlatego, że język  „po­
dły", ale d latego, że m ają 
pow ażne trudności w  jego 
przysw ajan iu .

A laiccy publicyści dum ają  
w  skrytości ducha: czy rze­
czyw iście em ery tu ra  d la  ła ­
ciny?

iH « 1 imaw

dom ości, p rzepraszam  za 
w yrażenie, ilu jfest ludzi na 
św iecie lub postaci na sce­
nie. P iran d e llo  głosi w ięc 
s ta rą  jak  św ia t tezę. P o trafi! 
on ją  jed n ak  przeprow adzić 
środkam i scenicznym i 1 jak  
na  la ta  dw udzieste  •— b a r­
dzo aw angardow ym i. Fakt, 
iż był nosicielem  s ta re j, a r -  
cyreakcy jnej filozofii, nie 
p rzeszkodził mu stać  się w 
p ięćdziesiątym  roku życia 
w ielk im  d ram atu rg iem .

Po ukazan iu  się „Sześciu 
Postac i“ na scenach eu ro ­
pejsk ich  znaw cy za re je s tro ­
w ali m ożliw ość dw óch in te r­
p re tac ji reżyserskich. Jedna 
p rzy jm u je , iż p irandellow - 
skie Postac ie  — to  au te n ­
tyczni ludzie, szukający  u 
poety — stw órcy  ludzkich  lo­
sów  — dróg  w yjścia  ze sw o­
ich ta rapa tów . D ruga kon­
cepcja zakłada, że całą szóst­
kę reżyser w in ien  p o trak to ­
w ać jako  fan tasm agorię , w 
sam ym  założeniu n ierea lną  
lub ty lko tak  realną, jak  
t r a k ta t  o n ierealności p ra w ­
dy w  życiu i teatrze.

Z tych dw óch możliwości 
zw yciężyła w  pirandollog il 

(taka dziedzina w iedzy o 
te a trze  n ap raw d ę  istnieje) 
koncepcja  druga.

Czy rów nież w insceniza­
cji, k tó rą  p rezen tu je  T eatr 
im. Ja racza  w Łodzi? T rzeba 
koniecznie pójść i zobaczyć, 
a le  n ie  trzeba  b rać  reżyse­
row i za złe, że pozw olił ak ­
torom  na pokaz n a tu ra li-  
stycznej w iw isekcji. Z arów no 
M aria  K ozierska (m atka),

Jad w ig a  S ienn icka  (pasierb i­
ca), H enryk  Jóźw iak  (sy n )1 i 
Je rży  B albuza (w n iem ej ro ­
li chłopczyka) osiągnęli 
w łaśn ie  w  tym  sty lu  w ielk ie  
efekty . N ie m ożna im 
w ziąć za złe tego sty lu  gry, 
a lbow iem  jed n a  ze sprzecz­
ności p irandellow sk ich  po le­
ga na ■ tym , że d la  osiągn ię­
cia sw ego celu — w ykazan ia  
niem ożliw ości poznan ia p raw  
dy o człow ieku — au to r po­
słu g u je  się konw encjonalny­
mi postaciam i. Je s t tu  i 
p ro s ta  kobieta, uniesźczęśli- 
w iona przez skom pleksiałe- 
go m ęża, je s t i na sposób 
ibsenow ski up iorny  syn, nie 
b ra k u je  w łaścicielk i lupa- 
n a ru  — postaci odziedziczo­
nej po  natu ra lizm ie . A le 
P irande llo  posługuje  się ty ­
mi typam i W sposób rew o­
lucjon izu jący  scenę, k tó rą  
zastał.

T ea tr  Ja racza  w  Łodzi 
p rzypom niał nam  o tym  w 
p racow ity  i d latego podzię­
kow ania godny sposób. N am ? 
A któż to m y?

Ci, k tórych in te resu je  h i­
sto ria  now oczesnego tea tru . 
S karż  m nie Bóg, jeśli je ­
stem  pesym istą.

Luigi Pirandello: „Sześć 
postaci scenicznych w po­
szukiwaniu autora“. Prze­
kład Zofii Jachimeckiej. Pre­
miera: 31 marca 1962. Re­
żyseria Maria Wiercińska. 
Scenografia Józef Itachwal- 
ski.

Jadwiga Siennicka (pasierbica)
Fot. G. Puciato

„POCHODNIA“
L udzie, o  k tó rych  b ę ­

dzie  poniżej m ow a, n ie  
p rzeczy ta ją  sam i tych  
słów. L udzie ci ży ją  w  
świecie, w  k tórym  nie 
ma b arw  i kształtów . 
W tym  św iecie  są  ty lko  
dźw ięki i dotyk. M owa
o  niew idom ych.

N iedaw no m inęła  c i­
cho i bez echa  sk rom na 
rocznica. Czasopism o 
Polskiego Zw iązku Nie­
w idom ych „P ochodnia“ 
w ydało  sw ój dw usetny  
num er. „P ochodnia“ 
b ra jlow ska  — pism o czy 
ta n e  palcam i, gdzie sło ­
w a w yrażone są  za po­
mocą odpow iednich  zes 
taw ów  p unk tów  — od­
g ryw a w  życiu n iew ido­
m ych rolę o  w iele w ięk­
szą niż jesteśm y sobie 
w s tan ie  w yobrazić.
N ie zorien tow anym  czy 

te ln ikom  przypom nijm y 
kim  był L udw ik B raille. 
O tóż był to  ociem niały  
pedagog francusk i ży­
jący  w  la tach  1809— 
1852, tw órca  system u 
pism a d la  niew idom ych. 
M ała E ncyklopedia Pow  
szechna tak  pisze o sys 
tern ie  b ra jlow sk im : „Sys 
tem  znaków  odczytyw a­
nych dotykiem , oparty  
n a  sześciu w ypukłych 
p u n k tach ; uk ład  w yróż­
nionych punk tów  odpo­
w iada  poszczególnym  li­
terom , liczbom  i zna­
kom m uzycznym “ .

Czasopism o „Pochod­
n ia “ pow stało  po w o j­
n ie  w G dańsku w  roku 
1948 Is tn ie je  zatem  już 
praw ie’ czternaście  lat. 
W ciągu tego czasu n a ­
w iązano w iele cennych 
kon tak tów  z zagran icz­
nym i czasopism am i po­
dobnego typu. Tak np. 
„Pochodnię“ łączy b a r­
dzo bliska w spółpraca 
z analogicznym  czaso­
pism em  w Pradze. R e­
d ak c je  dokonu ją  w ym ia 
ny in fo rm acji i a rty k u ­
łów. W roku ubiegłym  
n p  „P ochodnia“ w yda­
ła  cały num er „czeski“ 
a  czeska „Z ora“ z kolei 
num er „polski".

P iszem v o tym  nie 
ty lko  z okazji sk rom ne­
go jubileuszu, piszem y
o tym  rów nież dlatego, 
źe w iele jes t jeszcze 
n iezrozum ien ia  dla
sp raw  i problem ów  n ie­
w idom ych. A przecież 
ci ludzie, k tórych  o ta ­
cza w ieczny m rok, tkw ią  
ak tyw n ie  w nurcie 
w spółczesnego życia.

I o  tym  należy pa­
m iętać.

I. W.
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MAGDALENA
S ied em n a sto letn ia  d z le w c e y m ,  
aecła. d o sta je  s ię  w  krąg  

*W yw ów  gru p k i „z ło te j m(o- 
^ e t y ' t .  Za nam ow ą B oru ty  

"«da op u szcza  rod ziców . Po  
próbach M agda sk łada  

J^-yaięgę na w iern o ść  grupie. 
'2*ftcz*s«tn m atka próbu je od­
s t a ć  córk ę,

ki,

oię też nic namawiam. Róż­
o w ia łam  kiedyś z Tatą o 

Nie byl pijany. Rzadko 
,lçtiy nie jest pijany. Bardzo 
.'? tobą interesował. Powie- 
J^‘ał mi: „Ta twoja Magda n e 
•^winria wrócić do domu”.
S.0 . widziszl — zawołałam — 

3to jest je<inak mądry“. „O 
akł — potwierdziła Mariola 

Tato jest naprawdę mądry, 
fa sa m i nawet myślę, czy on 
vlę wie o naszycli kradzieżach, 

dziwnie na mnie patrzy“.
..fil wzruszyłam ramiona-

— Co ci po głowie cho- 
i*1"- „To nic, głupstwo. Otóż

mądry Tato powiedział: 
л affda chyba n e wróci do 
łotr "..................
M

°пщ Д jp^lj wróci, to znowu 
^lf,knle. Pewien jestem nato- 

lj iast, że traf: do ciupy. Tra- 
Ptaszyna do ciupy, trafi“.

„Dureń! — krzyknęłam ze 
złością — Białe myszki roją 
mu się w głowie“. „Tak — 
zgodziła się Mariola. — Otóż 
twoja matka chce się z tobą 
zobaczyć. Umówiłam się z 
nią. Przyrzekłam, że przyj­
dziesz". „Nie! — zaczęłam 
krzyczeć. — Nie przyjdę! Ni­
gdzie nie pójdę. Nie będę z 
nią rozmawiać“. „Prosiła 
mnie, więc jej powiedziałam, 
że cię przyprowadzę. Umówi­
łyśmy się u Taty“. „Nie pójdę 
do tego starego durnia. Ni­
gdzie nie pójdę. Wolałabym
— mówiłam dalej — żebyś po 
prostu zapomniała o  mojej 
m.itce. Postaram  się sama po­
radzić sobie z tym wszy- 
stk 'm “. „Doskonale! Tak właś­
nie powinnaś mówić. Ale nie 
tylko ze mną. Także z Borutą. 
Który teraz leży z Krychą. Z 
DJugjm również. I w ogóle z 
c;Hą tą bandą!“ „Och, Mario- 
>a! Nie mów tak!“ — zawoła­
łam: — „Nie mogę tego słu­
chać. Nie potrafię. Po prostu, 
nie jestem  w sosie. Mam za 
sobą ciężki dzień. Od rana 
żyję nerwami. Nie gniewaj się. 
dajmy temu wszystkiemu spo­
kój. Nie gniewasz się?“ Czu­
łam sie rzeczywiście zgnębio­
na, przygnieciona tym wszy­

stkim , co mnie dz'slaj spot­
kało. Niech pan sobie pomyśli: 
spotkanie z Albinem, potem z 
żoną Długiego, pozowanie, i 
ta wyprawa w teren, j?k po­
wiedział Długi, uwieńczona 
rabunkiem kiosku oraz przy­
sięgą. Trzeba mleć żelazne 
nerwy, żeby to wszystko prze­
trzymać. A do tego jeszcze 
wiadomości o matce. Ta histo­
ria była przygnębiająca.

Mariola zbliżyła się do mnie 
z jakimś dziwnym wyrazem 
twarzy. W ręku trzymała kar­
tkę papieru zapisaną prostym, 
dziecięcym charakterem. „Prze 
czytaj" — powiedziała. „O co 
chodzi? — zapytałam. Cóż to 
jes t?“ „Zobacz". Więc zaczę­
łam czytać. Pismo roiło się 
od błędów. „Proszę, niech lego 
stąd zabiorą. Ze wszystkimi 
się kłuci łyżkę złamał dre­
wnianą od krochmalu każe 
nam na palcach chodzić dżwi 
każe pa cichu zamykać śmiać 
s ę nie każe ani bawić powie­
dział jeszcze że Mamusie zni­
szczy i że głowę urżnie. Jak 
piacTemy to ryczy milczeć! 
Jak przyszły mnie odwiedzić 
koleżanki to aw anturę zrobił 
że się kręcą.., Teraz stale na 
nas ryczy. Mame stale  bije 
na Mamusie wziął noża chciał

zabić na podwórzu..." „Cóż to 
jest, u Boga Ojca?“ — zapy­
tałam. „To ja pisałam — jak 
miałam siedem lat — odparła 
Mariola — Nie mam już ojca, 
ale wiesz, czasami chciałabym 
go wskrzesić“. „Mariola, ach, 
M ariola“ — zawołałam. Odru­
chowo ją pocałowałam, taka 
byłam przejęta.'

Obudziłyśmy się wcześnie. 
Nie wracałyśmy już do Wczo­
rajszego tem atu Mariola po­
stanowiła, że pojedziemy do 
Taty. Wysztyśmy po śniada­
niu. Dzień był słoneczny, 
przypominał wiosnę, choc'aż 
zbliżał się koniec październi­
ka. Słońce i o rzeżw ające 
powietrze rozwiały nasze 
wczorajsze troski. Cieszyło 
nas wszystko: I ludzie, I do­
my, i miasto. „Jak tu jest 
ładnie" — powiedz ala M a­
riola. Rzeczywiście, dwa­
dzieścia czy też trzydzieści

minut pieszo do Piotrkow­
skiej i zupełnie inny świat, 
ani śladu zakopconej ł.odzi, 
wznoszą się kolorowe domy 
Zubardzia, tu I tam tkwią 
w ogródkach drewniane dom- 
ki, chciałoby się w nich mie- 
szk?; „Cudownie tu jest!"
— wykrzykiwała co krok Ma­
riola. Kiedy żeśmy tak szły 
i paplały o niczym, zastąpiła 
mi drogę jakaś dziewczyna 
w szkolnym mundurku. 
„Magda, to  ty?!“ To była 
Iśka М., o której już wspo­
minałam, moja koleżanka ze 
szkoły. Naprawdę, to  była 
Tka. S tała przede mną I ga­
piła się na mn;e z wybału­
szonymi oczami. „Iśka, kre- 
tynko, sie masz!" — zawo­
łałam i rzuciłam się jej na 
szyję. „Naprawdę, to ty Ma­
gda? Nie mogę uwierzyć. Co 
się z tobą dzieje? Ależ ty, 
wyglądasz! Niechby cię zo­

baczył dyrcTó Boże święty! 
Ufarbowalaś włosy? Nie, faj­
na jeste"! Nie do wiary! Co 
za babka! Boże święty!" Wi­
dać było, że jej zaimponowa­
łam. Przedstawiłam jej Ma­
riolę, jako swoją przyjaciół­
kę. Iśka nie mogła s ę  opa­
nować. Odkrywała we mnie 
coraz to nowy szczegół, god­
ny okrzyku: „Och! Ach!" Faj­
na ta Iśka. Aż mi łzy sta-> 
nęly w oczach, tak się roz­
czuliłam. O mało co, a po­
życzałabym się. Jaka ona 
była smieszna przy nas. Ten 
jej fartuch szkolny, w ytarty 
na łokciach, 1 ten czerwony 
niitmerek szkoły, ł ta teczka. 
Boże kochany, co za spotka­
nie! „Jak to cudownie, że wy­
brałam eię tą drogą — po­
wiedziała. — Umówiłam się 
z Karolą na wagary. Wiesz, 
dzisiaj mamy klasówkę z che­
mii. Ależ chemlca będzie się 
wściekać. Co elychać u cie­
bie? Jak ło  cudownie, że 
epotkałyśmy się". Byłam 
wzruszona, zachwycona, dum­
na. W oczach Iśki widziałam 
niekłamany podziw. Patrzyła 
na mnie jak na obraz. „U 
mnie wszystko dobrze — od­
parłam — Zerwałam ze s ta ­
rymi. Nie chcę im siedzieć na 
karku. Pracuję w domu mody 
jako modelka — paplałam 
bez zająknienia. — Płacą do­
brze, około tysiąca sześciuset 
na rękę. Zapisałam się na 
wieczorówkę." „To cudow­
nie! Ależ dziewczęta będą eię 
dz wić. Wiesz, widziałam cię 
kiedyś na Piotrkowskiej. Szlaś 
pod rękę z takim wysokim

Dalszy ciqg na str. 10
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brunetem. Nie zauważyłaś 
mnie. Masz szczęści« do chło­
paków. Wyglądaliście jak na 
fotosie filmowym.“ Mówiła 
z takim ogniem w oczach, że 
Mariola się wtrąciła: „Podo­
bał ci się ten facet?“ „Nie 
powiedziałam lego — Iśka się 
zarumieniła. — Ale przystoj­
ny to on jes t“. Chcesz, to 
cię z nim zapoznam — po­
wiedziałam — Przyjdź kie­
dy d> „Cyganerii“. On tam 
przesiaduje." „Rany Boga, 
miałabym za swoje, gdyby 
mnia tak kto zobaczył...“ 
„Nie umawiasz się jeszcze 
z nikim?“ — zapytała Mario­
la. Poznałam , że Mariola ba­
wiła się paplaniną Iśki. Trak­
towała ją jak  dz:ecko. Rze­
czywiście, jak  można było ze­
stawiać Iśkę i nas. Absolut­
ne dziecko. Zieleń. A był czas, 
że - ważałam Iśkę prawie za 
wzór. Była bystra, inteli­
gentna, wesoła. Rany! jak 
ona umiała rozmawiać z chło­
pakami. No, jasne, że z tymi 
ze szkoły. Gdyby trafiła na 
Borutę*, ten by ją wyszkolił! 
„Chodź z nami jeszcze ka­
wałek, Iśka“ — powiedzia­
łam. Obejrzała nas uważnie 
od stóp do głów. „Nie, nie 
mogę. Karola się niecierpli­
wi. Pewnie myśli, że poszłam 
do szkoły.“ „No, to wpadnij 
kiedy d > „Cyganeri " „Pa!“ — 
krzyknęła, posyłając nam rę ­
ką całusa. Niech lo diabli! 
Wytrąciln mnie ta Iśka z rów­
nowagi. Pewnie, że jej za­

imponowałam. Ale też blago- 
wałaiń, laż się kurzyło. Rany 
boskie, jak mi kłamstwa ła t­
wo przychodzą. Wcale nie 
muszę się wysilać.

Więc moje marzenie się 
spełniło. Spotkałam Iśkę. Bo­
że, ależ one będą teraz z Ka­
rolą rajcować. O bgadają mnie 
na wszystkie strony. Suchej 
nitki nie zostawią. Ale też 
zręcznie się przedstawiłam. 
Nie ma co! Modelka i do te­
go p iln i uczennica wieczoro­
wego liceum. Dyrcio może 
być dumny. A geogr?f, który 
zawsze obchodził się ze mną 
jak ze święconym jajkiem, nie 
omieszka przytoczyć na naj­
bliższej lekcji wychowawczej 
budującego kazania. Patrzcie, 
jaka ta M agda dzielna. Bo­
że święty!

„Magda, bierzemy taksę!“
, Mariola skinęła ręką na tak­
sówkę. „Na Południową" — 
wydała Zlecenie. „Wiesz, z każ 
dyni dniem podziwiam cię co­
raz więcej. Jak ty to powie­
działaś: „Pracuję jako model­
ka. Aż mnie zatkało". Mario­
la wyraźnie ml podchlebiała. 
Nie miałam wątpliwości, że 
bierze mnie pod włos. Spryt­
na sztuka. Rozwaliłam się na 
sielzeniu i założyłam ' nogę 
na nogę. Spoglądałam  z u- 
śmiechem na moje kolana. 
Cholernie mam zgrabne no- 
g .  Mogłam się podobać, by­
łam młoda I wyglądałam jak 
uosobienie zdrowia. Ni stąd, 
ni zowąd naszła mnie fala 
radości. Po cóż mam się tra­
pić Borutę. czy Krychą. Niech 
się kochają, jeśli im tak wy­
godnie. Przypomniały mi eię 
słowa, które powiedziałam 
Borucie tego dnia, kiedy po 
raz pierwszy nocowaliśmy u 
Marioli: „Umrę z twoim imie­
niem na ustach." Co za lipa! 
Pan to zna? No to dobrze. 
Nie trzeba długo mówić.

No, ale czas było zejść z 
marzeń na ziemię. Taksów­
karz podwiózł nas pod odra­
paną kamienicę Taty. „U sza­

nowanie paniom!" — rzekł 
na pożegnanie z uśmiechem, 
który mi się wydał dwu­
znaczny. Jestem pewna, że 
przejrzał nas na wylot. Nie 
lubię bezczelnych typów. 
Spojrzałam na niego tak, jak 
się spogląda na drzewo czy
i...mień. Och, proszę pana, ja 
to potrafię robić. Byłam pew­
na, że go uraziłam. Mężczyź­
ni nie lubią, jeśli okaziije im 
się brak zainteresowania. Kry­
cha w takim wypadku z pew­
nością wzruszyłaby ram ona- 
ini albo powiedziała coś do 
słuchu, co by tylko faceta roz­
śmieszyło. Ale ja nie na dar­
mo miałam opinię aktorki.

Wbiegłyśmy szybko po 
schodach. Mariola nacisnęła 
guzik. Rozległ się głos 
dzwonka, ale nikt nam nie 
otworzył. Nacisnęła drugi raz 
i też nic. Zajrzała pod wy­
cieraczkę, w schowku kolo 
drzwi i klucza n:e znalazła. 
„Widoczn;e Tato zapomniał 
zostawić” — powiedziała.

„Nie, nie zapomniał“ — 
rozległ się za nami cichy 
szept. Odwróciłyśmy się jak 
pociągnięte sznurkiem. W są­
siednich drzwiach ukazała się 
głowa Szczura. Facet mial 
głowę owiniętą ręcznikiem 
i śm ierdziało od n eg o  oc­
tem Przestraszył nas, g łu ­
piec. „Czy Tato zostawił klu­
cze u pana?" — zapytała M a­
riola. „Do usług szanownym 
paniom" — odparł cichym 
głosem. Było coś szczególne* 
go w jego oczach, mimo że 
starał się nadać swojej tw a­
rzy zwykły przymilno-uwo- 
dzicielski wyraz. „Może pa­
nie pozwolą do środeczka" — 
zaprosił nas uprzejmym ges­
tem. Weszłyśmy do jego mie­
szkania. O mało nas nie za­
tkało od tego octu. Szczur 
się w nim kąpał, czy co? 
Śmierdziało jak w trupiarni. 
Pokój rob i dziwne wrażenie. 
Niby było wszystko w po­
rządku i czysto, a przecież

jakoś nieprzyjemnie. Niektó­
rzy ludzie czynią podobne 
wrażenie. Żeby nie wiem jak 
się wyszorowali mydłem i za­
łożyli najbielszą koszulę, wy­
glądają jak brudasy. Czesiek 
jes t taki. Pan wie, że ja lu­
bię czystość. Oczywiście. 
Usiadłyśmy na wyścielanych 
krzesłach, które nam podsu­
nął. „Panie wybaczą, że przy­
noszę wam sm utną wiado­
mość — zaczął — Zmuszają 

i-.is do tego okoliczności. 
Klucz jest, owszem, ale re­
wirowy go zabrał. Pani — 
skłonił obandażowaną głowę 
przed Mariolą — będzie go 
mogła odebrać z posterunku.“ 
Okropnie się przestraszyłyś­
my. Co on wygaduje? Jakaż 
to nieprzyjemna wiadomość?
I dlaczego klucze zabrała m - 
licja? Czyżby to  się wiązało 
ze sprawą Pumy? A może tu 
chodzi o  nas? Albo też Szczur 
wciąga nas w jakąś pułapkę? 
Pziesiątki pytań przechodzi­
ło mi przez głowę. „Mów że 
pan, do cholery, o co chodzi?"
— z gniewała się Mariola. 
„Tato nie żyje!“ — wykrztu­
sił Szczur. „Tato? Nie ży­
je?" _— Mariola miała minę 
kretyńską. Przypuszczam, że 
i ja  tak samo w 
głądałam . „Co się stało 
„Po odejściu pani — opo­
wiadał Szczur — bo ja zaw­
sze wiem, kiedy pani przy­
chodzi, to przez ścianę, i sły­
chać — Tato zastukał do 
m nie „Nie macz pan odro­
biny alkoholu? — powiedział.
— Potrzebna mi jest jeszcze 
jedna kropla, kropelka". Nie, 
nie miałem. Więc kiwnął gło­
wą i poszedł do sieb:e, A za 
chwilę usłyszałem, jak się 
człapie po schodach. No, po­
myślałem, ten ma zdrowie.

ivy-
o?"

Gdybym wiedział co go spot- 
кг! Albo gdybym mial u sie­
bie tę ćwiartkę! Ale, mój Bo­
że! Nie zawsze tak jest, jak ­
by się chciało. Po pół godzi­
nie usłyszałem krzyki na uli­

cy. Wyjrzałem przez okno. 
Ciężarówka potrąciła kogoś 

' I ten ktoś leża I na ul:cy. Zbie­
głem na dół. Był to Tato. Za­
brało go pogotowie. Potem 
przyszła milicja. Tato umarł 
w szpitalu. Przed śmiercią 
wezwał rewirowego. Wie pani, 
Tato przyjaźnił się z rewiro- 
wyir. Rewirowy przyszedł tu ­
taj, zabrał klucze. Powiedział, 
żeby pani zgłosiła się do nie­
go".

A więc Tato nie żyje. Czu­
łam się okropnie. Ale Mario­
la jaszcze gorzej. Była blada, 
zęby miała zaciśnięte, żuchwy 
jej chodziły. Szczur udawał 
współczucie. Byłam przeko­
nana, że udaje. Był w strętny 
i plugawy z lym ręcznikiem 
owiniętym na głowie. Do tego 
wciąż śmierdział octem. Nie, 
teraz gdy sobie przypomnia­
łam Tatę i zestawiłam go ze 
Szczurem, Tato wydał mi 
się prawie przystojny. Szczur 
nadskakiwał nam ! mówił: 
„Może herbatki? Może zor­
ganizować jakie śniadanko? 
Myślę, że panie jeszcze tu­
ta j wpadną? Bardzo będę 
zadowolony, jeśli panie mnie 
odwiedzą. Bardzo." Dawał do 
zrozumienia, że teraz, kiedy 
odszedł Tato, chętnie zajmie 
jego miejsce. „Panie mogą ' 
się czuć u mnie jak u Taty. 
Jestem  na usługi pań. Pro­
szę mną rozporządzać. Pro­
szę rozkazywać.“ „Ile pan za­
rabia forsy?" — zapytała o r­
dynarnym głosem Mariola. 
Szr :ur rozpromienił się cały. 
Patrząc i.fl tę szczurzą twarZ 
I okrągłe, wypukłe oczy, z po­
żądaniem zwrócone na Ma­
riolą. nie mogłam powstrzy­
mać się od grym asu obrzy­
dzenia. „Niech pani sobie

Znalazłoby się to ł owo dj* 
drugiej osoby. Nie, klopotó'* 
z forsą nie mam. Ba!" S lf  
szał pan coś podobnego? N' 
bić takiego po pysku? Ni?f 
nie denerwuję się. Niech s1̂  
pan uspokoi. No dobrze. Wi?c 
Szczur próbował nas czar<^ 
wać. N it mogłam g o  s łu c h ^ '  
z e sz tą , po prostu się u ni** 
go dusiłam. „Chodź, M ario’'1’ 
nie mamy co tu robić" 
rzekłam. Ale to wystarczy10’ 
żeby obudzić w mm I"’8' 
Cli ycit Alariolę za ręk?' 
„Proszę jeszcze nie odcb0'  
dzić. Zaparzę kawy. M*1*; 
świeżą." Mariola powiedział' 
„Wyjdź, M agda, zaczekaj n|1 
schodach." Wyszłam i opar'  
lam się o drewnianą p°" 
ręcz. S tałam  może dwie, 
że trzy minuty. Potem '» f  
szła M a rio la .  Zakładała rf' 
kawiczki. „Wiesz, nie mogłaJl 
się powstrzymać. M u s ia ł^  
mu dać po mordzie. Ale zda' 
je się, że mu zrobiłam рггУ' 
jemność. On to  lubi. Jede  ̂
Tato umarł, możemy mleC 
drugiego. Chcesz?" „ W ' 
pchaj  się i na zielono pom?' 
luj. Balona chcesz ze mn 
zrobić czy jak?''.

D.c.n-

wyobrazi — odparł — że je­
stem sam. Dwóch nas było 
kawalerów w tym domu. Ja 
i Tato. Tato odszedł. Pyta 
pani, ile zarabiam. Sam tego 
w szystkiego inie przejem.



A n n e  Mascelli (Wiochy)

P K F (W). 20.50 — T eatr  TV:
k,K.rosionka" — kom ed ia  Ign acego  
K rasick iego . R eżyseria  — M aryna 
B ron iew sk a . S cen ogra fia  — Maja 
B erezow sk a . W yk on aw cy: H elena  
D ąbrow ska, A nton ina G ordon-G ó- 
recfta, Ewa K rasn odebska, Kata­
rzyn a  Lan lew aka, Jan in a  T r a c z y  
k ów na, Maria Ż abczyń sk a . T adeusz  

T fF jtj ik  Rartoelk, M ieczysław  G ajda, Stanl- 
s ła w  G aw lik , W ień czysław  G liń sk i, 
K azim ierz M eres, L udw ik P ak  <fW). 
i l . 55 — „R oeanna z S iedm iu  K się- 

CZW ARTEK, 19 BM. życów "  — film  fab . prod, angle!-
i* лг _  . . s k l e j  — dram at ob y cza jo w y  dozw .

17 iń ^ ^ ^ 'o d  IB lat (W), 23.40 — K on iec pro-JUO — ^.Młodzi gospodarze k ra -0(Pamil *
JU“  _  ---- i\tJ\ 14 Rft ___________fera  m u.

P R C p t A M

Im  iw jiiiiA Z i

AUDYCJE PROGRAM U  
ŚWIĄTECZNEGO

b — te lek on k u rs (W). 17.50 —
£ K f (W). 18.05 — „P o letk o  Pana  
fo la k a “ — program  z  cyk lu  , ,0  

d la  w szystk ich "  (Lódź ogó l­
nopolski), 18.40 — K oncert m u zyk i 
ton?"0 « ? 1 w  w yk on an iu  Jana J a .-  OJ te lew iz jo , te lew iz jo ! K iedy  
I  ^ Л , РГ08Та Т 1<!: U J ' n ? aC! m u sim y  num er św ią teczn y  od- 
firah a ' dać d o  druk u, ty  n ie пы.ч/. J«sz-
Йг « ”  Pr®'u^luJ ?  „  ch ora łow e „ p „ stat(. c7.nl(. u sta lon ego  pro- 
nr 8 z opu su  122 3 F M en delssohn  u aw ląt0cznftgOl A1(. j ^ tcS
'-  son ata  IV (K raków  13-15 -  r a ,Jma , nam  (bra
[■Cmentarz R e m u - -  film  k ró tk o- * £ ,nyJcb  zobow iązań  dotrzym a- 
^  razow y  p io d . poi. (W>. 1030 nia K<K| ?in aud ycji) n a jciek aw sze  
>- te lew izy jn y  (W ). 20.10 1)<łzyrjP program u. Л  w ięc:
J* TV M agazyn W ojskow y fW).
*°-30 — ,,M ilczące ślady"  — film  
I*b. prod. pol. dozw . od lat 14.
J«żyseria  — Z bign iew  K uźm ińsk i.

I DZIEŃ (NIEDZIELA 22)

W rolach g łó w n y ch : Józef N ow ak,
^ z e f  N alb erczyk , W itold Sk aru ch , Yi i-oznan ia pop is w routarzy  
W łodzim ierz S k o czy la s  (W). 21.50 NRDł l7.50 T oatrzyk dla przed­

o s ta tn ie  w iadom ości (W). szk o lak ów  „Jed zlem y  do  A en le-

Oodz. 13.00. P oranek  m u zyczn y  
(p io sen k i, jazz) z K atow ic. 14.00 

Poznan ia  pop is w rotkarzy

szk o lak ów  „Jed zlem y  do  A gnle  
la k i"  w id o w isk o  la lk ow e A nny  
Ilodorow sk leJ . Po te le tu rn ieju  — 

16.55 > P rogram  dn ia  1 tygod n ia  „P arada  k łam ców “  i k o lejn ym
Р1ДТЕК , 20 BM.

..VV . A lUĄIWIII 1 ,)•  »« • «VU Cl. 11 »« »»•< WO 1 n U ll-JIIJ
jj4» lok.J. 17.05 — ,.Dzikl o g ier “ — film ie  z ser ii D isn ey lan d  o gody.,
jjlrn z śer ii ,,Mój koń" prod. ang. 21.05 film  am eryk ań sk i „W ryt-
|W). 17.35 — P rogram  tygod n i*  mi»1 sw in g a “ . I w reszcie  sp e l-
[W). 17.55 — ..Sp ojrzen ia  1 op in ie"  n len le  m arzeń w ie lu  te lew id zów

lok.). 18.23 — ..S iad am i P ita- — „P od w ieczorek  przy m ik rofo-
Jtorasa" — te le tu rn iej m a tem a ty - n ie"  znany  z radia, na an ten ie
^ n y  (W). 18.55 — W szechnica  TV: te lew iz ji. W ybór z  program ów
JjW dom u słow a"  — program  z  p o d w ieczork ow ych  reżyseru je
cVklu: „Ś w ia t s ię  ku rczy" (W). W ojciech  Solarz.
*9.30 — D zien n ik  te le w izy jn y  (W).
«1.05 _  K oncert p o lsk iej muzyHI u  DZIEŃ (PONIEDZIAŁEK 23) 
pam eralnej w  w y k o n a n iu  zesp o-

k am eralnego F ilharm onii Niiro- Tu Ju i m am y w ięcej szcz eg ó ­
łow ej (W). 20.40 — „D obrze o  tym  łów . I tak: Godz. 11.20 z Lodzi 
^ led zleć“ — II program  pubr.cy- k on cert baletu  „H urm m is“ — 
tyczny ( W ) .  21.40 — „D ziś w  no- c iek aw y  program , z k tórym  zes- 

Umrze m iasto" — film  fab. pól byl w  B elg ii. 12.00 Spraw ozda- 
p olsk iej dozw . od la t 14. nlo z  w y śc ig u  k o larsk iego  o  pu- 

? « iyser la  — Jan R yb k ow sk l. W char MON. 14.30 Klub M yszki 
»?, ch g łów n ych : B eata T yszk i« - M iki. 15.10 W idow isko dla dzie- 
">cz, A ndrzej Ł apicki (W). 22.35 — c'l .1. P ere  i J. Korest „Kla-sów- 
ustatn ie  w iad om ości (W). ka  z. a ry tm ety k i“ , le.oo „P io ­

sen k i z festiw alu " . 17.15 T eatr  
SOBOTA, 21 BM, T elew izji „Przerw a ob ia d o w a “ 

1T.10 — Program  dnia (Ł. lok .). John a M ortlm era. 18.00 Z B uda- 
<7.15 — P rogram  dla dzieci: „A co pesztu  tran sm isja  m eczu  p llliar- 
r*lej7" (W). 17.30 — „T rzech m u- sk leg o  drużyn (Jakich?!) A ustrii 
®4<ieterów*' — film  fab. prod. I W ęgier. 20.15 „Ś w ią teczn e  ..Tu­
lo n e .  dozw . od la t 10 (W). 18.30 — le-B ch o“ w op racow an iu  Ireny  
°z len n lk  te lew izy jn y  (W). 20.05 — П/.ledzlc. 21.0(1 Film  am erykart- 
y ’e g sz “ — m ag. kultur, pod red. sk l „K apitan  B lood" z F.roll 
Grzegorza L asoty (W). 20.40 — F lynn'em  i Olivin d e  H avillaiid . 
— -

G w i a z d y  

p i o s e n k i
Od 6 d o  8 lip ca  o d b y w a ć  elę  

będ zie  w  S op ocie  II M iędzyna­
rodow y F estiw al P io se n k i, w  
którym  w eźm ie  ud ziai 20 p io ­
sen k arzy  (o czy w iśc ie  p an ow ie  1 
panie) z  20 krajów , w śród  n ich  
w ie lu  lau reatów  k on k u rsów  ra­
d iow ych  1 te lew izy jn y ch . P re ­
zen tu jem y  dziś A n n e  M aseelli 
(W loehy). W ygrała on a  k on kurs  
te le w izy jn y  „C am pan ile serra**, 
organ izow an y  przez R A I-Tole- 
w izję  W łoską. Ś p iew a  w  au d y ­
cjach  radia w ło sk ieg o , T eatrze  
della  P ergo la  w e  F loren cji i ka­
baretach  w łosk ich . P on iżej lej 
n orw esk a  k on k u ren tk a  Llv V llse  

z  N orw egii.

L iv  Vilse (Norwegia)

G ustaw  Holoubek w  „Idach m arcow ych“ interesująco m ó w i teks t  Juliusza Ce- 
zara. M ówi  — gdyż kost ium  jest ja k  najbardziej współczesny

Gdy chcesz mieć przepis...
a piosenkę — tok przy- nika nazywa się po prostu 

¥1 najmniej zwykł swego „napuszczaniem". W ubiegłym 
* * * cza.su kwilić przez radio tygodniu zoetalo tak na- 

wątly tenorek — to garść pro- puszczonych na siebie trzech 
mieni słońca W4rź i gwiazdek przedstawicieli świata tech- 
z nieba jak najwięcej, i jesz niki z prof. Hryniewieckim 
cze weź kwitnący bez. na czele i trzech — uiywa- 

Następnie trzeba było to jąc żartobliwej terminologii 
wszystko zmierzać w „sercu dyskutantów — „ochrania- 
swym najszczerszym" — 1 czy", z Władysławem Bleń- 
czego Już autor nie wykładał kowskim i prof. Michałow- 
Ui.k dosłownie — zręcznie o- skim, którzy radzi neradzi 
pchnąć na zawsze chłonnym (wzruszywszy zapewne ramio- 
rynku krajowym. nami w duchu) poczęli prze- 

Tak było z piosenka: zasta- komarzać się przed kamerą, 
nawiam się jednak, czy nie co dla mnie osobiście nie- 
daloby się sporządzić podob- ubłaganie kojarzyło się ze 
nego przepisu na »elewizyjne sparringiem gladiatorów, 
programy publicystyczne, t tak prof. Michałowski ni- 
przynajmniej niektóre. Zacz- by to zgłaszał preen^ję 
ntjmy od tytułu. Powinien być pod adresem siedzących na- 
— jak sądzę — tajemniczy 1 przeciw przedstawicieli świa- 
nierozpoznawalny, niczym sam ta techniki na temat zapas- 
Zorro o północy — tylko wów- kudzonej prz,ez nich modrej 
czas bowiem zafrapowany od- podkrakowskiej Wisły, ci za.ś 
biorca włączy o właściwej po- tłumaczyli mu pracowicie, ie 
r*e telewizor, -ponełniająe w do bytowania na nie skażonym 
międzyczas1« hazardowe za- łonie natury można by po­
kłady z reszlą rr.aziny. Przy- wrócić jłod warunkiem wy­
puśćmy, że tyiul crzml ,.M.ej- rżnięcia BO proc. ludzkości, 
we na ziemi“ — ja osobiście czego znów — jak się okaza- 
obstawiałbym poezję Junana ło — nie chciał 7. kolei ani 
Przybosia i je; reperkusje w Władysław Bieńkowski, ani 
epokcaeńslwie; a oto s ę  o- nikt z oponentów. Owe dys- 
kazało, żc chodzi o ochronę kusyjne fi.gliki. owo powta- 
przyrody ł pewne konflikty rzanie przez poważnych ludzi 
nieuchronnie wybuchające doskonale znanych sobie na- 
między „ochraniaczami", a wzajem racji, trwało prawie 
przedstawicielami współczes- przez cały czas audycji, aż 
nej techniki. ktoś się ztlralnil i wspomniał 

Mając już tytuł, ustalamy o ekonomicznej podszewce 
jako formę podawczą dyskus- sporu, , po czym wszyscy ro­
ję przed kamerą, wybieramy zejrzell się ,po studio, szuika- 
z archiwum kilkadziesiąt me- jąc ekonomisty na pora to wa­
tr ń w potrzebnej na czołówkę nie.
taśmy (płaszczący strumyk i Ale nie było ekonomisty, a
miasto widziane z lotu ptaka); ml}a pari( prowadząca catość
dopisujemy wstęp, zaprasza- p ĵpa:rz>'ła na zegarek i z po-
my to bardzo ważne то- wa.gą oznajmiła żie już późno 
żliwle interesujących i poważ- j cZas kończyć,
nych dyskutantów, po czym -, . . .  , .
włączamy kamery chowając P i^i ’ 8 e rz5cz
błyskawicznie głowę w pla- , J ± trudno
sek. czy raczej usuwając ją ^ z ie w a ć  się rze-
ooza wizie czowej dyskusji, gdy temat

W precyzyjnym Języku dzie- Wy рго'
ciarni, opisana powyżej tech- 7ЛШЯП„ " ' ,J nlc '̂ ргесу~zowonu a czas ograniczony.

m  E K R fiN IE
KAZIA M O Z O L E ^ K I E G O

A JEDNAK SIĘ OBRACA!
( k u  ł e p s l e n i u )

3 E Z  S Ł Ó W

Mów m y co chcem y, a jednak  
sie obraca! O braca się ku 
lepszem u w telew izji, a do­
wód znaleźć n a jła tw ie j p rzeg ląda­
jąc  chociażby kom plety  sta ry ch  cza­
sopism , chociażby tp, co się sam e­

m u przed rokiem  czy dw om a — z 
pełnym  zresztą  w rzeczyw istości po­
kryciem  — pracow icie w ypisyw ało.

P rzyk ład  drobn ie jszy : zegar. Na 
zegarze w arszaw skiego  studia, czy 
raczej na  b raku  takow ego, ostrzy ­
liśm y sobie p ió ra  jak  P olska d ługa 
i szeroka. A dzisiaj, cóż? Zegar 
jest. chodzi, n aw e t nie bardzo pa­
m iętam y, ile to  było o niego k rzy ­
ku.

P rzyk ład  pow ażniejszy: film y. O 
film ach na m ałym  ek ran ie  m ożna 
było nieskończenie. Poczynając od 
rep e rtu a ru , co zresztą zaw sze bę­
dzie tem atem  ak tualnym , is tn ia ły  
przecież i tak ie  spraw y, jak  k a p ita l­
ny problem  film ów  czytanych, bądź 
film ów z napisam i, is tn ia ła  kw estia, 
dlaczego to  Łódź n ie stać na w łas­
nego lek tora, toczyła się kam pan ia  
o k ró tk ie  w prow adzen ia  i tak  da­
lej. i tak  dalej-

D zisiaj w szystko to  należy do za­
m ierzchłej przeszłości. O środek 
łódzki — zda je  się m. in. ze w zglę­
du na stosunkow o niezły s tan  łącz — 
trak to w an y  je s t jako  ośrodek tow a­
rzyszący W arszaw ie, każdy film  jest 
czytany, n iezależn ie  naw et od n a ­
pisów, a zw ięzłe w prow adzenia  s ta ­
ły się d la  nas chlebem  pow szednim .

M ało: trzeba  oddać pełną  sp ra ­
w iedliw ość artystycznem u gustow i 
TV, k tó ra  w yśw ietla jąc  n ie  tak 
daw no  film  „H iroszim a, m oja m i­
łość“, zrezygnow ała z lektora , aby 
n ie  rozbić niezw ykłego nastro ju  te ­
go obrazu — zrozum iała, że głos 
n ak ład a jący  się na  dram atyczny  
dialog bohaterów , byłby czymś zu ­
pełnie n ieznośnym . Z resztą  te lew i­
zja n ie  ty lko  zrezygnow ała z lek­
to ra  — te lew iz ja  przekonyw ająco  i 
zw ięźle po inform ow ała o tym  od­
biorców , czyniąc rzecz w edle n a ­
szych m iar dzisiejszych n a tu ra ln ą  
i zw ykła, a le  k tó ra  n ie  p rzyszłaby 
nikom u na myśl przed rokiem .

D opraw dy — nie w iecie, co po­
siadacie. zacni te lew idzow ie daty  
najśw ieższej!

zowany.
Uczestnicy — pozostawieni 
włBiściwie sam na sam z n a j­
ogólniej zary.wAranym kon­
fliktowym tem atem — im pro­
wizowali na użytek odbior­
cy, nie tyle dyskutowali, ile 
usiłowali w dyskusyjnym try­
bie przekazać telewidzom 
pewne najogólniejsze inform a­
cje o problemach ochrony 
przyrody w dobie gwałtown.e 
rozwijającej się techniki. 
Czynili heroiczne wysiłki, co 
przy ich wiedzy i polemicz­
nej kulturze uczyniło audy­
cję pozornie strawna, ale za 
to najzuoelniej jałową i nie- 
konkretną.

J. PANASEWICZ

„Idy
I Imarcowe

Interesujące? Tak, za pewne, 
nawet bardzo interesujące.

Chociaż z drugiej strony nie 
jestem tak zupełnie pewien, 
czy na dłuższa metę głośne i 
uzewnętrzniane wizyjnie poda­
wanie wartościowych, bądź 
przynajmniej artakcyjnych, 
tekstów literackich, nie przeje 
się telewidzowi.

Nie tak dawno oglądaliśmy, 
na przykład, zgrabne Sensacyj­
ne opowiadanko „Zawodowa 
sumienność“ z Aleksandrem 
Bardlnim w roli głównej. Maj­
stersztyk! Świetne aktorstwo, 
znakomita robota operatorska 
i reżyserska. Ale cóż г tego. 
gdy rzecz była już publikowa­
na w „Przekroju" i jako taka 
znakomicie znana jest narodo­
wi. Można patrzeć, można po­
dziwiać, ale — niestety — na­
wet Aleksander Bardini pozo­
stając sam na sam ze znanym 
tekstem, zaczyna po pewnym 
czasie cośkolwiek nudzić.

Tu podobnie. Jerzy Gruza 
przyprawi! „Idy marcowe" 
Thorntona Wildera w sposób 
zaiste smakowity, potrafił zna­
leźć wewnętrzny rytm tego po­
toku nakładających się na sie­
bie i ścierających listów, po­
trafił operować czystym, jasno 
zarysowanym obrazem, nie po­
padł ani w teatralizację, ani w 
przesadę, starannie dobrał ob­
sadę aktorską i bynajmniej 
się na niej nie zawiódł — nie 
mniej byłbym w poważnym 
kłopocie, zapytany, czy wolał­
bym zapoznać się tylko z ory­
ginałem, czy tylko z telewi­
zyjną inscenizacją. Zarzut po­
zornie wydaje się naciągany, a 
jednak jeżeli nawet dnść prze­
ciętna Inscenizacja sztuki tea­
tralnej wzbogaca w ostatecz­
nym rachunku doznania wy­
niesione z lektury, w wypad­
ku tak ostatnio modnych w 
polskiej telewizji. adaptacji u- 
tworów prozatorskich, o owyni 
wzbogaceniu tekstu raczej nie 
zawsze może być mowa.

Oczywiście — są to zastrze­
żenia z zupełnego marginesu, 
jako że Estrad» Literacka już 
w swoim założeniu ma prozę 
na mały ekran przenosić; ale 
też wyręcza ją w tym dosłow­
nie kto żyw...

Same zaś ,,Jdy marcowe" — 
ich część drugą- oglądać bę­
dziemy w najbliższą środę — 
na pewno są godne polecenia, 
przede wszystkim chyba ze 
względu na doprawdy wvsoki 
poziom wykonawczy. Aleksan­
dra fląska. Mariusz Dmochow'- 
ski, Edmund Fetting, nie mó­
wiąc już o Gustawie Holoub­
ku — znakomitym Juliuszu 
Cezarze — tworzą postacie 
godne uwagi i godne zapa­
miętania. (cz)



C O  J E MY
P oniew aż najb liższe dni 

n iechybnie  up łyną  na  je ­
dzeniu, „O dgłosy T ygodnia“ 
p rag n ą  szerzej poinform ow ać 
a  propos. Oczywiście, nie 
chodzi o to, co jem y w  św ię­
ta, bo każdy odczuje to n 
w łasnym  żołądku, lecz w 
ciągu 365 dni.

Z danych , w ielce p rzyb li­
żonych, bo obejm ujących  
a rty k u ły  żyw nościow e sp rze­
dane ty lko  przez handel 
uspołeczniony w ynika, że 
przecię tny  sta tystyczny  ło­
dzian in  (znow u przybliżenie, 
bo na  tego sta tystycznego 
łodzian ina  sk ład a ją  się i 
oseski) zjacjł w  ciągu roku 
1961: m ąki pszennej — 17,1 
kg, m akaronu  — 2,5 kg, p ie­
czyw a zw ykłego 83,1 kg, dże­
mów  i m arm olady  — 1,1 kg, 
cukru  26 kg, ja jek  98,7 sztuk, 
serów  0,6 kg, m asła  6 kg, 
tłuszczów  roś linnych  3,1 kg, 
w ieprzow ych 3,9 kg, m ięsa 
22 kg, w ęd lin  17,2 kg, ryb  
i p rzetw orów  rybnych  3,7 kg, 
śledzi solor®rch 2,6 kg, w a­
rzyw  89 kg, owoców 22 kg. 
Pow yższe przecię tny  s ta ty ­
styczny łodzian in  zapił 3,2 
l i tra  sp iry tu su  bądź w ódki 
czystej i 0,4 l i tra  w ódki ga­
tunkow ej.

W porów nan iu  z rokiem  
1960 sta tystyczny  łodzianin  
jad l m niej ja je k  (106,5 sztuk
— 1960), m niej serów  (0,8 kg
— 1960), w ięcej tłuszczów  
roślinnych  (2,4 kg —1960), 
m niej tłuszczów  w ieprzo­
w ych (5,2 kg — 1960), w ięcej 
m ięsa (19,2 kg — 1960) i 
m niej śledzi (3,2 kg — 1960).

N ajbardzie j niepokoi sp a ­
dek spożycia serów  i ja j, s ta ­
now iących w ysokokalorycz­
ne, zdrow e 1 za lecane przez 
św iatow ych  speców  od diety, 
pożyw ienie. Ów spadek  w y­
n ika  nie z ja jo - czy sero- 
w strę tu  łodzian, lecz z n ie­
dostatecznej podaży tych 
a rty k u łó w  na  rynku , n iedo ­
s ta teczna  podaż zaś z n ie ­
dorozw oju  produkcji.

A zatem  zdrow ie hodow ­
ców  k u r w yp ijm y  pod św ią­
teczne jajeczko. W ypijm y 
w ódeczką gatunkow ą, k tó rą  
sta tystyczny  łodzianin  p ije  

"czçScfèj i ’ w  W iększych Iloś­
ciach n iż daw niej. W y­
piw szy zaś pokadźm y d y m ­
kiem  z papierosów , k tórych  
sta tystyczny  łodzianin  (ku 
zgrom e profesora V enuleta) 
w ypalił w roku  1961 2.110 
sztuk  czyli o 10 proc. w ięcej 

.„jiiiLw, mlu> m

MENU na FALACH,
P rzy  św iąteczn ie  zastaw io­

nym  stole, w  p rzerw ie  m ię­
dzy ko lejnym i dan iam i, po­
m yślm y „o tych, co na m o­

rzu “. Ze w spółczuciem , bo­
w iem  m enu na la lach  je s t 
nieco gorsze niż nasze — 
szczególnie w  okresie św ią ­
tecznej w zm ożonej kon-?  
sum pcji. Я

W edług opinii „w ilka m or- ,' 
skiego“, k tó ry  w prost z rej-fc 
su zaw ita ł do Łodzi, w yglą-g  
da  ono na  p rzecię tnym  dzie- 
sięciolysięczniku n a s tę p u ją ­
co: 7.30 — śn iadanie , dw a 
ja jk a , zupa m leczna, chleb 
z m asłem , kaw a; 11.30 — 
obiad, zupa, dan ie  m ięsne, 
owoce po łudn iow e; 15 — 
podw ieczorek, dżem , h e rb a ­
ta, bu łk a ; 17.30 — kolacja, 
z dw u dań  na gorąco, kaw a, 
h erb a ta . Nocna porc ja  — 
w yłączn ie  d la  tych, k tórzy  
m a ją  w achtę.

M imo że m enu w cale „na 
oko" nie najgorsze, „na 
sm ak“ nie najlepsze. Mięso 
przechow yw ane tygodniam i 
w  chłodni p rzypom ina 
podobno, au ten ty czn ą  siecz­
kę — tk an k a  ulega jak  gdy­
by sam ostraw ien iu . W iele 
jed n ak  zależy od kucharza. 
N ajlepszą opinię m a ją  G re­
cy. Jak  uda się „zam ustro - 
w ać“ G reka na polski s ta ­
tek, m ary n arze  nie chcą go 
puścić. N iem niej naw et n a j­
lepszy G rek i m enu na fa ­
lach  m ogą się znudzić po 
p aru  m iesiącach rejsu . D la­
tego w  każdym  porcie — 
w brew  pow szechnej opinii, 
n a jw ażn ie jszą  sp raw ą jest: 
zjeść! Dopiero potem  roz­

ryw ki, zakupy i w yrazy 
tęsknoty  w listach  do rodzin­
nego dom u szczególnie 
w zm ożonej w św iątecznym  
okresie.

Piękne dziewczę*« na Samy „Odf#losów‘

O  C Z A S I E
Nie chodzi o modną bajeczkę o czasie (— „cza sic 

napić“), choć i ona byłaby aktualna...
Korzs'stając z świątecznej wolnej (?) chwili chcie­

libyśmy zachęcić do rozmyślań o czasie. Tych którzy
O  co rano budzą się z lękiem w sercu, ie  nie 

zdążą zrobić tego co powinni;
9  przez cały dzień pędzą z miejsca na miejsce, 

z konferencji na zebranie, z pracy do pracy;
#  jedzą na stojąco parząc sobie usta rano — kawą, 

w południc — zupą, wieczorem — herbatą;
Q  nie byli w kinie od miesięcy, w teatrze — ho, ho! 
4) mają wszystko na swojej głowic;
Ö  kładą się spać o pierwszej i do drugiej mysią 

czego nie zrobili; 
в  najczęściej używają słów „nie mam czasu“. 
Według naszych — nie pretendujących do naukowych 

obliczeń, jest takich osób w Lodzi setki i tysiące. 
Otóż, proszę państwa, w Polsce od 1919 roku obowią­
zuje 8-godzinny dzień pracy...

» • •
W czasie walk o 8-godzinny dzień pracy w XIX 

wieku robotnicy pewnego zachodniego kraju (z pośpie­
chu zapomnieliśmy — jakiego) domagali się 8 godzin 
na pracę, 8 godzin na zabawę, 8 godzin na sen i 8 
szylingów na tydzień.

• * •
We współczesnym świecie ścierają się dwie tenden­

cje — z jednej strony ograniczenie dnia pracy, z dru­
giej rozwoju, tzw. prac dodatkowych. To dążenie do 
podejmowania prac dodatkowych jesl charakterysty­
czne dla naszej epoki, szczególnie dla krajów uprze­
mysłowionych. W Stanach Zjednoczonych narodziło 
się nawet określenie dla tego rodzaju pracy: „moore 
lighting" — praca przy świetle księżyca. Prawda jak 
romantycznie? Mniej romantycznie wyglądają ci co 
uprawiają „moore lighting“. Spójrzmy na siebie 
•w lustro... Mizernie, psiakrew.

• • *
Motorem, kierującym pracami dodatkowymi i tymi 

co je biorą, są potrzeby — przeważnie osobiste, zda­
rza się żc i państwowe. W efekcie „dodatkowość“ 
zaspokaja (jakoś) i jedne i drugie. Powstaje tylko 
paradoks. I,udzie pracują więcej, żeby lepiej spędzić 
wolny czas — zarabiają na telewizor, pralkę, wy­
cieczkę, odzienie, jedzenie, picie itp. I dlatego, żeby 
go lepiej spędzić mają go coraz mniej.

• * •
Prace dodatkowe szczególnie modne są wśród pra­

cowników o wyższych kwalifikacjach, którzy — ci 
najhardziej obarczeni lub... zachłanni, kwalifikują się 
po dłuższym okresie pracy co najmniej na odpoczynek 
sanatoryjny, czasem — wieczny. O czym z okazji 
świąt przypominamy i do zastanowienia wzywamy 
wszystkich zainteresowanych.

« ■ П Я П Р Н Н М М Я Н П Н В Я Я

L E N I E
N iniejszym  kom un iku jem y  studen tom  U niw ersy te tu  

Łódzkiego, że rek to r prof. d r  S zpunar m yśli o nich  
iż są lenie i n ieuki.

M ów ił o t£m  w zeszłym  tygodniu  na  zeb ran iu  
Łódzkiego O ddziału Polskiego T ow arzystw a Socjolo­
gicznego. M łodzież akadem icka przedk łada  podobno 
pew ne rozryw ki: jak  życie tow arzysk ie , og lądanie  fil­
m ów , grę w karty , spacery  po P io trkow sk ie j i picie 
w ina  — ponad picie z k ryn icy  w iedzy. To odb ija  się 
na: przygotow aniach  do ćw iczeń i w ykładów , w yni­
kach  egzam inów  1 kolokw iów  l rozw oju  in te le k tu a l­
nym  poszczególnego osobnika — studen ta .

K orzystan ie  z b ib lio tek  naszych łódzkich studen tów  
w  porów nan iu  z am erykańsk im i p rzedstaw ia  się po­
dobno  nieco inaczej. T ak np. w  sław nym  akadem ic­
kim  ośrodku  am erykańsk im  w Y alle (gdzie prof. S zpu­
n a r  m ial w ykłady) b ib lio tek i są o tw a rte  od 9 rano  
do 24 w nocy i są chętn i (w ielu) do ko rzystan ia  z nich 
w  tych  porach.

Ilość w ysiłku  w kładanego  w tzw . zdobyw anie w ie­
dzy przez studen tów  am erykańsk ich , re k to r  ocenia — 
w yżej niż w ysiłek  studen tów  łódzkich.

W roku  ubiegłym  przy ję to  na  w szystk ie uczelnie 
w  Polsce około 27,5 tys. s tuden tów  (na stu d ia  dzien­
ne). Jak  stw ierdz ił przy innej okazji prof. d r 
J. Szczepański, m ożna przew idyw ać, że około 45 proc. 
p rzy ję tych  nie ukończy I roku. T a liczba i op in ia  
rek to ra  UL są szokujące. B adan ia  nowo p rzy jętych  
s tuden tów  U n iw ersy te tu  Łódzkiego i W arszaw skiego 
w ykazują , że a trakcy jność  stud iów  d la  jednych  po­
lega na w yzw oleniu  się z dotychczasow ego sk rępow a­
nia, d la  innych na sam odzielnym  życiu, jeszcze in ­
nych — przebyw an iu  w śród in te resu jących  ludzi. P e ­
w ien p rocen t nie w idzi w studenckim  życiu nic przy­
jem nego, a zaledw ie 9,5 proc. łączy a trakcy jność  
z m ożliw ością rozw ijan ia  za in teresow ań  in te lek tu a l­
nych i artystycznych .

R edaguje Z espól *  W ydaw ca: „W ydaw nictw o P rasow e i,Pra­
sa łó d z k a  *  A dres red ak cji: Lódź. ul. P io trk ow sk a  8e. Tel. 
J44-78 ж W arunki p ren u m eraty: m iesięczn ie  zt 4 . — ,  kw artaln ie  
zl 12.— *  R edakcja n ie  zam ów ion ych  ręk op isów  n ie  zw raca
*  P renum eratę p rzyjm u ją w szy stk ie  p laców k i pocztow e, li­
s to n o sze  oraz PUP1K „Ruch" — z  zäznacfeerilem na ,,0 (lRlosy"  
D ruk: RSW ..P ra sa “ — Lód#., Zwlrlcl 1*) *  Z a m .-im  IV. A 4

T O A S T  

za „ O J C Ó W "  
G O Ń C A !

G oniec je s t n iew ielk i, coś 
około 25 dkg w agi. Leciutki 
a  jak i w ytrzym ały ... To nie 
blaga, to Is to tna  praw ds 
udokum en tow ana w ielo ty­
sięcznym i próbam i, dokona 
nym i przez łódzki In s ty tu  
W łókiennictw a w trzech  fa 
b rykach  w łókienniczych.

Bo nasz goniec to  nie 
w ielka, a le  podstaw ow s 
część k rosna, decydu jąca  ni 
ty lko  o tym , czy krosno v 
ogóle będzie działać, ale 
j а к będzie działać. Czy bę 
dzie m ożna na nim  u tka i 
w ysokogatunkow ą tk an in ę  
czy też popstrzoną różnegc 
rodzaju  zg rub ien iam i, z ry ­
w am i przędzy itp.

D otychczas gońce robione 
były ze skóry. Ze skóry b a r­
dzo drogiej, im portow ane 
ze s tre fy  do larow ej. Rocznie 
po trzeba było na produkcją 
gońców  dla naszego p rze­
m ysłu w łókienniczego ponad 
600 ton tej skóry, w artości 
250 tys. dolarów .

Ładny grosz, nie m a co 
Obecnie, dzięki pom ysłow oś­
ci naszych rac jonaliza to rów  
dew izy te pozostaną w k ra ju  
lub  przeznaczone będą  na 
zakup  innych  artyku łów , być 
może spożycia codziennego. 
Z am iast skóry  sprow adzać 
będziem y mogli w ięcej k a ­
kao, cy tryn  czy innych owo 
ców południow ych.

Bo now e gońce robić bę­
dziem y z polie ty lenu , tw o­
rzyw a sztucznego. Są one nie 
ty lko  lepsze od skórzanych, 
10-krotnie bardzie j w ytrzy 
m ałe, a le i p rzyczyn ia ją  się! 
do popraw ien ia  jakości tka-j 
nin.

P ierw szą  fab ryką, k tóra 
o trzym a now e gońce z two-g 
rzyw a sztucznego będzie 
Łódzka T kaln ia , w y rab ia ­
jąca d e lika tne  tkan iny , Q 
m uśliny i płótna.

Św iąteczny toast za „o j- | 
ców " polietylenow ego gońca!

Vot. A. Rzepa

SEZAMIE, OTWÓRZ SIĘ!
W arszaw a ma ic h  trzy, a czwarty w drodze. P o m ie s z c z o ­

no w now oczesnych, p rzestronnych  lokalach, kolorow o i gu 
słow nie w ystro jone, dysponujące tzw . zapleczem  sklepy pod 
szyldem  „D rew no“ śc iągają  codziennie tłum y  w ar­
szaw iaków . Na ulicach G ałczyńskiego, K oszykow ej i S talin - 
g radzk ie j w idok pana lub pani taszczących pod pachą róż­
ne listw y, listew ki, deski, desećzki, p ły ty  i p ły tk i n ierzadki 
je s t i charak te ry styczny ; pow iedzieć m ożna: zaczyna nale­
żeć do kolory tu  lokalnego m iasta.

Sezam y d la  m a jste rk lepków  (nazw a n iep rzesadna z uw a­
gi na kolosalny w ybór a rty k u łó w  — od w spom nianych po­
cząwszy na w szelkich kolorow ych ok ładzinach  skończywszy) 
nap raw d ę  k sz ta łtu ją  tzw. este tykę  życia codziennego i do­
m owego. Na m iejscu m aszyny i fachow cy, którzy  za d rob ­
ną op łatą  p rzy tną  i p rzypasu ją , do tego narodow a sm ykal- 
ka m a jste rk o w an ia  — ot 1 cała ta jerrjn ica p iękna w nętrz  
m ieszkalnych naszych w arszaw sk ich  znajom ych.

Л  u nas w Łodzi zdobycie kaw ałka  tw a rd e j p ły ty  p ilśn io­
w ej to kw estia  w ielkiego sp ry tu  i szczęścia. P isaliśm y już
o tej sp raw ie  w „N agrobku M ajste rk lep k i“ (Odgłosy n r  9). 
O dnośne w ładze tzn. W ydział H andlu  w ziął to za zw ykły żart, 
bądź m yśli, żeśm y sp raw ę  pod „N agrobkiem “ pochowali- 
Л  my nie. Nie żartu jem y. Py tam y, dlaczego Łódź nie m o ż e  
m ieć sw ojego Sezam u z deseczkam i i p ły tkam i, dlaczego 
700-tysięczne m iasto, w k tórym , jak  w iadom o, żyją prze­
w ażnie robotn icy  lubiący po robocie pom ajsterkow ać, ma 
być gorsze od stolicy i pielęgnow ać po fa jran c ie  ty lko  tra - 
dycje  go lęb iarsk ie? O kazu je  się, że od trzech  la t odnośna 
in s ty tu c ja  tzn. B iuro Zbytu  D rew na stacza zaciekłe boje
o jak iś  lokal na detaliczną sprzedaż sw oich w spaniałości 
k tó rym i dysponu je  w hurcie. B oje są bezskuteczne, mimo 
że w szrank i s taw ał naw et M inister L eśnictw a. Opór 
w ładz łódzkich jes t rów nie tw ard y , co nie zrozum iały- 
Czyżby chodziło o tak  zw aną m arżę, to znaczy o 'to ,  żeby 
rach ityczny  M HDowski „M ajste rk lep k a“ przy ul. G łów nej 
n ie  m ając czego sp rzedaw ać sp rzedaw ał drożej, w przeci­
w ieństw ie  do usiłu jącego w ykluć się p u nk tu  detalicznego 
„D rew na“, k tóry  m iałby  co sp rzedaw ać i! to tan ie j?
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BUBLOTWÓRCZOŚĆ
Pksport-import dwa bratanki. Z lym, że przysłowiowi! 

szklankę zastępuje lu  pojęcie zgoła innej natury a miano­
wicie: rozrachunek budżetowy.

Otóż wiemy wszyscy, żc aby importować zagraniczne to­
wary musimy w jakiej takiej proporcji rozwijać Г eksport. 
Ideałem jest pełna równowaga bilansu w handlu zagranicz­
nym. Skoro jednak ideały nie rodzą się na kamieniu, niech­
że przynajmniej nie będzie rażących dysproporcji. Takich 
jak np. w pewnych zakładach produkcji eksportowej W
przemyśle bawełnianym. Jak oświadczy! dyr. C eT e llc_
Kowalewski na ostatnim posiedzeniu Komitetu Branżowego 
dla spraw eksportu tkanin bawełnianych, w niektórych 
przedsiębiorstwach tej branży na 100 metrów tkanin pro­
dukowanych na eksport tylko 20 metrów można zakwalifi­
kować do wysyłki. Reszta idzie... na skład, do magazynu 
fabrycznego powiększając i tak nadmierne zapasy sparta­
czonych i przez to nic sprzedanych za granicę tkanin.

Czy można się więc dziwić, żt w tych warunkach w y d a t k i  
na import surowców włókienniczych przekraczają p o w a ż ­
nie kwoty uzyskiwane z. lu"'; eksportu golowych ju ż  to­
warów.


